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Spółdzielcy polscy 
u towarzysza B. Bierul1 

WARSZAW A. 11.9. 

Dnia l 1 wrieśnla 1953 r. 
Prezes Rady Min istrow Bole-
1ław Bierut przY)ąl w Bel­
wederze delegację spółdziel­

ców polskich. W skład dele• 
ncJI weszll przedstawiciele 
Naczelnej Rady Spółdzielczej 

1 wiceprezesem Edwardem 
Drotnlakiem na czele, przed-
1taw1ciele Zarządu Central· 
nego Związku Spóld21ielczego 
1 prezesem Stanisławem 

B ieńkiem na czele oraz pre­
zesi zariądów poszczególnych 
pionów spółdzielczości pol­
•k iej. 

Delegacja złotyla Pr~e!Owf 
R.ady Ministrów meldunek o 

wynikach pracy organlza.!yl­
no-gospodarczej l spÓłec1.no­
wychowawczej spóldzielczoścl 

polsk iej. Delegacja złożyła 

rowniei podziękowan ie za po­
moc I opiekę, jaką rząd Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej otacza ruch spóldziekzy 
oraz zapewniła, że spółdzielcy 
dolożi\ wszelkich starań, by 
godn ie wypełniać zadania 
przypadające spółdzlelczoAct 

w- Pohce Ludowei. 
W związku r. „Dniem Spól­

dzlelczości" Prezes Rady Mt• 

nistrów przekazał spółdzi el­

com polskim za pośrednic­

twem delegacji serdeczne po­
zdrowienia oraz życzenia dal-
1zej, owocnej pracy. 

W11stęw Zespołu Pldnl ł TałtC'll C'hiflskłe1 Republiki 
Ludowej buł11 oorqco okla,kiwane pne.i publkznoJć 

łódz:k(ł. 
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Narody nie zgodzą się 
• • • • • 

n~ rozn1ecen1e zarzewia nowe1 wo1ny 
• Rozstrzygnięcie kwestii niemieckiej 
• dopuszczenie Chin do ONZ 
• zakaz broni masowej zagłady 

- olo problemy wymagajqce 
nalych1.1.1.iastowego rozwiqzania 

w inleresie pokoju . 
Rezolucja Biura Swiatowej Rady Pokoju 

WIEDER, 11. 9. 
JAK JUŻ PODAWALIŚMY, W WIEDNIU ODBYŁA SIĘ SESJA BIURA SW!ATO• 

WEJ RADY POKOJU. 
NA SESJl TEJ UCHWALONO NASTĘPUJĄCĄ REZOLUCJĘ: 

Biuro Swiatowej Rady Po­
koju , które obradowało po raz 
pierwszy po zakończemu dzia­
łań woiennych w Korei. wita 
z zadowoleniem to zwycu:· 
stwo sprawy pukoju. 

Biuro omówiło przebieg 
kampanii rozpoc1ętej 20 czer­
wca 1953 r. prrez Swiatową 
Radę Pokoju. która zaapelo­
wała do narndl\w, aby dnma­
gały się od swych rządów 

• 

wszcz~la rokowań I oslą~nlę­
cia porozumienia. Usto~unko­

wanie sli: opinii publ icmei do 
tego apelu dowodzi. że Swia­
towa Ra da Pokojµ data wvrRz 
naj1,wrętszym pragn ieniom 
ludzkości. Dziś taden dzi<tl"CZ 
pań stwowy nie ośmiel~ się jut 
występować otwarcie prze• 
ciwko rokowaniom. 

Rozwijać s11mf)kr,,l,· l~ę 

Jednakże bieg wyd<trzeń o­
statniego okresu nakłada na 
Biu ro Swiatowej Rady Poko­
ju obow iązek wezw„n l.a n~ ro­
dów do czu iności. Słowo „ro­
kowania" Jest z:byt często u­
żywane w celu 1,;ima~k0wanla 
posu nlęC. które po7.ostają w 
sprzeczności z pokojowym 
rozw i ązywaniem sporów mię­

d7.ynarodowyrh. Wysuwanie 
wstępnych warunk ów, chę~ 
narzucen ia. z góry rormy I tre­
ści rokowań - nie oznacza 
prowad zenia rokowań. 

Niebezpieczny clębr wydat­
ków wojennych, kt6re są n ie. 
do zniesienia, powin ien byc 
z.mn :eiszony przez osiągnięci e 
międzynarodowego porozu­
mienia w sprawie rozbrojen ia 
Trzeha przywr6c1c wymlani: 
handlową miedzy wstystkiml 
krajami na zasadach równo­
ści w Imię lrh wujemnej ko­
rzyści i azvbk tej poprawy wa­
runków bytu całej ludT.koścL 
Trzeba przywróc it wspńlpraci: 
mięcLty w~zystldml krRjAml. 
trzeba otworzv~ pr1ed ludz­
kością nowe ~r~pektYwy. 

Biuro Swlatowej R11dy Po­
koju apelu je z urno4C' i ą do 
narodów, ktńre potr„riły do­
prowad7.!~ do rozeimu w Ko­
rei. Wzvws ono narociv ahy 
zJecinoczyly się I skoordvno­
wały swe wysllkl. w C'elu u­
darl'll'>n ienla politvki !iły I do­
prowadzenia do porozumienia 
między rządami. 

i ..- krytykę oddolną 
na oderwanie od satori, traci tvlęt I ma• 
sami. nie Jest w stanie polltycznle kiero­
wał walką o plan. 

6. M. Malenkow 
przyjął 

deleeacie rządową 
KRL-D 

MOSKWA, 11. 9. 

Agencja TASS donosi : 

11 września przewodniczący 

Rady Ministrów ZSRR G. M. 
Malenkow przyjął delegacię 

rządową Koreańskiej Republi­
ki Ludowo - Demokratycznej 
- przewodniczącego Rady Mi­
nistrów KRL-D Kim Ir Sena, 
wiceprzewodniczącą Komitetu 
Centri!lnego Koreańsk iej Par­
tii Pracy Pak Den Ai, wice­
premiera Ten Ir Lena, mml­
•tra Spraw Zagranicznych 
Nam Ira, przewodniczącego 

Państwowej Komisji Planowa­
nia Ten Diun Tai, m inistra 
Kolei Kim He Ila I ambasado­
ra Koreańskiej Repubłlkl Lu­
dowo - Demokratycznej w 
ZSRR Ltn He. 

Ze strony radzlt"ckiej w ro­
kowaniach wzięli udział: W. 
M. Mołotow, N. S. Chrusz- 1 
czow, N. A. Bulganin, A. I. 
Mikojań, M. Z. Saburow, am­
basador ZSRR w Koreańsk i ej 
Republice Ludowo - Demo­
kratycznej S . P. Suzdalew 1 
przedstawiciel handlowy 
ZSRR w KRL-D P. I. Sakur. 

W rokowaniach brał także 
udział ambasado-r Chiń sk i ej 
Republ iki Ludowej w ZSRR 
Czian Weń-tian. 

Rokowania toczyły się w 
serdecznej i przyjauiej atmo­
sferze. 

Komunikat Biura 
Światowe; Rady 

Pokoju 
W!EDF.~ 11 9 

Biuro Swlatowej Rady Po­
koju postanow i ło zwołać w li­
stopad zie br poslP<lLen te Sw ia • 
towej R11cly Pokoju w cel u 
rozpatrzenia sprawy dalsie~o 

rozwoju prov.·~n w n ej o bee n le 
kAmpą ntt na rze<:z poko1ov.·e­
go urein1lowan lR wszv,;tk 1cn 
problemów mlędzynarocto­
wych. 

Biuro przedą!Awl do rozpa-
lrzema Swia towe1 R ~dz1e ro-

l koJu sprawe ewent•1alnP2'> 

I zwołan ia ~wi;1tn•v P. 1rn Konire- I 
su Pokoju w 1954 r. 

!Jr rytyc.,;ny 1fos11nek do wlHnl'J pracy 
ft I tywe rrarowanie na wszelkie braki 
nasze10 codziennego tycia cospodarczt'go, 
><pnlel'Znt'JO I parl:v jnt'go Jesl po1eżn14 dźwi­
l(nf11 doskonalenia I poglehlania mt'lod pra• 
llJ' parlyJnej oraz ocianltw admlnlstral'jl 
państwoweJ. Nal11ml1'SI waułkit' S"Odunle 
•I~ s neezywfstolmh,, s tym co Już 1o~t•· 
Io OSI011gn\ę1„, oboio;\nJ slosunl"k do nf Pdo­
ma11:a'1 w:vsti:pująC'ych w codzll!'nnym ty-

Nie Jc~t przyparłklem. te np. w ZPB w 
Pabianicach. cdzle oriraniz&eja pa.rtyJna 
wtelką. wagę przywh1z11je do kryt:vcznyeh 
cf0Jił1w ludzi pnc)', 1tara się tubko wsu­
wać łrapfąee Ich botąctkl - widzimy 
zoae:r.ne polepueuie wyników produkcyj­
nych, powai:ny w2rns1 z<loluośri oreanlza­
dl part~· Jnej do politycznego przewodze­
nia załodze. 

Zawarcie jeszcze przed roz­
poczęciem rokowań w sprawie 
Korei separatystycznego ukla- r-------------------------­

. cłu partii I ma.s prat'uJ•ryrh, brak twńrr&e­
;;o nlepol<u.lu. polegałąt'ego na nleuAlannej 
krytycznej anallzlt teiro eo zo~tało Jut r,ro­
blone - pr-owadzl do zastoju. do opurlu­
olstycznycb łendencJi 1poczywanla na 
laurat'b. 

Serdecznie witała Łódź żotnierzy 
wracających z ćwiczeń letnich 

Wczoraj w godzinach popolu'dnfowych wrócili do r.od7.l 
tnlnlerze z letnich ćwi czeń •zkolenfowvch Niezwykle ~erde­
czne przvjęc łe ZJ!Olowall powracającym do naszego miasta 
żołnierzom mieszkańcy l.odzl. 

nie tylko podziekowal ui 1er-

. vwy 

Po 10 dniach 
Ponlit'J podajemy wykonani• planów za I dekad~ 'WT'Zfl-

inia pr:,zez lll!kła,dy przemysłn bawełnła.neso I wełnla· 
nego w Lodzi l wojew6dzłwie łódzkim. 

ZPB tm. Marchlewskl•qa 
ZPB w Pabianic 1ch 
ZPB •m. Dz1ertyr.skteq:o 
ZPB •m. Armil ludoweJ 
ZPB. 1m. Harn1ma 
ZPB •rn. Stahna Z.kład B" „ 
ZPB w Ozorkow·• 
ZPB tm. Liebknecht• 
ZPB im. I Dywizji 
ZPB 1m. Dubois 
ZP8 1m. Okrzei 
ZPB im. Saw1cki•J 
ZPB im. Koc1ask1eqo 
ZPB 1m. I 00 Pol1tąlych 
ZRB 1m. Staflna Zawl•d 
ZPB 1m. Ktin1ckleqo 

„C" 

WZt'B I Maja 
ZPB •m. Szym•tisk1eqo 
ZPB 1m, Rewolucji ł 905 r, 
ZPB im. W•ltera 
ZPB Im. Bytomaw ••I 
ZPB •m Stalma Zakład „ •.• 
ZPB w Zelowie 
l.odzk1 Ti<c.iilllnHt 
ZPB 1m. l.uksemburq 

ZPW Im. 11 Maja 
ZPW im. Luka..irsklłląo 
ZPW im. Pl•trus ńskl•ąo 
ZPW Im. D11browsk1eąo 
ZPW Im, 8arll~k1•ąo 
ZPW im. Waryńsk •eqo 
ZPW w TomasJ'owle 
ZPW im. Struqa 
ZPW łm. Dssowskleqo 
ZPW im. Kasprraka 
ZPW im. Reymonta 
ZPW im. $w1e,.-czewskl•qo 
l.ZPW 
ZPW w Pabianicach 
ZPW w Zdunsk ·•J Woll 
ZPW 1m. Gwardi1 Ludowej 
Mazowieckie ZPW 
ZPW w Konstantynowie 
ZPW im, Nowotki 

prztdz. prztdz. 
c ienko· średnio. 
prz,dne prztdne 

107,4 105,1 
109.6 104.4 

102.5 
101 .8 
103,0 
104,7 
1011,5 
102,2 
105,1 

107,I 103,0 
101.11 

105,8 
104,7 
100.9 

99.1 
102.7 96.11 

104,9 
93,8 

100.3 
96,11 

11,4 96,7 

98,2 

prz,dz. przędz. 

1ąrzebne ~!:;n· 

106.8 
114,t 
109,1 
104,Z 
103,7 
102.11 
108.9 
105.7 
115.3 
108,9 

103,9 
117,5 

136,1 

110,6 
107.3 
tó5,I 

100,4 

prz,da. 
odpad· 
kowe 

112.8 
111,0 
111 ,0 
112,9 

102.G 

111,2 

tkaln l• 

113,2 
101,8 
102.1 
105.4 
108.9 

10!.0 
104,2 
102,4 
105,b 
102,2 

100,3 
103,I 

99.3 
103.3 

114,1 
100.3 
10•.• 
93.4 
99,il 
93,0 

tkalni. 

114,3 
113,5 
107,7 
102,2 
103,1 
103,1 
102.1 
101,5 

104.8 
103,9 

97,4 
101,7 
80,I 

Trasa Wyścigu Dookoła Polski 

W nle<lz!!!lę. 13 bm .• z Placu Konstytucil w Wuszawie wy.­
;t;,rtu)e 65 czołowych ko1arLy nauego kraju. którzy w teiio­
rOC'znym Wvk 1gu Dookoła Po Isk I przejadą około 2 300 1<m. 

Od pon1ed7.1ałku zarn1eszc7.aC będziPn'ly Cncll.iPnme ob•„•r• 
ne ~praw01.d~n i a i prlehie1rn wa lki w relacj 1 n-.zego spe­
cjalnego wysłannika. _red Zdz i sława Królewskiego. 

Krytyka I samokrytyka. bę<ll\<'t' wyra­
zem dążt'nfa cło stalł'11tO d•>!!knnalenla tego 
co i.~tnlrje, do osiągania roraz to kpu.y~h 
wyników w wal<'e o sznęsrle człowieka 
pral'Y - stano•11ią niezłomne zasady iycla 
I 1lałe10 roi-wwu na~zrJ partii. Ołatcgo 

troska o nleurzrrwany rozwój krytyki I •&• 
mokrytylll ft>st podstawowym olrnwl14zklrm 
kairleJ lnsa..n..-ji partyjnej I katdego par• 
lyJnr(l'o aktywbty. Nie ma w naurJ pilrlil 
mlejsra dla łodzi. którzy ch<'lehby sponąó 
na laurach. elesząl' się 1. tego.. ro Jut doko­
nali, ole może być młrJsl'a w ładnym ogni­
wie vartvJnym dla atmo~frry, która •P"-Y­
ja.lahy teao rodzaju tl'ndencJom. Wielkie 
są nasze zdob.v<':r.e I pełni dumy Jesteśm• 
i dotyrhr„asowycb sukce~ów, leci pnPd 
nami trudna droga budownit't"•a sorjall• 
•tycznego, wiele jest Jeszne niedostatków w 
naszym brlu I wszt'lkir umouspokojenle 
IO hamuler oaszeco rozwoju. 

Nleskrępowa.nJ rozwój krytyki oddolnej 
motlłwy Jest wówczas. kiedy na zebra• 
ulach partyjny~h I naradach wytwńrnych. 
w grupach partyJnych I swiitzkowych 
życzliwie I 1 pełnym zr<Ytumienlrm przyj­
muje się wszelkie kl'ytycznt uwagi, kiedy 
żaden wniosek przedst.awlony organizacji 
pa.rt;v Jntj L'%J 1.wll\•.k11weJ nie Idzie w za­
pomnienie. & ·Jest roi,watany I wprowadza· 
ny w tycie, kiedy \udzie zglauai11,cJ kry· 
tyczne uwa1d 1111 uwlada.m.iaoi o sposobie 
lch wykon:ysłania. 

Najważulrjszym warunkiem pomyślner:o 
rNwoju krytyki I Hmokrytykl w partii 
jest ścisłe przestrzeganie demokracji we­
wnątrzpartyjnej, Swnhodne, r•zeczowe oma· 
wianie dzlalalnnśt'l organlzacJI I Instancji 
partyjnycb na zebraniach, na lamach pra­
sy partyjnej, śmiała I Pl'YD<':VPialna kryty­
ka w stosunku do każdego pracownika 
partii niezależnie od tego, Jakle zajmuje 
on sh!.nowisko, regularne przeprowadza­
nie zebra.ń parh> Jnych. plenów komitetów 
party jnyeh - oto drol{a do rouvljanla 
aktywnośrl cttonków partii I podnoszenia 
lch odpowlcda1atnoścl za pracę całej orga­
nizacji parh fnej. 

du z Li Syn Manem, który t'd­
mówU podpisania rozejmu, 
odsunięcie Indii od uri1.lalu w 
konrerencil pol!tvcmej cjó­
maganie się, przed rozpoczę­

ciem l"k 1chkolwiek rokuw~ń 
w sprawie Niem iec, zgod .v na 
wskrze~zen ie mil itaryzmu n ie­
mieck iego - wszv~tko to ró­
wna s i ę chęci un iemoźllwien i a 
porozumienia. Wzywamy na• 
rody. aby ole dopuściły do 
wznnwienia pod ja kimkolwiek 
pre1ekHem wo,jnv w Korei 1 
aby doprnwarlzily do zakoń­
C7enla wojny w lnrlOC'hlm1ch 
Aktom PrzemoC'y dokonywa­
nym w Azji 1- Afryce pne­
clwko niezawisłoAc!. i bezpie­
czeństwu "'l1>lu narodńw na­
le7.v położyć kres w Interesie 

Tlumv mlodzfeży I starszych 
obładowana astrami. goM11ka . 
mt I Innymi kwiatami wv~ł­
niły wczoraj Plac N'IPpndlegtn­
ścl w oct.Pkiwanlu na privb~­
cie pierw•zych odd7.iałc'lw Will 
ska. Sztandary organizacji p11r­
tv Jnych I społecznych powłf'· 

w.ały na wietne Mlod7-leż '.I< 

•wvch ZMP-ow~klch stro.!ach 
mall harcerze w czerwonvch 
chu91PC'h; każdy z bukletl'rn 
kwiatów „ Oczekujące tłumy 

są dowodem młtoścf . dumy I 
wiary w nas~yC'h toh1 1l!rzy 
którzy wracają wvszkolenl. za· 
hartowani, w pełni przygoto 
wani do obrony naszej OJc1J" 
Ul)'. 

~~~!~i f~;~~ a2~~::'~~' Narada korespondency1·na •kiego postępować będą tak . • 
Jak nakazuje im pnys1e1t•. te - • 
h~dą poglebi a~ stale swe wv· 

rarłla nura, czerpiąc wzńr a pn:Phoim· 
lycb doświadczeń Komunistycznej Partii 
Związku Rad~leckleao. przywiązuje ogrom• 
oą wage do krytyki oddolnej. do głosów 
ludsl pracy wytykaJ'ł('ycb hlędy posz1-ze• 
colnych orsanlzacjl pa.rły Jnych, ogniw or­
pni'&at'Jł masowych I admlnlstra.rjł pań· 
stwoweJ. Siła partii polega na jeJ nlernzer• 
walnej więzi z masami. Pmrlia nie tylko 
uuy masy, wychowuje Je w duch u boba­
teniwa pracy socJalłstycznej. podnosi Ich 
swladomośe \deologlczną., łel'I rciwoicł Ul'ZY 

;lę od mas, uwatnle pn;yslut'huje ile nur• 
łuj~ym Je potrubom, wyclua wnloskJ 
dla. 1wej pr&c)' • Ich ciosów. 

Cl.ęatokroć do \nstan<'JI partyjnych do­
cb11d1l11 glosy krytykull\ce postępowanie po­
ucse~ólnycb czlonkó„ partii. Zdarzają się 
jednak Jeszl'ze wy111ldkl lekt'ł'watenla tej 
krytyki. bezdusane110 atllllunku do opinll 
ludzi pracy, 

A oło..__pnyklad. Oo Komitetu Powiato­
wego w Rawie Mazowieckiej oa.plywaty 
wladomoAcl od mleszkań1'6w cmlny Budzl­
newlce na temat kumoterskl"b sllli'iunko'V 
paAuj~ych w tatnlejsz.fm KG I Prezydium 
UR'N. na temat plj&t'klch wybryków b. se­
kretarn RG. Knmilel Powiatowy ole WY• 

kani tro•kl o sumienne zbadanie teJ 
sprawy I dopiero w wyniku kontroil pne­
pruwadzoneJ prze:i Komitet WoJewódzkl, 
krytyka mies:ikancó• lłudiiszewlc znala:ila. 
wła.ścłwe potraktowanie. Inny przykład. 
Instruktor KD PZPR Starnmif'Jska w Ło­
dzi, tow. Nagie!, oplekull\CJ się pra<·ą or­
canlzacJI partyJneJ w Od1hlale Ili Pótnoc­
oo·Łńdzkfob 7.akładów Prum~•lu Zcrseb· 
nego słyszał od robotników tycb uktadinv 
o 11burzającYl'h faktach pijaństwa I bnme­
lanctwa przPwodnlczą„eco radJ oddzl1t10-
we3 związków uwodowyrb. Nie czuł on 
się w obowt„zku pn:f'kazać ty<'h w11dnmo­
~cl KD1T1łtetowl flzlel nlrowemu, alekcew1.­
t1ł krytykę oddolną załogi. 

lll'ł to razy wnlo~kl potleJmowane 11& 
nandac-b wi·hvóra.yc-h. będąc-e w:vrasem 
~osllOdaM1llleJ troski robotników o sw(IJ ia­
klad nit aą realłzC'W&Ot' przez ogniw• par· 
ły)ne, 1wiązk0Wt' czy administracyjne. 

Lekct'watac-y stosunek do krytyki od· 
dolnej pownrlo1t za"lkll'planlt' się robotni· 
ków. nfec~ do pri:edstaw!enta swycb bn· 
ląc-zek I "1nlosków. Organłia<'Ja partyjna, 
ktńra tnll'•ult lllk'I atmocfere. 1kaz11Je się 

T:rlko wówczas motoa mówf6 o atmosfe­
rze sprzyjaJąceJ rozwojowi krytyki oddol­
nej, Jeśli akhw party Jny, każdy czlunell 
partii krytycsnle ocenia. sw„Ja pracę, Jeśli 
nie stara 1lę zama'zywa6 1wycb blędńw . 
lecz mówi o nich otwarcie. okazuje Ich 
źródla, wyclua wnioski celrm zllkwldo­
wanit. hraków w swej dzlałalnnśd. 

Nie mote hy6 huwitm na serio mnwy o 
właściwych warunkach rozwoju krytyki 
oddolnd, Jeśli nie ma 1amokrytycznr10 
stosunku o aktywisty partyjnego, Jeśli nie 
Jest on w stanie wyclitirnll" z tej krytyki 
odpuwlednlch wolO!lkow pod swuim adre­
&em. Tłumienie krvt:vkl, u:ykanowanie' !u­
dał ia krytyclEnY s~d o postępowantn pra· 
eownlka partyjnego czy a.dmlnlstracJI Jest 
przestępdwem, któremu organizacje par­
tyjne winny wydać bezlitosną walkę. 
Wszelkle próby prześladowania korespon­
dentów robotnfcsyeb ł chłop~kleb, uykano­
wanla tych ludzi pra<'Y, kt6rz7 krytykuJ11 
s lnteorJa przyspieszenia budownictwa ao­
dalłst.vcznego w naszym kraju, powinny 
b5>ć paraliżowane w zarodku I karane 
z cat11 surowością. Nie można pogodzić 
pnyna.leżnoścl do partii, opleraJąrej się na 
jak najściślejszej więzi a masami, z drob­
nomles1cza.ilsklm &nszowanlem własnych 
blędów, prowadzą.cym do Izolowania się 
od mas, podcinania wlę&i z rohotnikiem. 
chłopem pra1'uJ11cym I lolellgentrm. 

Nie wyst&rczy Je-d1lak Jedynie walrzy6 
z tlumlenlrm krytykl Obowiązkiem każ­
dej Instancji I organizacji partyjnej Jett 
trnszrz:vć się o &o, ahy żadna krytyczna 
uwaga nie pnu:c.tala hez odpowiedzi. f'on­
trola dzl11.l&lnnśd or1:anizacJI ma~owyrh. 
rad narodowych, admlnlsłracJl zakładów 
pracy I rGR w teJ dziedzinie to Jedno 
s głównych zadań Instancji I organizacji 
parh•jny('h. 
Jednocześnie trzeba wychowywać aktyw 

partyjny w duchu głębokiego zrozumienia 
znaC'lenla walki o pełny, nlł'!lkrępo„·a.ny 
r&zwój krytyki oddolnd ł 1amokr1lykl. 
wykuywa.il członkom partii. że krytyka 
I samolU'Ytvka łn pnrhtawowe dźwignie na­
szego rozwoju, łe be& Ich szerokleiro sto­
sowania w l'odzlennym bclb nie motna 
umacniać siły partll, wyzbywać się bra­
ków. uma~"lać wini >i masarni łudzi pracy. 

„ 

pokoju. 
Narody nie zgodzą się na 

to. ażeby w Nif'mc>ech pow­
stało znowu ognisko wo1ny, 
które zagra7.aloby wszystkim 
sąsiadom Niemiec, samemu 
narodowi n lt-m iecklemu t po­
koinwi na całym św iecie. 

Narody pragną szczerych 
rokowań . rz.etelnego dątenla 
do porozumien ia we wszvst­
klch dział~r:ilach na podstll­
wie dccyzjL które byłyby mo­
żliwe do przyjęcia dla wszyst­
kich. 

Narody domagaj11 się prze­
strzegania postanowień Karty 
NZ. Domagają się one. aby 
Chińska Republika Lu~fowa 
ui j ęla w Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych m iejsce, 
clo którego ma prawo. Narody 
uważ.ają. te rozwfąza nie do­
niosłych problemńw między• 
narodowych I utrwalenie po­
koju nie może być osią11n i ęte 
bez udziatu Chin. Potwornt 
niebezpieczeństwo, jakie sta­
nowi dla ludzkości bombJI wo­
dorowa wymRga nAtychmla­
stowego uikaru wszelkiej bro­
ni masowej zagłady. 

Idą„. Zebrany tłum z&ralo­
wal, każdy chce być bllteJ 
każdy chce w ; dzieć a bliska 
powracaiących Zwartymi ue­
regaml, z: bukietami kwiató"' 
muzerują tołnlene, wlllln1 
se-rdl"cznymi spojr1.eniaml I u­
śm l ~h11m1 łódzkiej mlod"-1eł.y 
t robotników. 

W Imieniu irpołeczeństwa 
łódzk iego aerdeczn1e powitał 

powracających proL dr E. Pa· 
I uch. 

Plutonowy Wlodzlmlerz Ko. 
rycki. •Yn chlapa z B1alo1to· 
ck le110. pnodow01k wyszkole­
ni.a bojowego I poli tycznego 

iZkzolenie bojowe I poli tyczne. u,·awniamy nowe re· zoru·y -
niemałym wzrus?.enlem 'I.:; 

'luchali wszyscv •łów Bnżenk1 
Graczyk, uc1ennicy szkoły nr k • 
62. w ki lku Sf>rdeczn ych 5/0- wszyscy t.Vy onu 1emy normy 
wach pow i edzi ała ona o t.vm. 
lak dzieci polskie kochają 
swych iołn1erzy. 

Prz:odu1ący oficerowie. po­
doficerowie f toln ierze otrzy­
mali wczoraj z rąk przewo· 
aniczącego Pre1.yd 1um Radv 
Narodowej m Łodti tow Ola-
1ka cenne nRgrody w postaci 
teciek. aparatOw totograf 1 cz:~ 
nych, ks i ążek Itp. 

Drużyna kaprala S Natanka 
otrzymała nagrodę zb iorową, 

zaś priodulący pododdział ofi· 
cera Z ielińskiego otrzymał pro­
porzec nrzer hDdnl. ufundowa­
ny przez EPB im Stal ina. 

Z Placu Ni epe>dleglośc! toł­
n1erze przedefilowali przez ul. 
Piotrkowską owacyjnie w ita· 
ni przez społP<'zeń stwo. które 
tłumnie wyległo na u lice m ia• 
tta, 

PRZEWODNICZĄCY 

NARADY: 
Towarzysze z ZPB Im. 

Marchlewskiego pierwsi 
przystąpili do zorganrzo­
....,aneJ walki o l OO-procen­
towe wykon ywanie norm 
pr•n wszystkich robotni· 
ków. Mogą się też już po­
szczycić osiągnięC'iarni i to 
poważnymi. Fakt ten po­
winien zmobilizow11(· maJ­
strów i personel technicz­
ny innych zakłaciów do 
wzmożenia wysiłków, rło 

stosowania na swoim ter~ 
nie tych wszystkich do-­
świadczeń, o który1•h mó­
wił wczoraj tow. Moraw­
ski. Tylko od nas ·samych, 

a więc od energii maj­
strów i Instruktorów, od 
dobrej woh I chęci tycll 
wszystkich robntn.c i ro­
botników, którzy jeszc:.-e 
nie wykonują w pełni 
oorm, od nasilenia µraLy 
uśwladamiaJącej ze strony 
organl1acjl partyjn~ch 1 
związkowych zali:>zy p<>­
worlzenie całej tej tak wa­
żnej akcji. 
, Nie wolno nam zapomi~ 
nać " tym, 1e 7.adania, 1a-
1·ie sto1ą przed przPmy­
słem włókienniczym w ro­
ku pnys7łym -;ą znac·zme 
trudnlej<;ze od tegorocz­
nych. TrLet-a więc 1u1 te­
raz pomyślf'ć o wykorzy­
staniu i wprcwad:>enin rio 
prndukcii posiadanv„„ re­
:>erw, a w pierwszym rzę­
dzie te.i największej - Ja­
ką jest ograniczenie do 
minimum ilości robotni­
ków nie wykonujących 
norm. 

Dzisiaj głos oddajemy 
Zygmuntowi Na idt>rowi, 
majstrowi z pned711lnł 
śrt>dniopnędnej WZPB 1 
Maja. W ponl~d7illłt>k mó­
wić hęd1ie kierownik refe­
ratu s1kolenia zaworlowe­
l?O ZPB im. Dirii>riVń• 
skiego - Marla Bohnak. 

(Wypowiedź ma1stra 
Najdera zamieszczamy 11a 
str, "3). 

, ......•..•............................ , 
Żolnlerz• powracajqc11 z letnich ~wlczeń defllujq ul. Plotrkowakq entuzjast11cznle witani JJTzez łodzian.. i DZIŚ 6 STRON I 
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~YDA.RZENIA --
TYGODNIA 

7 września, a więc w dzień ro wyborach w Niem­
czech zachodnicll, m;.esz.kańcy Boim, siedziby adenaue­
ro':""skiej ~liki, byli świadkami pewnego widowiska, 
ktore I:-idz1om pam1ętaiącym przedwojenne cz.asy na.su­
wało siłą rzeczy obraz podobnych widowisk w jakich 
tak bardzo lubował się Hitler. ' 

W świetle pochodni 
Było już ciemno, gdy na plac centralny miasta 

lJrzybył Adelliluer w samochodz•e eskortowanym przez 
o_ddz1al ~otocykl16tóW. Tłum zlozony z 10 tysięcy neo­
h1tlerowcow, trzymający w rękach płonące pochodnie, 
powitał .„kanclerza." okrzykami, wśród których na pierw­
s ze mieJSCe wyb1Jało się tak mile uc>zom hitlerowców­
„heil". Adenauer nie z.awiód! nadziei tych, którzy wi­
dzą w mm godnego następcę „fuehrera". Głosem, w któ­
rym p~cha, nie!1a':""iść, buta w~lczyty z 6obą o lepsze, 
wyg~os:~ I>rzemo.w1eme, wzywaJące zwolenników, aby 
„mysle.1 me o ziednoczeniu Niemiec, lecz o wyzwolernu 
Wschod1:1"· Do ko~za przedwyborczej demagogii poszły 
hasła ZJednoczema, przy pomocy których Adenauer 
ikaptował oobie wyborców. Jeden dzień. dosłownie je­
den, wystarczył, . by Aden.:rner znów cd~lonil przyłbicę 
i wyłuszczył swoie prawdziwe cele, 6WÓ.i prawdziwy 
'P'.ogram, będ_ący programem reprezentowanych przez 
me?o ruhrsk1ch handlarzy armat, hitlerows•kich gene­
rałow, programem Watykanu pro"ramem amerykań-
skiego imperializmu. ' b 

Ogłoszenie przez Adenauera programu zdobycia 
„ziem wschodnich" n ie przyczyni się do uspokojenia 
opinii pub!icznej świata, zdającej sobie sprawę, że wy­
ruk wyborow z 6 września, to nowy krok w Jcjeru.nku 
utrwalenia ;;tanu roz..człO'llkowania Niemiec. ,.Jeteli kli­
ka adenauerowska i jej mocodawcy zza Oceanu -
111twi~rd~ d:i:ienn ~k „Prawda" - doprowadzą do włą­
czerua N1em1ec zachodnich do ,.armil europejskiej" i do 
bloku północno - atlant:vckiego. to zjednoczenie Niemiec 
zachodnich i wschodnich w jedno państwo stanie się 
niemożliwe". 

Osłrzeienie 
Nawet burżuazyjna prasa zachodnia - eu~jska 

nie kryje swego głębokiego zaniepokojenia rezult.ata­
"?-i. wyborów w Ni€tncze<:h 7,achodnich. Prawicowy 
CZJenmk „Monde", podkreślaJąc że wyniki wvborów 
w Trizon!i w,vwołują we fran~"ll~klej oplnii publicznej 
pog!ęb1en1e się nastrojów wrogości wobec projektu 
„armii e~ropejskiej", stwierdza z goryczą porzucone.i 
kochanki: :•R7ąd amerykański bedzie się starał <>nrieć 
w coraz większym stopniu na Niemczech z.achodnich 
a coraz mniej na Francji i na Włoszech". ' 

O zaniepokojeniu angielskiej opinii pubł'nnPi 
świadczą glooy pras~· brytyjskiej I tak np. „Daily 
Mail" pisze: ,.Nie moiemy l'7Ucać k:ipeluszy w 1.1firę i 
wołać „hura" z powoou rezultatów wyborów". „Daily 
Herald" cytuje ośu.riad<»en ' e .iedne11;0 z brytyi~kich 
wvższych ur1edników Wvso'<if''?o Komi<;ariatu w N'em­
C?'.:Ch zachodnich, który stwierdza. że ,.kraje ei1l'opei­
sk1e, a zwłaszcza Wielka Brytania. powinny traktrywać 
rezulta,ty wyborów jakc> os.trzeżl''lie" 

Jedyne laurki wvstawil>1 Adenauerowi reakcvjna 
prasa amervkaf>~k~. no i, j:>k7Pbv inac7ei. wah'l<~ńska. 
które; organ ,.O.:.•erv2tore Rrm;ino" aż Fię 7.qchłvsnął 
z radofri na wie~ć o wvn!kach wvborów Swoi.,,ta laur­
kę wystawiłv AdenauerC'Wi równ'eż g'ełrłv ~wiatowe, 
którf' z;irea•rnw~łv :rwv7ka kur:o:u .<1.kr;; 7~<'h<'clnio - nie­
mierldcn u>kl:>d-'>•v pr•1>mv0 »1 •hroienlowego oraz akcji 
banków zachodnio - niemieckich. 

Dlatzego Dullas trącił łokciem 
Ei!ienhowera 1 

Nie tvTko problem nic!T'!eekl j~t źrńdłem 'wcią7. 
:r.aostrzai3cych się .s-przeczności . w łonie olo<J:zu d!.antv.:­
kie1m. W przededl"iu obrad VIII s~ii Z<iromad7.enia 
O~ólne<!o Narr'<'łów Zierł!'IN'Wnvch ro1Ą7w'Pki pnmie•frv 
pa~~twara,I. które do niedawna .t..anow'lv nwą słnwetną 
„vn<'k.,,•oó?>" s>mervki>ńska na forum ONZ, przybi erają 
cora~ OC\v.?7łli~Js?e rO"'m i.arv. 

S7.C7e'!óln'e krv h•kowa..,e i""'t ~t'Hl'1w«•l{<:> il"'nerl;i-
1<••<,v amerykańskich w sprawie przyjęcia Chin do 
ONZ. 

Dlaczego to amerykańscy imperialiści i: t.'\kim 
uporem sprzeciwiają się przyjęciu Chi'l'l do ONZ? Dla­
tego. że nie pokój, lecz wojr.a, nie pokoJowe uregul<>­
wan'e problemu kore<ińskie'(o, nie zakońCT.en ie wojny 
w Vietn.amie, lecz rozszerzenie wo.iny na Dalekim 
Wschodzie jest ich celem. A plany te napotykają n>1 
opór nie tylko narodów, lecz również k6ł rzadzących 
kraiów kapit.~lh•tyCT.nyC'h, obawiających się, że wojna 
byłaby l!woździem do Ich trumny. 

W EuroMe ktoś wvrnnąl niedawno n<'lsteoująty po­
mv;:l karvk„hJry r>o.litvcznej· Prezydent Eisenhower 
i sekretarz ~tanu, Dulles, pędzą z zawrotna ~7.ybkoJ\c-ią 
pojazdem z napisem „Kierownicza rola Amervkt 
w świeci <>" Dulie< traca !ok<'if"m Ei~enhower11 i mow1 
zdenerwowanym !?'o;:em: ,.Nie warto się oglądać -
nikt za nami nie iPdz'e" - Slowa te są c·ióra znanr11;c> 
publicysty amervkań~k'el!<>. Stev„1rh~ Al•opa, ktńry 
n.a lamach dzlennika .. New J0rk HeraM Tribune" d<l­
chod?.i do w!'lil'>"ku. że „orMt'i: amervk<i'1~ki sn.adł 
w ciągit ostatnich miesięcy w sposób k.iitastrofalny". 

Słodko pachnie im nafta irańska 
Klasycznym przykla<lem metod utyw:inyt"h przez 

amerykgń..,kich rzeczników „polityki siły" w ste'5un­
k<"ch mied7vnarodowvch są ostatnie wyoadki w Iranie, 
gdiie amerykań~cy irr.perialiści ustanow'li przy wlad?.y 
całknwic'e im uleglt"l!O waUi?kę irańekiego, ongiś wiel­
biciela Hitlera - generała Zahedi. Po pewnym c1.a.•ie 
ogłooili oni udzielenie .. pomocy" dolarowej cl!a Iranu. 
O char<.>l;terze tei „POmncv" wymownie świadczą wa­
runki. którvmi zostala ona obwarowana Przewodni­
czącv komi•ii soraw u>«ranlC?nvch ir;iń~kiel!o Med71i­
su Cp.arlament iraMki). Haeri-Zade. w O<\wiad~7.eniu zło­
ionym d7iennilto"'ri 11 Keyh.an" O~\viadc?y}: ,.AmerykP.ń'" 
ska pomoc obwarnwana je'.'t daleko ldącvmi wbowią­
z<miami Iranu o charakter1e woi4'!'nno - strate<!k>nvm". 
Do <'mf"lrvk„ń~k:ch mi~H n~ 1 e?er bDdT~e nłeo~rani~~cna 
kontrola wvdatkow<1nia sum pochQ<l,ącyC'h z ~.nom~·". 
Ameryk.<1ń~1<iP m '"ie wo'•1':owe b<>'.la miałv nieo<'!rani­
czor!"\ "r'"'\VO norus"-'..fłnia ~·P. oo CE'łv~ tf.lor·+ .... r:11rn y ... ~nu. 

Jak d0nn•ł pras~ - jPdnvm z w<inmków ur!i:l<''enia 
,.pomoc:v" jest rr'wn!eż wbowiazanie Tranu, że T>l7.yst• pi 
do agresywneero bloku bli,;ko-ws~ho<inie!,lo. z takim tru­
dem i bez Mwochenia od lat montowane!?o przez USA. 

Pra•a zMhndnio-europej.sl{a nie ukrywa. że z.:łr0wno 
przewTót zorganizow;iny w Tri.nie pnez amervk~ńskkh 
imperiali•tów. jak I obecnie udzielan3 ,,pomoc" sa j<!d­
nym z ele,nentów amervka1\skich przy!(otowań wojen­
TI_Yt'h. Ale nie tylko. Każdy krck amerykańskich impe­
nalistów w tej cześci Azii je•t jednocześnie wymierzo­
ny przeciwko brytyjsk'm ,.sojusznikom". Słodko pa­
chnie amerykańskim monoDOlistom nafta Irańska. ,.Nasi 
angielscy przyi<tciele utracili ją - naszym obowiaU!:iem 
jest prz<>iąć ich pozycje w Iranie" - rozumują ()fli, 
a rzecz jasna. że rozumowanie to nieszczególnie przypa­
da do smaku bryty.i•kim „przy.i~ciołom", którzy wole­
liby sami rozko.•wwać swoje powonienie irańs)cjmi wY­
ziewami naftowymi. 

• • • Gdyby dziś tak rnzejrzeć s i ę po §~ecie, nie zna-
leźlibyśmy chyba takiej .części kuli ziemskiej. gdzie nie 
ścierałyby się w tej czy innej po•taci tntere.<Jy atlantyc­
kich „soiuszników" T gdy tak sobie 112d tym pomyśleć, 
przypominają się słowa pięknej, mądrej bajki wielkie­
go baikonisarza ro&yjskiego, Kryłowa, zawierające taki 
oto morał: 

Przyiaciół t:>kirh d?fś na śW:ec!e wiele. 
Ale te ich przyjaźnie wszystkie jednakowe: 
W słowa ch. to zda $ię jeden duch w dwoii:tym ~łele, 
Lecz spróbu: ko§ć im rzucić. żrą się jak psy owe. 
Krvłow pisał o psach. Stanowczo zbyt to krzywdząC'e 

dla p~· ei:to rodu. a z.a wiele tu 7.aszczytu dla imperial4i­
tów. dl>1 ~"' 1•ta imper iialistycznego, któryn. nie psie, lecz 
wilcze rządzą prawa. 

TAJ)F.lJSZ GUMOW!"KI 

/ 

GŁOS ROBOTNICZY 

Związel~ Radzicclii 

pomoże narodowi koreańskiemu 
pokoi owe 
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Trzesienie ziemi w Grecii 

Artykuł wstępny ,,Prawdy" 
MOSKWA, 11 . 9. 

W zwlą•ku z przybyciem do Moskwy delegacji rządowej r·oreańskfej Republiki Ludo­
w:o-Demokratycznej dziennik „Prawda" zamieścił artykuł wstępny w którym pisze m. in.: 

Amerykanie chcą storpedować 
Trzęsienie ziemi, które na­
w1ed?ilo ostatnio Grecię, po· 
c. ognęto za sobq ofiary w 
'.udziach i ogromne stratv 

materialne. 
NA ZDJĘCIU: ulica w 
mieście Argostoli, które 

najbardziej ucierpiato. 

Dnia 10 bm. przybyła do 
Moskwy na zaproszenie rządu 
radzieckiego, delegacja rządo­
wa Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-DEmokra tyczneJ z prze­
wodn :czącym Rady Ministrów 

1.000 PRACOWNIKOW FSO 
OTRZVMALO WYtSZE KWALIFI­

KACJE ZAWODOWE 

W Fabryce Samochodów Oso· 
bowych na 2:eran1u prowadzone 
są systematycznie wewnątrz.za· 
kładowe kursy sz:kolenia zawodo 
weqo dla pracowników o niż­
szych ~walifikacjach. Na kursach 

· tych młodzież przychodząca po 
raz pierwszy do fabryki zdoby­
wa zawód~ zaś robotnicy o ma­
łych kwalifikacjach poąłębra ,ą 
swą wiedzę fac.how~ i teoretycz­
ną. Wynikiem teqo jest wzrost 
wydaJnośc1 pracy · zarobków. 

Od początku _ br-. na kursach 
teoretycznyih i podczas szkole­
nia przywarsztatowe90, uzyskało 
w FSO wyższe kwalifikacje zaiwo­
dowe ok. I .OOO pracowników. 

PRACE PRZY !IUOOWIE HOTELU 
„WARSZAWA" 

W 16-pl,trowym ąmachu pny 
Pl. Wareckim, qdzie czę:Scictwo l.t· 
ruchomiony został hotel „WAr-­
szawa"', budowniczowie pr:zyst;:­
pili ostatnio do wykładanl~ łc1an 
nowym piaskowcem. Od połc>Wf 
wrze$n1ą zostaną podjęte rob?tV 
tynkarskie w zachodnie] czę-śc1 
elewacji hotelu. 

Roboty wykończeniowe we~ 
wnątrz qmachu posuw•ją Stł 
również szybko. Oo chwili obec­
""l ułożono już 95 proc, p<><a· 
dzek. W na/bliższych dniach r<w.· 
poczną sLę pra~ę m;1lar~k1e . tn· 
staluie su; ta.kże windy wewną_tł'.'z 
qmachu~ 

NASTl~PSTWA MANEWRÓW 
W TYROLU 

Aąencja TASS donoal z Wied­
nia: 

w dniach od 28 Sierpnia do 3 I 
wrzesnJa w Tyrolu odbvwały s19 1 
w1elk1e manewry wojslt francu- 1

1 1k1c11. 
Dziennik „Meue Taqes.z:eitunq0 

opublikował artykuł, w ktorym 
pod 1< resla. że n1.:tnewry wyrz~az.i 
ty wiełk le szr<ody z.asiewom chło­
pow austriackich. Pon.ach.o zn1&z­
c.zone zostały droq1, mosty itd. 

FRANKISTOWSKA MISJA 
WOJSKOWA PRZYJEDZIE 

DO WŁOCH 

Oficjalny komunikat rządu htsz 
pansi<1eqo donosi, ze wkrOtce U· 
aa się do VW toch na z.aproszen1e 
rząc.u w1oskieąo h1szpanska misja 
WOJSkowa. W1adomo:sc wywołała 
qłębokle oburzenie włosk 1ej op1-
n11 publicznej. Dzienn11< „Avanti" 
pod1<resla, że ł<omun1kat ten v.·y. 
woła! zaniepokojenie• wszystkich 
partii antyfaszystO'WST<ich. a n.a· 
wet powaLnei części chrxesc1J.an· 
a1<1ch demokratQ.w. 

EGIPSKA MISJA WOJSKOWA 
UDAJE SIĘ: DO us.-. 

Aąencja TASS donosi z Kai-
ru: 

Dziennik „Al·Ahb•r" podaje, że 
12 wrzesnia uda się do Stanow 
tjednoa:'°nych eqtpska m•sJa 
wojskowa w składzie 55 ofic•· 
rów. 

Prasa donoisi równi~t. te obec­
nie eqips ; ~1e m1sJe wojskowe znaj­
dują się w Juąosław1i I Turcji. 

REMILITARYZACJA JAPONII 

Jak donoszą z Tokio, remilita­
ryzacja Japonii post;:pyje w $Zyb­
k1m tempJe naprzod. AoencJa 
Nowych Chin podkreśla, że ri:td 
Josz1dy zw i ększa n ;eustannie 
stan I 1czebny „korpusu bezple· 
czenstwa narodoweqo" i •• korpu. 
su obrony wybrzeży11 • l<tóre ma· 
Ją stanowtc trzon armii j.1.pon­
sk1e1 1 marynarki wojennej. W 
pażdzle-rnił<u br. m.:i być utworz<>­
"a w Tokio specJe-łna szkoła wo;­
$kowa dla oficerów sztabowych. 

Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej Kim Ir 
Senem na czele. Społ•c.eń­
stwo radzieckie wita w dele­
gaci! rządowej cały mężny na­
ród Koreań;kiej Republiki Lu­
dowo-Dem<>kratycznej, który 
w czasie bohaterskiej walki 
przeciwko interwentom obro­
nił swe prawo do decydowania 
o własnym losie. Los'.e swego 
kraju. 

lmperia!izm amerykański 
rozpętaj wojnę w Korei. licząc 
na to, że z.a~arnie cały półwy­
sep Koreański i przek~7tałci go 
w bazę agresywną. skierowa­
ną przeciwko ZSRR i Chinom 
Ludow.~ m. że udaremni poko­
jową pracę wielkiego narodu 
chiMkicgo. Jednakie agrc~ 
sorzy, którzy wysiali do Kor~i 
n 'e tylko swe ndlepsze woj­
skowe formacje lądowe. mo1·­
skie i lotni cze lecz również si­
ły zbrojne nvvch soiuszników, 
nie mogli osiągnąć swego celu, 
dowali w 'elkiej klęski mili­
tarnej i moralno-połitvcznel. 
U;tró,i ludowo-demokratyczny 
w łatach wojny koreań$k'ej 
wytrzymał ws1ystkłe próby, 
dowiódł !Wej żywotności, u­
miejętności organizowania o­
brony niezawi~łości narodo­
we.i. Walka naro<lu koreań­
sk'.ego przeciwko interwen~om 
i ich na.im.tom T. kliki Li S:1n 
Mana dowiodła ra;r. je~7.cze, że 
wierność dla sprawy wolnnści 
I niezawisłości swego kraju 
rodzi wytrwałnść, odwagę i 
bohatt"rstwo mas. 

Naród koreański, na który 
runęła nąjpotężniejs?-a machi­
na tnii'l'tarna wsp'ó/czesnego 
tmner'alizmu, ~fał się niezwy­
ciężony, ponieważ walczył o 
słuszną sprawę. Nigdy ró·.vnież 
nie z2trą się w pł'mięci ludzi 
szlaC'hetne, bohaterskie r"·tiv 
sławnv.-h ch i ń~kich ochotni­
ków lu<l ·~W\'<'h . ktfinv prz"•?.li 
z pomocą narn<lowi kore11ń­
skiemu. Z !'7vnów tych dum­
nv 'e•t nir- tylkC1 wielki narfi1 
ch !ń•ki, lee>. rala l'n~tenowa 
lud7kn~ć. Roh~tl'r•ki ncrńd 
koreań•ki cleszvł się w latach 
wojnv hrP.'Pr<kim poparciem 
i soJM;irn<>śC'ia całt'2'0 nbnzu 
nokoiu t c!Pm'>krRC'ii. Kołom 
r7ądząc-:--m Stanów Zjl"dnr>czo­
n~·ch nie u<l>ło •ię izolnwać 
Korf'~ń<kiej Rcpuh'iki Ludo­
wo-nemnkrPtvC?nej na arenie 
micdzvnarodowej N11ród kO­
reań•ki obronił swą n'ezaw1-
słość N1"1iewAf. 7.na1rluie się on 
w ohn1ic demrikrątvcm,•m. 

l?<l•ie sto•unki W!R.iemnP onie­
raią ~iP na ~c'slej w•nółrir;icv 
i pr;iwdziwie bratniej przy­
jn7.ni. 

Obóz pokoju I demnkracii 
7ądal stanowczo pokninwe~o 
ure)?ulow"nia sprawy koreań­
skiej. We w•zy>tkic-h kratach 
rozwinął się pot<:żny ruch na 
riecz 7;iprze~tania wojnv w 
K.:>rei. Konsekwentna i sta­
'lOwcza walk.a rządu raddec­
kiego o pokojowe urel(ulowa­
nie sprawy koreańskiej stwo­
rzyła n!ezbędne prze;:lank : dla 
1.awarcia rozejmu i nrze.iśc; a w 
ten sposób od wojny do po­
koju. 

Podpisanie rozejmu w Ko­
rei było wielkim zwycięstwem 
bohaterskiego narodu kore«ń­
skiego i walecznych ch i ńskich 
ochotn:ków ludowych Równo­
czesn e byto ' to wielk!e zwv­
cięstwo całego obozu pokoJu 

I 
i dem0kracj1. Zawarcie ro1ej­
mu w Korei dowiodło dob·t­
n:e, że dążen i e narodów do 

Prasa hinduska 
o polityce zagranicznei USA 

MOSKWA, 11. 9. 
Agencja TASS donosi z Delhi: 
Prasa hinduska ostro krytykuje politykę &agraniczną 

rządu USA, utrudniającą usUmowlenie pokoju w Azji i na 
całym świecie. oraz usiłującą przekształcić ONZ w narzę­
dzie swei . poHtyki. 

pokoju wyrosło w potężną siłę, 
przed którą muszą się cofać 
w.;zyscy jawni i ukryci wrogo­
wie. pokoju. 

prace wyjaśniające wśród jeńców Fol. - CAF 

nie podlegajqcych 
Obecnie przed narod€tn ko-

reań~kim .stanęły niezwykle bezpośrednie)· repatr1"acJ"1" 
odpow!edz1alne zadania odou-

Przekazanie 
jeńców wojennych 
pod ochronę 

dowy jedności narodowej pan-1 
stwa kore<ińsk;ego i równo- Jak donosi z Kaesongu A­
cześn.ie zadania odbudowy go- gencja Nowych Chin. wszyst­
spodai"ki narodowej zniszcw- ko wsliazuje na to, że władze 
nej przez wojnę. Wszyscy u- amerykańskie, po6ługując s;ę 
czciwi ludz.ie gorąoo życzą o- agentami lisynmanowskimi. 
krytym .chwałą pa•t.riofom Ko- zami:rza~ą torpe_dować P"-3C~ 
rei pomyślnego rozwią~nia wyias~1a;ącą, kto~a. ma byc 
tych zadań i rnzkwitu kraju w ~ysl postanow1en ukladu 
w warunkach pokoju. .rozeimowego . prowadzona 

N<W"ód radziecki gorąco po- przez . przedsta~1c1e.ll. stro~y 
parł decyzję rządu radziieck;e- ~o;e~nsko ~ ch1.ńsk1ei wśrod 
go w sprawie udzielenia po- iencow. WOJ~k ludowy.eh, ~.e 
mocy narodowi koreańsk;emu. podleg:"Ją.:ych bezposrednieJ 
R d ad 

. ____ ,.. 
1 

. rep3tnaci1. 
~ą i- z.:"":""1 przeznaczy ' w obozie jenieckim nr 1 w 

m11iard .rubli na °?budowę go- Nonsanie agenci Hsynmanow­
s~arki narodowei Korean- scy utworzyli „oddział służby 
SKieJ Republiki Ludowo-De~ spec.'alnej" pod kierownic­
m,0.t~aLy.c~eJ. Rzą~:l;" Polski, twem przewodniczącego ,,an­
W ęg~er 1 1nny".h kraiow dem-o- tyl'.Omunistycznej brygady 
k_raci1 ludowe) rowmez pow- ml1dzieżowej" Mun Jun He. 
z.if'.łY d.ecyzię w sprawie u: Członkowie tej prowokacy3-
dz1clema pomocy na1·odow1 nej grup}* wstali wysiani do 
koreańskiemu. Brat.er5kie po- różnych obozów, w których 
parcie zagrzew.a masy pracu- znajdują się jeńcy wojsk !u­
jące Koreańskiej Republiki dowych nie podlegaj;icy bez­
Ludowo-Demokratycznej do 
wspaniałych cqnów w walce 

pośredniej repatrlacj i. Ci a­
genci lisynmanowscy nama­
wiają jeńców, aby wywoły­
wali rozruchy, z chwilą gdy 
zostaną przekazani pod op:e­
kę państw neutralnych, aby 
urządzali demonstracje i na­
padali na przedstawicieli stro­
ny koreańsko - chińskiej, gdy 
ci ostatni będą prowadzili 
pracę wyja~niającą. 

W dniu " września agenci 
lisynmanowsćy spędzili do o­
bozu w Nonsanie przeszło 4 
tys. jeńców. do których prze­
mówił generał ameryk2ńskl 
Oświadczył on, że jeńcy po­
winni pozostać w Korei polu• 
dniowej. ponieważ w przeciw­
nym wypadku „grozi im nie­
chybna śmierć". Wielu jeń­
.::ów. którzy oświadczyli m 'mo 
wszystko, że zamierzają wró­
cić do ojczyzny, zostało pobi­
tych przei: agentów lisyruna­
nowskich. 

wojsk hinduskich 
Korei 

PEKIN, 11. 9. 

Jak donosi korespondent 

Agencji NOwYCh Chin z Ka­

esangu, dnia 9 bm. strona a­

merykańt>ka przekai.ala pod 

ochronę wojsk hinduskich w 

strefie zdemilitaryzowanej 

l.000 jeńców - ż.ołnierzy Ko­

reańskiej Armii Ludowej. 

9 żołnierzy Koreańskiej Ar. 

mil Ludowej, których Ame-

rykanie zaliczyli clo katego-

o odbudowę gospodarki naro­
dowej, o pcxlrue.;:enie poziomu 
życia ludności. W warunkach 
pokoju z nową sił'! przejawia­
ją się wspaniale cechy koreań­
sKich ludzi pracy, które przy­
czyniły się do zwycięstwa w 
wojnie: odwaga, wytrwałość, 
wielka wierność dla ojczyzny 

Władze japońskie 

rii jeńców „nie podlegają­

cych bezpośredniej repatria­

cji", natychmiast po przeka• 

zaniu ich pod ochronę wojsk 

hinduskich oświadczyło, że 

chcą, aby ich repatriowano. 

· i jej i.A.t„eiów. -:- • 1 -
W ciągu po"ftora m'esTąca, 

które minęło zaledwie od 
chwili gdy zamilkty armaty i 
zakończyły się barbarzyńskie 
bombardowania amerykańskie. 
w Koreańskiej ftepublice Lu­
dowo-Demokratycznej odbu­
dowano w iele kopah'l, zakła­
dów przemysłowych i fabryk. 

Jak donosi Centralna Ko­
reańska Agencj'l Telegrafiez­
na , Związek Radziecki jako 
p.erwszy krok na drodze po­
mocy dla Korei postanow·i! 
pomóc w odbudowie i rekon­
strukcji zakłaqpw met.alurg.­
cznych im. Kim Czaka, fabry~i 
stali w mieście Kim Czak, za­
kładów met.all nieżelaz.nycll w 
Nampho, kom'.inatu che:nicz­
nego i fabryki cementu w 
Sinhore i elektrowni subhuń­
skiej. Uruchumienie tych za­
kładów umooliwi stworzenie 
podstawy dla szybkiej odbudo­
wy i dalszego rozwoju prze­
mysłu Koceańskit.j Republiki 
Ludowo-Demokra.tycz.nej, 

Ciesząc się z sukcesów mas 
pracujących Koreansk iej Re­
publiki Ludowo-Demokratycz­
nej w wielkiej sprawie Uctbu­
dowy zniszcz.onej przez wojr1ę 
gospodarki, miłujące pokój 
narody me zapominają ani na 
chwilę o tym, ii międzynaro­
dowe siły agresywne nie wy­
rzekly się swych nikczemnych 
planów wobec narodu koreai1-
sk!ego. 

Zawarcie rozejmu było 
triumfem idei pokojowego u­
regulowama wszystkich spor­
nych problemów między­
narodowych oraz świ.ade<::­
twem bankructwa osławio­
nej amerykańsk.lej „polity­
ki siły". Jednakże pewne 
odprężenie w atmoofen.e 
międqnarodowej, będące re­
zultatem zawarcia rozejmu 
w Ko1·e1, nie przypada do gu­
stu kolom, które mocno zwią­
zały się z polityką agresji 1 a­
wantur mtędzynarodowych. 

zatrzymały kuter radziecki 
Zgodnie z. decyz.ją komisji 

repatri;igill_ej państw· neu­
tralnych;" pbwziętą, na posie­

dzeniu dni.a 10 bm„ jeńcy ci 

mają być natychmiast repa­

triowani. 

MOSKWA 11. 9. 
„. 11 .4: ~~<Jj.a _ TASS, ~~Osi„ - . ;~ r -

W nocy z 8 na 9 sierpnia br. jednostki japońskie! obro­
ny wybrzeża zatrzymały należący do państwowego trustu 
rybnego kuter radziecki, pocl pretekstem, że naruszył on 
rozmyślnie japoł\skie wody terytorialne. 

Kuter ten, mając na pokła• 
dzie załogę skład'ljącą s;ę z 4 
osób, wypłynął na poszukiwa­
nia zaginionego radz!eck1ego 
statku rybackiego I wskutek 
złych warunków atmosferycz­
nych straci! orientację, o 
czym wiedziały władze japoń­
skie. 

Kuter radziecki I jego zało­
ga me zostały dotychczas 
zwolnione przez władze ja­
pońskie. mimo że japoński 
prokurator generalny Sato o­
świadczył 22 sierpnia, iż nie 
ma dowodów potw;erdza_ą­

cych fakt rozmyślnego "''l>IY­
oięcia kutra na japońskie wo­
dy terytorialne. 

W tych warunkach mozn.a 
było oczekiwać, że kuter ra­
dziecki wraz z l!:llłogą wstanie 
zwolniony i będzie. mógł po­
wrócić do Związku Radziec­
kiego. Jednakże władze japoń­
skie nie zwolniły kutra i wy­
toczyty kapitanowi sprawę 

sądową. 

Tego rodz.aju postępowania 
władz japońskich nie można 
nazwać inaczej jak aktem sa­
mowoli. 

210 deputowanych 
domaaca si~ 
zwołania 

nadzwyczajnei sesji 
Fran<·uskit·go 
Z~romadzen1a 
Narodowego 

PARYŻ, 11. 9. 

Przewodniczący Zgromadze­
nia Nar~owego Edward Her­
riot postanowił · zwołać w 
dniu 15 września br. biuro 
Zgromadzenia Narodowego, a­
by rozpatrzyć ewentualność 
zwołania nadzwyczajnej sesji 
parlamentu. 

Prowokacyjne 
oświadczenie 

fuehrera z Bonn 
zaledwie cztery dni upłynęło od wyborów w Niem-

, czech zachodnich. Ale w ciągu tych czterech dni 
Adenauer, rozochocony uzyskaną więk&zością i pochwa­
łami swych J?rotektorów z Wall Street, zdążył złożyć je­
dno za drugim, dwa prowokacyjne, awanturnicze oświ.ad­
czenia. 

Po bez..cze!nym wypadzie przeciwko Niemiecki-ei Re­
publice Demokratycznej, wysuwającym ha.sio militarne­
go ujanmienia NRD, Adenauer w specjalnym wywia­
dzie, udzielonym amerykańskiej agen~ii A~ocwted .Press 
obnażył znów jadowite, antypolskie żądło swojej polity­
ki, bez żenady ujawnił jej rewizjonistyczne agresywne 
cele. 

~poza frazesów wywiadu Adenauera wyziera jego 
grabieżcza łapa wyciągnięta po nasze Ziemie Zachodnie. 
Wzorując się na szulerskich chwytach Hitlera, który 
swoje agresywne cele maskował formułkami, .n.ającymi 
na celu dezorientację opinii publicznej (np. oszukańczy 
chwyt z „neutralną autostradą" przez Pomorze) - Ade­
nauer usiłuje ma>kować swe zbrodnicze plany majacze­
niem o „niemiecko-polskim kondominium". 

Aby wyprowadzić w pole zachodnia-europejską 
opinię publiczną, zaniepokojoną planami agresji przeciw 
Polsce, Adenauer sugeruje w wywiadzie, że cel swój 
zamierza osiągnąć na drodze „poro:zumieniaH z emigran­
ckimi lokajarru tego samego amerykallskiego pan.a, ze 
zbankrutowanymi sprzedawczykami narodu polskiego. 

Adenauer stwierdza w cynicznym zakłamaniu, że 
chodzi mu o „wolną" Polsk~, która według neohitlerow­
skiego fuehrera z Bonn - „byłaby na3bardzie1 ,.,-ysu­
mętym na wschód państwem w Europie o kulturze za_ 
chodniej". O jaką „kulturę" chodzi, dobrze pamiętamy 
- próbkę tej kultury dał Hitler w latach okupacji. 

Prasa Niemieckiej Republiki Demokratycznej r.de­
m.askowała i napiętnowała bez"zełne wy.tąp!enie Adena­
uera ~ko prowokacy3ny program agresji na .nodłę Hi­
tlera, jako program utworzenia „generalnej guberni" na 
ziemiach polskich, jako politykę pchaJącą naród niemiec­
ki do katastrofy. 

Perfidne oszustwa Adenauera nie zdołają w błąd 
również wprowadzić opinii publicznej krnjów Europy za­
chodniej. Jak pi.sze burżuazyjny dziennik francu9ki ,,Le 
Monde", plany Adenauera ,.są ściśle zwią.za.ne z ideą 
gwałtu i stosowania przem<><..-y", 

Zadne oszukańcze manewry, żadne zakłamane frazesy 
nie zasłonią drapieżnego obłi::za Adenauera - podżega­
cza wojennego, śmiertelnego wroga pokoju, śmiertelne­
go wroga Polski i narodów całej ::::uropy. 

Dulles pisze dziennik 
„Dżakasatta" ośw .adczył, 
że ponte'.v<tż Indie nie wysyła­
ły swych wojsk do Korei, nie 
mają prawa uczestniczyć .w 
koreańskiej konferencji poll­
tycznej. Gdyby Indie nie pro­
wadziły neutralnej polityki l 
rzuc : ły swą młodzież w ot­
<;hlań wojny ~ pisze dz:ennik 
+- wówczas Stany Zjednoczo­
ne ok::iz.ałybJI się tak uprzej­
me, że pozwoliłyby im wz<ąć 
udział w koreańskiej konfe­
rencji politycznej . 
Ukazujące się w dialekcie 

pendżabskim cwsopismo „Lok 
Juk" stw1erdi.a, że polityka 
Stanów Zjednoczonych „do­
wodzi, iż, mimo że imperi.l­
llści amerykańscy zmuszeni 
byli podpisać rozejm w Korei. 
w dalszym ciągu snują planv 
przekształcenia jej znów w Vl­
rzewie wojny". Tego rodzaju 
działalność - podkreśl~ czn­
sopismo - ~-wiadczy dob'tn'e 
kto mianowicie - ZSRR czy 
St;my Zjednoczone - rzeczy­
wiście kroczy drogą pokoju i 
przyjaźni w stosunkach mię­
dzynarodowych. 

Miłujące pokój narody zain­
teresowane w tym, aby przy­
:izlość Korei odpowiadała inte­
resom samego narodu koreań­
skiego. me mogą pominąć mil­
czemem wojowniczych o­
świadczeń szeregu kierowni­
czych działaczy Stanów Zjed­
noczonych na temat Korei. Ni~ 
mogą one nie zwrócić uwagi 
na prowokacyjną działalność 
znajdującej się na służbie u 
Stanów Z.iednoczonych kliki 
lisynmanow~ktej, która otwar· 
cie głosi swą gote>wość zerwa­
nia rozejmu. Dla wszystkich 
rozsądnych ludzi jasne jest, że 
siłom agresywn~'lll nie uda się 
zastraszyć narodu koreańskie­
go 1 narodu chiń~k:ego i zmu­
sić ich, aby wyrzekły się swycn 
mtere~ów na1·odowych. 
Związek Radziecki ze wszech 

miar pomoże narodowi kore­
ańskiemu zapewnić pokojowe 

I 
życie i zaleczyć d~żkie rany 
zadane l>l'zez woinę. 

Herriot otrzymał dotychczas 
210 wniosków deputowanych, 
domagających się zwołani.a 

parlamehtu. czyli o jeden wii:­
cej niz wymaga regulamin. 

Prognoza pogody 
Jak po<laje PlllM - w calym 

kra ju na ogńł chmurno. miejsca­
mi drobne opady TempN·atura 
w granicach od 15 do 20 st. W!lł · 
1rv umiarkC'wane. na północy dość 
~ifne Z kie r unk0"9'T noludniowo• 
2ac hodnlch l zachodnich. 

Za krótkie są łapy Adenauera i jego zaoceanicznych 
protektorów. Przeciw awanturniczym zapędom noohitle­
rowskiej kliki z Bonn, na straży pokoju w Europie stoi 
potężny obóz pokoju i demokracji, 

Opinia publiczna naszego kraju jednomyślnie i z. ca­
łą mocą piętnuje knowania Adenauera prze{;iwko Polsce, 
piętnuje calą jego zbrodniczą politykę hitleryzacji Nie­
miec zachodnich i odrodzenia hitlerow;kiego Wehrmach­
tu, PQlitykę godzącą w pokój J bezpieczeństwa narodów 
zarówno wschodniej, jak i zachodniej Europy._ 

Doświadczenie historii uczy. że prowć.<acje te b~ą 
zniweczone i zalcończą Eię niechybnie pelnym bankruc­
twem. 

(Trybuna Ludu) 

• 

• 
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UJAWNIAMY NOWE REZERWY -
WSZYSCY WYKONUJEMY NORMY Ruch racjonalizatorski 

--------i:-i:::===:u-------- -to nic tylko korzyści m~terialne 
Dwa przykłady 

z. Najder 
W moim zespole są prząd­

ki, które wysoko przekracza­
ją normy, ale są i takie, któ-

maJster z pn:ę<l7.alnl średn•o· re pracują poniżej swych 
możliwości. Np. Antonina przędnej WZPB l MaJa. 

Chuścińska osiąga 11 O pr'X., 
a Janina Kuśmirek tylko od 80 do 90 proc. 
Jestem majstrem i przez dluższy czas pil-
01e obserwowałem pracę tych dwóch przą­
dek. A oto wyniki tej obserwacji. 

Kuśmirek? Nie przywiązuje 

do tego żadnej wagi. 
Gdy wypryskują biegacze, 

Chuścińska natychmiast W'i.Y­
wa majstra, aby założył no-

- Znowu kobieta skaleczy­
ła się w rękę podczas czyu:­
czenia s;i;pul - powiedZHil 
zdenerwowanym głosem ini. 
Zawisza, wchodząc do gabi­
netu naczelnego inzymera 
WZPB 1 Maja. 
~zoło naczelnego Inżynie­

ra pokryly b1·uzdy unar­
szczek. - ChodLmy dQ ArędL­
kiego, kierownika komórki 
wynalazczości - odpowiedział 
na pytające spojrzenie Zawi­
szy. - Wspólnie coś prędzej 
obmyślimy. 

Chuścińska przychod~i do pracy zawsze 
na kilkanaście minut przed rozpoczęciem 

zmiany. Spokojnie przebiera się, a potem 
ma jeszcze czas porozmawiać z prządką 

zmianową o tym, jak jej szła robota, czy 
maszyny są w porządku i czy jest dość nie­
doprzędu. Natomiast Kuśmirek zjawia się 

na sali dop1e1·0 z chwili! roapoczęcia uni.a­
ny. Często także spóżnia s11: kilka minut. 
Chuścinska zaczyna pracę spokoJnie, pla­
nowo, Kuśmirek zaś denerwuje się, chce 
nadgonić stracony czas i stąd zbędna ner­
wowość, która nie sprzyja wysokiej wy­
dajności ani też jakości produkcji. 

wą obrączkę. Kuśmirek na­
tomiast zakłada nl;zliczoną ilość razy. te 
same biegacze (po minucie wypryskują 

znów), a rue z.awola majstra, aby sprawdzi!, 
dlaczego tak' się dzieje. Stąd też u nieJ 
większa zrywność przędzy, a co za łym 
idzie - niższa wydajnośc. 

Co robi pierwsza z wymienionych przą­

dek, gdy natrafi na pojedynki w niedo­
przędzie'/ Wymienia szpule z niedoprzędem. 
aby nie dopuścić do zbędnego postoju 
wrzecion. Kuśmirek zdeimuie niedoprzęd, 

ale najczęściej innego 01e założy. Skutki 
takiego postępowa01a - nieczynne wrze­
ciona - niższa produkeja, 

Podałem tutaj przykład zlej i dobrej 
pracy prządki. Nie znaczy to jednak, iż w 
naszym zespole tylko Jedna Chuścińska 

pracuje dobrze, albo że tylko Kuśmirek 
jest niedbała, że nie postępuJe w pracy 
tak jak powinna. Chciałem po prostu, aby 
robotnice z naszego zespołu i z innych 
brały przykład z dobreJ prządki Chuśc1n­

skieJ, staraly się Ją naŚladowac, a unikały 
tych błędów, ktore robi Kuśmirek i które 
uniemożliwiają Jej l wielu innym pełne 

wykonywame norm. 

- A mote stworzyć bryga-
- dę racjonallzato1·ską? - pora-

dzil Arędzki. 
Chętnych od razu t.nalazlo 

slę wielu. Zgłosili się: maj­
ster remontów Tadeusz Bąk, 
tokarz Władysław Gorzk!e­
wicz i ślusarz Józef Staniele­
wicz. Udział w opracowaniu 
i rozwiązaniu tematu przy"'"" 
kii: naczelny inżynier - Bro­
msla w Wyrzykowski, kierow­
nik komórki wynalazczoki -
Edward Arędzki, kierownik 
remontów - Feliks Juchnie­
wicz i konstruktor - Tadeusz 
Pakuła. Ta.k powstała sied­
mioosobowa robotniczo - in­
żynierska brygada racjonali­
zatorska, która od razu przy­
stąpiła do dziela. 

A jak dbają one o czystość maszyny? 
Wiem z dośwtadczenia, że nie wszystkie 
prządki zdają sobie z tego sprawę, lŻ od 
stanu miejsca pracy, od czystości maszyny 
zależy w powaznym stopnm ilość I jakosć 
produkcji. T()~eż pierwszą czynnością, jaką 

wykonuJe CbuściiJska, Jest oczyszczenie 
maszyny z kurzu, a następme przygotowa­
nie niedoprzędu. Czyści ona walki skórko­
we 1 rytlowan·e oraz ławę wrzecionową, 

zbiera kurz z biegaczy. Pamięta przy tym, 
aby biegaczy przeznaczonych do grube) 
przędzy nie dawać na cienką I odwrotnie, 
gdyż zamiana taka zwiększ.a zrywnosc 
przędzy. Cbuścińska troszczy się również 

o to, aby dolne i górne walki były zawsze 
czynne. 

Inaczej postępuje Kuśmirek, zapomina 
często o czyszczeniu maszyny I dlatego ma 
póiniej ciągle klopoty z usl\waniem „bara­
nów'', i. nadmierną ilością zrywów. 

Chuścinska nigdy nie dopuszcza do tego, 
aby jakid wrzeciono zgrzytało z powodu 
braku smaru. A jak na to samo reaguje 

Ale zdaję sobie również sprawę z tego, 
że praca maJstra 01e może ograntczać się 
do wytykam.a prządce popelmanych przez 
ruą niedociągnięć. Dobry mi.jster musi 
przede wszystkim uczyć prządki właściwych 
metod i sposobów pracy. W ten sp<>Wb daje 
najlepszy dowód swojej troski o powierzo­
nych jego opiece ludzi. Ja do tej pory ro­
biłem to w sposób niedostateczny i dlatego 
są u mnie jeszcze prządki, które nie wyko­
nuJą baz. Obecnie postanawiam tak u­
sprawnić swoją pracę. aby w najkrótszym 
czasie nie było w nasiym zespole ani Jed­
nej prządki, kt6ra by me wykonywała 

normy. 

Nad bębnem trzeba było 
skonstruować klapę bezpie­
czeństwa, zasłaniającą mecha­
niun maszyny. Pierwsza pró­
ba omal nie skoi\czyla Ilię wy­
padkiem, kiedy• szpule dotarły 
do bębna i z hukiem wysadziły 
klapę do góry. 

- Nie udało się - odezw.ało 
się kilka głosów. 

- Dajcie spokój. To diabel­
stwo jeszcze was pokaleczy. 

Brygada jednak nie ;r.rezy~ 

gnowała. 

- Trzeba skonstruować po­
dajnik, regulujący napływ 
szpul - postanowili. I oto po 
wielu wysiłkac':I. na trzy dni 
przed terminem, zakończyli 
robotę. Klapę ?.aopatrzy li w 
bezpiecznik, bęben przesunęli 
nieco do tyłu , wydluiyt stól. 
Próba zakończyła się pomyśl­
nie. Nowa maszyna pracowa­
ła dwa razy wydajniej I za-

NA T~MATV PARTYJNE 

Walczmy funkcjonalizmem 
• 
I praktycyzm.em w pracy partyjnej 

K
ażdy dzień naszej walki I zwy­
cięstw na froncie budownictwa 
socjalistycznego wykazuje, że 

stale zacieśnia się wię'l. naszej partii z 
szerokimi masami ludu polskiego. Wy­
niki walki o plan półroczny w pnemy­
śle, nieustanny rozwój współzawodni­
ctwa pracy, spr~ny przebieg żniw, roz­
wijająca się pomyślnie akcja skupu zbo­
ża i innych produktów rolnych są do­
wodem, ie coraz lepiej umiemy w prak­
tyce tłumaczyc politykę partii , że potra­
fimy mobilizawac masy do realizacji 7.a­
dań stojących przed naszym narode:n. 

Ale jednocześn ie r"ldzienna praktyka 
wskazuje, że niejednokrotn\e popełnia­
my błędy w naszej pracy, że metodv, 
którymi posługują się niektlre komitety 
partyjne w pracy politycznej, są zle, 
prowadzą do wypaczeń w pracy partyj­
nej. 

Jednym ze szkodliwych zj'l~lsk, ~tóre 
występuje w pracy wielu jeszcze ogniw 
partyjnych jest funkcjonalizm, nieod­
rodny brat biurokratyzmu i wąskiego 
praktycyzmu. Na konieczność bez­
·względne] walki ze sz:todliwą praktyką 
funk~jonalizmu niejednokrotnie zwrac'lł 
uwagę Komitet Cent.ralny i towarzysz 
Dierul 

Co to jest funkcjonalizm I jakie przy­
nos i on szkody? 

Zaczn ijmy od przykładu. Oto instruk­
tor wydz iału ekonomicznego KW. KM 
czy KD przychodzi do zakładu pra~y. 
Razmaw1_. z sekretarzem organizacji 
partyjnej. z dyrektorem. Pyta o wskaź­
niki, procenty, sprawy techniczne, 
wEpółzawodnictwo, wykonanie . planu. 
To go tylko interestije. J~sl prze'\:leż 
z wydziału ekonom icznego. Z zadowo­
leniem przegląda protokóły zebrań. na 
których omawia no sprawy prodllkcyjne. 
Ale nie interesu j e go to , że mlodr.ież jest 
pozbawiona opielą politycznej, że przo­
<iownicy pracy nie powię!:nają szere­
gów partyjnych. nie widzi hrudnej od­
l'ai>anej świętlicy, zeszłoroczne.i gazetki 
ściennej, martwo'y rady zokładowej. To 
są wedlug niego s-prawy innego wydzia­
łu, innego im.truktora. On przyszedł tu 
„po swojej linii'\ 

Tylko „po sw;ijej linii" j<'żdzi również 
w teren nieieden instruktor wydziału 
rolnego. Bada swój wą ;;k1 ndcinek pra­
c y skrupulatnie. Zwraca np uwagę na 
plan, sta n żniw , omłoty, dostawy. hodo­
wlę, radzi , gani . pomaga. Ale nie obch'l­
dzi go to, że np w spółdzielni nie ma 
organizacji partyjnej, mimo że Sil tam 
ludzie odda ni i ofiarni, mimo że je3t 
bojowy ak tyw bezparty1ny, któ;emv 
trzeba otworzyć drogi: do part ii - od 
tego jest wed/ug niego w~·dzial organi­
zacyjny Nie dostrzega zlej pracy GS, 
braku towarów w sklepa ch wiej•kich -
czy ż on jest od handlu? Że budyneit 
szkolny me wyremontowany? Od tego 
jes-t instruktor wydziału propagandy i 
szkolenia. Niejeden ins.truktor szkole­
niowy KP czy KM. udający się w teren, 
interesuje s1ę nat()miast wyh1 cznie spra­
w ami szkolenia. Rzadko re-zma wia z •e­
kretarzem instancji czy or ga nizacji par­
tyjnych, nie usiluje poza sprawami 
szkoleni a wniknąc w całokształt pracy, 

os·iągnlęć: i braków danej organluicji 
partyjnej, mimo że te osiągnięcia czy 
braki biją w oczy. 

Na ostatnim Plenum Komitetu Łódz­
kiego PZPR tow. Biernat, Il sekretarL 
Komitetu Dzielnicowego Sród:nieście­
Prawa, przytacz.ał przykłady udawania 
się po kilku instruktorów do jednego 
zakładu pracy, aby „'resorlowo" zba<iać 
w terenu~ realizację zadan wynikają­
cych z problematyki ich wydziałów. l 
tak np. instruktor Wydziału Organ1za­
cyjnego zajmował się zagadnieniem 
wzrostu szeregów partyjnych, instruk­
tor Wydziału Propagandy sprawą agita­
cji, a instruktor Wydziału Ekonomiczne­
go wykonaniem planów produkcyjnych. 

Czy z podanych przykładów należy 
wysnuć wniosek, że pod1.1ał pracy mię­
dzy poszczególnymi wydziałami. człon­
kami egzekutywy lub aktywistami jest 
niepotrzebny? Oczywiście , że nie. Jest 
sluszną i celową rzeczą, że każdy wy­
dzial w instancji partyjnej, każdy in­
struktor zajmuje się sprawami, które 
mu partia powienyla. Nie to jest funk­
cjonalizmem. Bez konkretnego podziału 
zadań wszyscy robiliby wszystko, a w 
konsekwencj i powstałby chaos, spadłaby 
osobista odpowiedzialnośc :za: wykona­
nie :zadań party jnych. Ale jest niesłu­
szne. jeżeli dany towarzysz zasklepia się 
tylko w spra w ach powierzonych mu, 
zatraca poczucie swej roli jako działa­
cza społecznego, politycznego, czuwają­
cego nad realizacją całokszta/tu polity­
ki partii w terenie, a nie jej wąskiego, 
oderwanego odcinka. To ciasne zaskle­
p ianie się w sprawach resortowych ro­
dzi n ieuniknienie praktycyzm i biuro­
kraty1Jn. Człowiek, który widzi tylko 
swoje wąskie zadania, staje się silą rze­
czy bezdusznym formalistą, urzędni­
kiem. Taki czlowiek nie może być dzia­
łaczem polityczny m Cechą bowiem dzią­
łacza politycznego jest widzenie związa 
ku każdego, wąskiego nawet wycinka 
pracy z celami ogólnymi, z wszystkimi 
innym[ zadaniami, jakie stoją przed or-

. ganizacją partyjną. 
Funkcjonalizm - uczy towarzysz 

Bierut - iest przej awem oPQrtun ;zmu, 
jest biurokt·atycznym wypaczeniem w 
metodach pracy partyjnej , jest wyra­
zem ciasnego praktycyzmu. Jak dalece 
funkcj.onal izm pr~ partyjnej skoliga­
cony Jest z praktycyzmem i b iurc kra­
tyzmem - pokaże nam taki obrazek, 
zaczerpnięty z życia. 

Oto jeden z zakładów w ostatnim 
miesiącu nie wykona! planu Zaniepo­
kojony tym wydział ekonr miczny ko­
mitetu dzielnicowego poleca zwołać ze­
branie organizacji partyjnej. 

Egzekutywa, z sekr11Larzem na czele, 
zebranie tak ie zwołała. W zaga .ie01u 
swym sekretarz zagadnienie walki o 
plan postawi! bard zo wąsko , bez zrefe­
rowan la całokształtu pracy zakładu, 
stanu pracy politycznej na poszczegól­
nych działach. bez ujawnienia żródel 
niedomagali. W podobnym k ierunku po­
toczyła się dyskusja. Rezultat? V.:ebra­
n ie nie podjęła żadnych konkretnych 
u chwa l, nl.e zmobilizowało organizacji 
party jnej do rozwinięcia pracy maso­
wo - politycznej w walce o plan, 

W przykładzie tym znajdują przejaw 
trzy nierozłącznie zw1ąz"n~ ze sobą 
choroby. Po pierwsze - funkcionaliz­
mu. Po drugie - występuje tu typowy 
przejaw wąskiego praktycyzmu. kom­
pletnego oderwania sprawy produkcji 
od polltyki. Po trzecie - przejaw biu• 
rokratyzmu. formalnego, bezduszneao, 
urzędniczego potraktowania tak ważnej 
sprawy polityczneJ, jak walka o wy­
konanie planu. Ileż mamy Jeszcze ta­
kich formalnych, ubogich w treść ze• 
brań w naszych organizacjach. 

Szczególnie często przeJaw1a się fu!'l­
kcJonalizm w pracy instancji partyJ­
nych z radami narodowymi i orgamza­
cjami masowymi. 

W wielu wypadkach pracą rad -
znów tylko „po swojej linii'" - intere­
sują się wydziały i wstruktorzy adm1-
01stracji i rolnictwa. Sprawami związ­
ków zawodowych natomiast interesu , e 
się - tak w KP. jak KD czy organ iza­
cji partyjnej - nieomal z reguły tylko 
jedna osoba. Nie żyje tymi spr<1w:am1 
instancja jako kolektyw. A przecież 
tylko kolegialne kierownictwo organi­
zacjami· masowymi może zapobiec ich 
zastępowaniu przez poszczególne wy­
działy. pomóc im w wypel01aniu ich 
ważnej roli współorganizatora budow­
nictwa socjal istycznego, szkoły rządze­
n ia dla szerokich mas. 

Marksizm - leninizm Ut'Zy, że funk­
cjonalizm 1 biurokracja. to wyraz naci­
sku burżuazyjne), drobnom:eszczań­
skiej ideologii, która me znajduJąC 
mocnego odporu wciska $iĘ w nasze zy­
c1e panyine i państwowe. Marksizm ~ 
leninizm uczy, że choroby te powstają 
na tle słabego uzbroienia 1deolog1czne­
go. Błędy te popełniamy dlatego. ze 01e 
rozumiemy dostatecznie roli partii w 
życiu narodu, w Jego walce o zbudo­
wame socjalizmu. 

Partia Jest siłą kierującą życiem na­
rodu, pracą całego społeczeństwa, iest 
awangardą klasy robotmczei. bezgra01-
czn1e oddaną narodowi, stuzącą J<go 
interesom i potrzebom. Partia prowadz i 
niestrudzenie paród po zwyc1ęsk1ei d10-
dze realizacji Progi'amu J.'rontu Naru­
dowego, programu siły i dobrobytu oj­
czyzny. Zada01em każdeJ orgamz.acji 
partyjne), kazdego czlonKa p>trlu iest 
stałe i 01ezmordowane usw.adam1nn .e 
najszerszych mas o tym, dokąd part.a 
zmierza, jakie cele stawiamy sob;e w 
każde) poszczegolnei sprawie, jak spra­
wy te łączą się z ogolnym1 celami na­
szych rewolucnnych przeobrażeń. Wy­
maga to. by kazdy członek partii był 
w całym tego slowa znaczen lu dz i ała­
czem pohtycznym, 1deologa:znym k 1e­
"rownlk1em swe~o środuwiSka, zarll­
wym bojownikiem wielkiej sprawy so­
cjalizmu. Zadania te spełniamy dobrze 
tylko wtedy, gdy S<1m1 w1dz1my szero­
ki pohtyczny horyzont każdej sprawy, 
każdego naszego poczynanta. 

Warunkiem spełmenia zadań. które 
stoją przed naszą partią , przed każdą 
organizacją, jest nieublag;ma walka z 
błędami i wypaczeniami, rozw ijan .e 
krytyki i samokrytyki , coraz lepsze o­
panowywame 1 posług iwame się w 
praktyce nauką marksizmu - ltn in iz­
mu. 

J. s. 

pewniała calkow~ bezpie­
czeństwo. 

- Teraz zabierzemy się do 
zabezpieczenia zgrzeblarek -
podsuną! nowy temat ArędzkL 

• • • 
Od kiedy Edward Arędzkl, 

sam czynny racionaliZ<ltor, 
został kierownikiem komórki 
wynalazczości, ruch racjona­
lizatorski w Zakładach 1 Ma­
ja przybrał poważnie na slle. 
W ciągu bieżącego roku wpły­
nęło 265 wniosków, powsta­
ły 22 erygady racjonalizator­
skie, zamiast przewidywanych 
10. Twórcza myśl robotników 
i inżynierów zaczęła a tako­
wa<'.: najprzeróżniejsze pro­
blemy. W lokalu klubu zaw­
rzały dyskusie. Na zebra­
niach sięgano nie tylko do 
polskich książek i czasopism 
technicznych, wyciągnęły się 
ręce po fachową literaturę ra­

o niedbalstwie kierownictw 
licznych zakładów. które me 
zdają sobie sprawy, a raczej 
nie chcą zrozumieć, że ruch 
racjonalizatorski kry je w so­
bie potężne rezerwy produk­
cyjne. 

Trzeba, aby centralne za­
rządy poszczegolnych bran:i: 
zajęty się poważnieJ tą spra­
wą i zorganizowały wymia­
nę doświadczeń między u­
kładamL Problemy dotyczą­
ce rozwoju ruchu racional1za­
torsk iego muszą być tema­
tem narad egzekutyw orga­
nizacji party)nych Albowiem 
od postępu technicznego za­
leży w poważnym stopn:u 
dal~ze zwiększenie wydajnoś­
ci pracy, pomyślne wykonanie 
zadań produkcyjnych. 'polep­
sze01e warunków pracy. 

w. u. 

N A ZDJĘCIU: ulica l<oz1a.. 
CAF - rot. lłaranowskl 

dziecką. Ale tutaJ napotkano .------------------------------"'-----------­
na trudności. Niewielu racio­
nalizatorów znało język ro­
syjski. Postanowiono więc 
zorganiz.ować jesienią kurs Ję­
zyka rosyjSkiego, a Inicjato­
rem tego by! Arędiki. 

Jednak zdolności organiza­
cyjne Arędz.kiego nie dalyby 
tak dobrych wyników, gdyby 
nie pomoc i ustawiczna troska 
o ruch racjonalizatorski ze 
strony kierownictwa technicz­
nego zakładu, gdyby nie za­
interesowanie się tyml spra­
wami organizacji partyjnej. 

ZMP -u wcy w ZPB im. Dzierżyński ego 
przygotowują się 

()o· nowe~o roku szliolenia 
Dlatego też w W:Z:PB 1 Ma­

ja wyrosło wielu aktywnych 
racjonalizatorów, jak na 
przykład ~ Stanielewicz, Kar­
czemski, Pisarski, Wieczorek 
- wszyscy cz.lonkowie bry­
gad. Ostatnio klub przy po­
mocy dyrekcji przystąpił do 
wybudowania własnego war­
sztatu doświadczalnego. 

• • • 
Brygady racjonalizatorskie 

powstały w Łodzi niedawno. 
W Zakładach l Maja pierwszy 
kołektyw lobotniczo - inży­
nier&ki zorganizowano w 
marcu. Cala akcja rozwinęła 
się dopiero w miesiącach let­
nich, kiedy kierownictwo te­
chniczne wspól01e z kterow­
nlklem komórki wynalazczos­
cl przekonało racJonahzato­
rów, że wspólna praca daje 
lepsze rezuita ty i szybciej po­
zwala rozwiązywać skompli­
kowane problemy. 

Podobnie przedstawia się 
sprawa w wykończalni Za­
kładów !m. Marchlewskiego i 
ZPB im. Dubois, gdzie uspra­
wnienia wykonane przez _l:>ry­
lfłdy pozwolą cl;ie<Wkalia 
sprowadzane z zagranicy za­
stąpic produktem kraJowym, 
usuną szkodliwe dla zdrowia 
warunki pracy. Troska o 
człowieka, o stworze01e mu 
jak nailepszych możliwości 
pracy, stoi w centrum zainte­
resowań brygad raCJOnaLrn.­
torsk1ch w WZPB 1 Maia. 
ZPB im. Stalina, ZPB im. 
Marchlewskiego. 

Szkolenie ZMP-owskie sta­
nowi jedną z podstawowych 
dźwigni w pracy nad wycho­
waniem i wunaganiem ak­
tywności młodzieży. Dlatego 
przygotowania do nowego rp­
ku szkoleniowego, który roz­
poczyna się już 1 październi­
.ka, stanowią w obecnym o­
kresie główne zadanie zadą­
dów ZMP-owsk ich we wszyst­
kich zakładach pracy. 

W ZPB im. Dzierżyńskie­
go spr,awę szkolenia ocenio­
no właściwie i poświęc()no 
jej należytą uwagę. Do dma 
7 bm. ukończono w zasadzie 
sporządzanie list uczestnll<ów 
szkolenia w posZGzególnych 
oddzillłach l dokol'lano po­
działu na zespoły według pra­
cy na zmianach. 

Na specjalnym zebraniu, 
już pod koniec ubiegłego mie­
siąca . zarząd zakładowy wy­
c iągnął w01oski z doświad­
czeń ubie&Jego roku szkole­
niowego i 1istalił wytyczne do 
pra<:y w obecnym roku. 

Najtrudniej dotychczas było 
zapewnić odpowLednią frek­
wenć)ę n'a szkoleniu. P~Zf­
czyny tego leżały m. in. w 
słabym przygotowaniu pro­
pagandystów, co powodowa­
ło, że zajęcia szkoleniowe by­
ly często nudne i ubogie w 
treść. Winą zarządu w uo. r. 
było wytypowanie nieoapo­
wiednich ludzi na propagan­
dystów. Znaiazl się wsród 
nich np. Zdzisław J6żw1ak, 
który uchylał się o:! wykony­
wa.nia obowiązków propa11an-

jących w nauce ZMP-owców. 
Sekretarze oddziałowych or­
ganizacji wespół z przewodni-

• czącymi zarządów oddziało­
wych przeprowadzali z każ­
dym z nich rozmowy. 

Rozmowy takie miały być 
przeprowadzone równi~ż z 
tymi, którzy mają brać udział 
w szkoleniu ZMP-owskim. 
Lecz zarząd zakiadowy i za­
rządy oddziałowe ZMP nie 
wykonaly w pełni swego za­
dania. Za mało uwagi zwró­
cono na przoąujących ml,ych 
ludzi, którzy nie należą esz­
cze do ZMP. Np do udziału 
w szkoleniu zaagitowano w 
Tkalni Nowej zaledwie 4 mło­
dych robotników. N;ie objęte 
szkoleniem pozostały na przy­
kład młode . przod!ljące ro­
botnice, wyróżniaiące się 
obowiązkowością w pracy za­
w~owej; pnewlekaczka Kry­
styna Kruk oraz pomagacz­
ki Teres.a Kiełha~a i Stefania 
Łukasiewicz. Podobnie jest i 
w innych oddziałach zaklodu. 
Jak widać. rozmowy te nie 
zawsze byly więc przeprowa­
dzane właściwie. 

Nie r.ozwl.ązaną .do taj pory 
sprawą jest również szkule­
nle w oddziale wykończalni. 
Kolo ZMP liczy tu 26 człon• 
ków, co przy ist01eiącym sy­
stem:e zmian i rozbiciu na 
wiele odd7.iałów powoduje, że 
grupy ZMP-owskie składają 
si ę zaledw'€ z tnech do sześ­
cJu ZMP-owców. Niemożli-

wą rzeczą jes~ przeprowadza­
nie szkolenia ;ta takich grup. 
Trudnośc tę planuje rozwią­
zać zarząd zakładowy w po­
rozumieniu z oddziałową or­
ganizacją partyjną przez 
włączenie tych grup po odpo­
wiednim przygotowanru do 
szkolenia partyjnego. 

Zarząd zakładowy zatrosz­
czył się JUŻ o pom1eszcz„01a, 
w których odbywać się będą 
zajęc ia zespołów. W ZPB :m. 
Dzierżyńskiego zajęcia szko­
leniowe odbywać się będą w 
sekretariatach oddziałowyL!1 
organizacji partyjnych, we­
dług wspólnie ustalonych i<a­
lendarzvków. 

Otwarcie nowego roku 
szkoleniowego jest coraz bliż­
sze, ale zostało Jeszcze do­
syć czasu, by przygotowa01a 
do niego przeprowadzić wla­
ści .vie: pokonać wszystkie 
trudności, dalej prow„dztć 
rozmowy, by przekonać tych, 
którzy jeszcze nie potrafią o­
cen.ie korzyści szkolenia, da­
lej podnosić poziom propa­
gandystów, przygotować po­
moce szkoleniowe: odpowied­
nie broszury I książki. 

Jeśli te prace przygoto­
wawcze w ZPB i:n. Dzierżyń­
skiego wstaną właściwie v.y­
konane - obecny rok szko!_e­
niowy da o wiele lepsze v.y­
niki niż ubiegły. Szkoleu1e 
spełni tu swe zadanie. 

ST. GICGIF.R. 

Ale 01e wszystkie kiero­
wnictwa zakladow o tym pa­
miętają. Na przykład w 
ZPB )fi· Dzierzyńskiego w o­
statnich miesiącach ruch ra­
CJOnahzatorski poważme o­
słabł. W 1 kwartale wpłynę­
ło tam zaledwie 35 wniosków, 
podczas gdy w ZPB 1m. Mar­
chlewskiego w tym samym 
czasie - 353 wnioski. DLteJe 
się tak dlatego, ze w Zakła­
dach im. Dzierżyn .,kiego wy­
raźnie odczuwa się brllk tro­
ski o rozw6j tego ruchu. A 
przecież każdy wniosek racio­
nal izatorsk1, każde usprawn1e­
n !e to bezsporna korzy se dla 

dysty, pozostawiając 'i.espo­
ły bez wykładowcy. Nic więc 
dziwnego, że szkolenia nie u­
końcqło około 40 proc. u-

Ich dzieciństwo jest inne 

zakładow. ' 
Ale o tym nie pamięta kie­

rownictwo ZPB im. Dzierzyn­
skiego. W rezultacie bO,;llltO 
wyposażony klub św1ec1 pust­
kami, spora ilość dziel facho­
wych lezy nie czytana w bi­
bliote<:e. 

Kierownik komórki wyna­
lazczości. rada zak ladowa, dy­
rekcja, organ1zacJa party;na 
pocieszają się faktem, że pl<łn 
odnośnie ilości wnioskow ;w­
stal wykonany, jakby to by­
Io na1ważme1sze. a zarazem 
usµrawiedliw1alo cloty<.:hcz.•>O­
wą sytuację. 

Podob01e dzieje s ię w ZPW 
lm. Kasprzaka oraz w ZPW 
11n. Ossowskiego, gdzie nie 
wpłyną! ostatnio am jeden 
wniosek racjonalizatorsk i. Nie­
wiele lepiej jest w innych ~­
kładach przemysłu wetn ;a­
nego. Wszystko to świadczy 

czestn ików. Jestem miłośnikiem książek. 
Wyciągając z tego naukę. Często bywam w księgarmaLh, 

postanowiono podm'eść po- gdz e oglądam nawowydane 
ziom pracy propagandystów. książki, przeglądam katalogi, 
W br. ~laściwie 1·ozw .ąz~na przysłuchuję się rozmowom, 
została sprawa wykładowcow. jakie kupujący prowadzą ze 
Wytypowano odpowiednich sprzedawcami. 
Judzi na kurs propagandystów. 
AlicJa Kobiela , Krystyna W ostatnich dniach pnybvło 
Szurowska, L.bigniew JąKa- rru dużo nowych towarzyszy 
la , Kazimierz Arkid i Edward tych księgarnianych wyce­
Sobczy nsk 1 znsłui.yh sobie na czek. Są to rodzice na bywają. 

cy wspólnie z dziećmi ksiązki 
zaszczytne miano propag~n- szkolne. PrzypatruJę SIP im t 
dystów dobrymi wynikami w ~ 
ubiegłych - latach szkolenia, ·n e bez wzruszenia patrzę na 

wytrwal<1 pracą nad podnosze- ~~~!~ c~:~~c,;;e k~~i~eżk~t~z~::1~!~ 
mem swego poziomu ideolo- dość rodziców, którzy c1estą 
gicznego. W tej chwili na s ę radością swych dzieci. 
każdy oddział przypada je-
den propagandysta. Prócz te- Książek jest masa. Nikt pra­
go pogstawowa organizacia wie nie kupuje pojedynczych 
partyina zapewniła pomoc w egzemplarzy, a ty.lko pełne 
postaci trzech wy~ładow.•ów komplety. Tłuma~z~c n alezy t.o 
- semmarzystów szkolenia tym, ze cena ks1ązek Jest m: 
part:yjnega. I ~ka, przystępna . Komple t ks1ą-

. . . . zek do V klasy kosztuje oko-
OsiągD1ęcia, jakie ma za- Io 28 zl do V! klasy około 32 

rząd zakładowy w zakresie 
1 
złotych.' Każde dziecko o­

p1 ąg?towan .do _szkol~ma, .są I trzymuie wszystkje potrzebne 
w duzei m1e1 te ,kutk.em za- mu książk i. A jak to bylo daw­
mteresowama 1 pomocy orga- niej? 
n~zacJt partyJneJ. Na. zebra- Jestem synem robotnika. Oj-
01u egzekutywy poswięco- ciec pracował zwykle 3-6 
nym spec,ialn1e sprawi~ szko- miesięcy w roku. Nie mieli~rny 
le01a, procz zagadmema wy- środków na utrzymanie, a co 
kładowców, .omówiono spra~ mówić 0 tak eh rzeczach jak 
wę włącze01a do szk?lema książki. Na zeszyty i ołówek 
partyJnego około 50 przodu- nieraz nie było. Rodzice ku­

powali mi zazwyczaj dwa 
„najważniejsze", zdaniem ojca, 
podręczn ki: „do polskiego" i 
„do rachunków". Pozostałych 
podręczników nigdló przez ca. 
ły sześcioletni okre~ uczę­
szcwnia do szkoły nie miałem. 
Dodać należy, że owe dwa pod­
ręczniki nie nabywali m i ro­
dzice bynajmniej w k.>lęgarni, 
lecz „z drugiej ręki" na tar­
gowisku ks ążkowym, jakie 
się rokrocznie samorzutniP or_ 
!(anizowało na Bałuckim Ryn­
ku. K.«iążki były używane, 
często pobrudzone, a trzeba 
się było z nimi ()bchodz! ć tak, 
żeby na przyszły rok można je 
było sprzedać jeszcze raz. 

Jak się wobec tego uczylem? 

W dniach 20 - 30. VIII . 53 r. odbyl się w Toruniu Pierw­
szy Ogólnopo!.~ki Zjazd Motorowo·Tttryst11"2 ny, który 

$wietlic, gdzie można by było 
przygotować lekcje przy po­
mocy wypożyczonej ze szkol­
nej biblioteki książk i, nie by­
ło. NJe bylo również I podręcz­
ników w bibliotekach szkol­
nych. Pożyczać od kolegów? 
W gron e moich kolegów nie 
było an i jednego, który by 

zgromad ?i! 5.321 uczestników z cate3 Pplski. 
NA ZDJĘCIU: przodujący pol.•ki górnik , Szczepan Blaut, 
brat ud~iat w zjefdzie ze swoimi wychowankami Czesła­
wem P1otroW$k111\ (z leweJJ t Władysławem Skowroń-

skim. 
CAF - f0 t. Gołdy 11 skl 

-
, miał więcej książek ode mnie. 

a większość nie miała ich w o­
góle. 

Spytajcie na przykład ta­
k ego Mietka Graczyka, ktory 
kilka lat z rzędu „siedział" w 
trzeciej klasie, bo się „ni.a u­
czył", czy miał kiedyś Jakąś 
książkę (Graczyk stracił ojca, 
utrzymywała go matka-pracz­
ka). C)zy ten uczeń mógł zda­
wać z klasy do klasy, jeśli nie 
miał am jednej książki, Jeżeli 
po powrocie ze szkoły musiał 
troszczyć się o to, żeby zdo­
być kawałek chleba, bo nie 
zawsze dawał.a mu ten kawa­
łek matka, która saraa CZ<:~to 
bywa/a głodna? A myśl l'te. że 
kogoś interesowało to, dlacze­
go Mietek nie uczy! się lei.ii? 

Ja też często, a nawet zbyt 
często „me umiałem'" lekcJi. 
Ale z czego miałem się uczyć? 
Z tych powodów często obry­
wało się „jedynkę" i trudno 
było „n e zostać" w tej samej 
klasie. 

Ta\< oto było w naszej „ko· 
chanej.··. sanacyjnej Polscit 
Niesposób mi opisać, jak bar­
dzo tęskniłem do wł~gnych, 
nowych, czystych I ciekawych 
książek. Dlatego rozumiem 
dzisiejszą radość dziec i atrzy. 
mujących n()we ksiąl.ki i ra­
dość ich rodziców, bo dodać 
trzeba, że rodzke moi zdawali 
sobie ~prawę z te~o. jaka mnie 
spotyka krzywda z powodu 
braku podręczników do nauki 
i boleli nad tym, że me mogą 
mi ich nabyć. 

Dziś nie będzie dzie nie­
dokształconych . Nie będzie ta­
kich jak Mietek Graczyk, któ­
rych edukacja k ńczyła się na 
trzeciej klasie. I za to, że dziś 
ze szkól wychodzą rozumne, 
wykształcone dzieci robotni­
ków i chłopów, za to, że te 
dzieci mają możność korzysta­
nia ze wszelkich materiałów i 
żródeł wiedzy, że ich rodzice 
żyją w radosnym poczudu 
przy<&vniania s ię do szczę:.cia 
swycl'l dz ieci, które mają 1nne 
dziec ństwo niż nasze - za to 
wszystko, w imieniu tych, któ­
rzy tego kiedyś nie mieli - i w 
imien u tych, którzy dziś to 
mają - c)lcę podzi ękować 
władzy ludowej, naszej part.ii. 
naszemu rządowi. 

ZYGMUNT JANJKOWSKl 
koresponde nt 

z Pólnocno-Lód•kl ch ZPJ. 



STR 4 

Z centralnegó punktu 
i;ocjalistycznej stolicy -
Placu Konstytucji, wy­
startuje jutro o godz. 12 
stawka 6l> najlepszych 
kolarzy do X Wyścigu 
Dookoła Polski. Regula­
min te~rocznego wy­
ścigu przewidywał r'la 
jego uczestnikow kilka 
eliminacyjnych impre-.t. 
wieloetapowych, jak 
Wyścig Dookoła Warmii 
i Mazur, Jut- 4 etapowy 
wysc1g gorski pasmem 
Gor SwiętokrzysK!ch 

Do X Wyscigu Dookoła 
Polski dopu:u:czem zo­
stali przez sekcJę kolar· 
ską GKKF tylko c1 ko­
larze, którzy ukonczy li 
przynajmruej 2 z wyzej 

wymienionych wyści­

gów. Daje to więc gwa­
rancję, ze c1, którzy st.a­

"'* JUi.ro do walki •na 
trasie 2.300 km, będą do 
niej odpowiednio przy­
gotowani p:;ych1cznie 1 
kondycyj rue. 

A wyścig będzie trud­
ny. 1'rudruejszy oo po­
przednie.il. Od JeJenJej 
Gory cx"ekuJe kolarzy 
teren gorzysty, a wybil· 
nie JUZ gorskim etapem, 
będz.ie etap ze Sta!lno­
grudu do Zakopanego. 
.Nie trzeba zapominać 
rowmez o warutJ.Aach at­
mosferycznych. W1che1-, 
chlóc; i desz.cz we Sll 
sprzynuer„encami k.ola­
r.t.y, a p1·.t.ed rumi t.ruuno 

----------- się bęuzie uchrc>n1ć w 

iW,Yścig 
dla pocztOWliutł 

c1"gu 1a dniowej walk.i 
na szosie. 'l'ylko więc 

.t.ahartowani, o wyso­
K.ich walorach psych1cz-

P1 ·~~ "H'"'" 'a111u owych nych 1 konelycyJnyc.h 
ObOWli::\ZKUW :UU ZlJUW)Ch 
puczwwcy me O»ponUJd KOiarze bęoą moglJ S• 
wp•·•wUzie kol„1·s1<.1m pokus.te <$ O>latecznt: 
SlJri'~t~ul' wyśc1gow;1ll , a t..wyc1ęstwo.. 
Jt!drlttk UWl::łZł:UU 'Ją Zti mł 
e;Lnćw J•tLdy "" e11uw"1 Spośród kandydatów 
Me ma chybH Lei"' JUZ v. na '-WYCi<:..cę X W ysc1"u 
Polsce Lak•eJ pu•llt>'J aroz Uookola Polski wym1e­
k1. ua ktoreJ u1e byhll.J) 
śladu KOI LUl')slycz ruc nalezy - Krol<iKll. 
neri~,~~~~1 u rf.:'cz107e~~~•~ W Llcz.ewskiego, Dr<1L 
'll'>Z.JiSLK•ch <>bwoduwych u ltowskiegu, Klabmskie-
rzvoow poct:.t\Jwu te1~w.ou1u go, Wrzesińskiego. Ha· 
Olk„C)'JIL)'Ch OKI .;gu IOU< Clasika, a i. :nłodl..leży y. 
1<1ego oduyly s1„ wysc•i: d 
kuldTSk1e dHs p11;1. i. ·owuik<'l~ pierwszym rzIJ t.1e gt'Ot.· 
l4cwusc1 U)sL„11se wysc1 nym1 mugą byc. C..:i1w1en-
guw wyno31fy <!U km. daci., Lasak. 1 mlody ko-

w Lodzi Oi:t.Jle(.i~.t:;, CZH~ od 
uzysl<"ł zeron1111sk• (L,>.I> iarz I iGK.leJ ::;poJru 
li - 4U.lll pr·zed H.ow111 Preczyn,;ki, o ktorei,:c 
11k1ru !Pabt'ł111ce1 - 40.~U 1 talencie przekonal!śm) 
Jauk1ew1czern lLOd:t lJ - .:Hę w ciągu tego sez.onu 
43.20. 

Na tel'enle wo). IOdzkle C1ek.aWi Je· esmy posta-
' go uai•e)Jsą c<as U•Jiskw wy Uli.ka. Ob1ecuJąc~ 

(.,orny (vomuntce1 - ~;.!.llU ten zawodnik tódzk1e. 
pcz.ecj kOltlgą z teJ stuue. 
gl'omady Hąl<ow1czem , Gwarelu me popisał SI~ 

-

i>«jlc<) k•em (lir0dztsk1 w tegorocznym W yśc1gl 
Cztel'ech naJle1-1'zych PokOJU, wycofui>tC Się z 

poc;ztnwcOw z kl:l7.rlego ':lb 
wodu zak„Hhf1kow„ło ··~ niego bez istotne) przy 
do wyśc1iiu OKI ~gowego na czyny. Ulik nfe ukoń­
ti·asie dtu~o•c• 20 Km •:zyl również ktlku tn· 

Start do tego wy'ic-1211 
n"5tąp1 w nlłJbl1nz>1 nie nych wyścigów. Należa-
dz•el~ w t.odzt o godz 11 loby wi~ oczekiwać re· 
na .. ~zo~1e Pat»anlrk•e) Pl'~ I habilitacji ze strony te· 
p.ąr·l<:u Wenecja qt1zle r")w · 
n•e1 zna1ńować stę bęcft'• go młodego I dobreg• 
mPto <kądmąd zawodnika. 

- Będą wam pocłlegały zagadnienia zwią­
zane z generalnym planem rekonstrukcji 
p!'odukcji turbin, przejście na seryjną pl'o­
dukcję, opracowanie nowej technolo~ii w 
związku z normailz;;cj-1 części - to ostatnie 
wymaga ścisłego kontaktu z konstruktora-
mL 

9. 

W piątek w nocv pomy'lnie przc.bL~ła 
próba drugteJ turbmy, a w sobotę rano we­
zwano Aleksie1a Połozowa do dyrektora. 

- Siadajcie, Aleks1e1u Alek'sie1ew1czu. 
Nominacia podpisana Lubimcwa zwalnia-n. 
Was naznaczam na iego nueJsce . PrzeJmu;­
cie oddział. 

F-ołozow nie zdziwił się, nie okazał wyraź­
nej radosci. Lekko zarumieni! się I powie­
dział: 

- Dobrze. 
Przez moment patrzyli sobie w 'o_czy 

ohaJ byli uparci, gwałtowni, obaj me lubi· 
li iść na ustępstwa. 

- Nie przypuszc· ajcie, Aleksieju Aleksie­
jewiczu, że kierowanie ludźmi iest tak·e 
sło,lk1e. 

- Nie wyobrażam sobie, Grzegorzu Pio­
trowiczu, ze to 1est łatwe Ale w1ec1e, mam 
olbrzymią ochotę przekonać s1ę co potr!? 
fię Mam zamiar przeprowadzić w oddziale 
szereg zmian, do których me dopuszcza' Lu­
bimow, walczyć o Jakość 1 rytmiczność pro­
dukcji. 
" - Wspaniale! Prólmjcie Walczcie. Ale 
dam wam pewną radę„. Wstał, przeszedł g;~ 
pe. gabinecie, z przyzwycza;enla wyjrzał 
przez okno: na dziedziniec wjeżdżały przy 
akompaniamencie gwizdka wagonv kolejowe. 

- Przyszły obrabiarki' - zawołał i objął 
ramieniem Połozowa, który momentaln:e 
znalazł si ę obok mego - To najlepszy pre­
zent, jaki ci mogli zrobić. t lWarzyszu naczel· 
niku oddziału. Obrabiarki!._ 

• • • 
Ania wpadła do Połozowa dopiero po po­

łud ·u, kiedy Aleksiej już rozwiązał pro­
bie ustawiania nowvch obrabiarek i za­
stanawiał się po raz setny, przy jakich pra­
cach jego obecność je<;t obowiązkowa co mo­
że zlecić nadzorowi innych I w jaki sposób 
ma sobie wykroić kilka godzin... · 

Ania przyjdzie do n1e~o dziś wierzorem, 
dzief1 dzisiejszv 'Jędzi~ podwójnym ~w1ętem 
- wprost nieprawnoponohne, jak sie ws?v <t­
ko wspaniale układ::, życie zaczyna się, 1:.:< 
gdyby od nowa! 

Garszin byl w jak najgorszym n:iqtrolą. 
Wszystkie nadzieje wzięły w łeb, wszyscy 
zawiedli. Na.1bardz1ej liczył na plan rekon­
strukcji - odsumęto go od niego. Nawet 

GŁOS ROBOTNICZY 12 września 1953 r. (nr 219) 

„Nie_ przyjmą i nie sprzedam braku" 
Przed meczem Polska-Butgaria 

Waele zależy od nasz~go ataku 

Sklepy MHD powinny ener~iczniej 
walczyć z hrakorółlsłwcm 

Poqotow1e R.atun"'owe - 254-44 
Straz Pozarna - 8 
Komend.a M1etsk.a .MO - 253-50 
Mle1•~• Ośrod•k Inform_ 
159·15. 

Jechaliśmy do War- mo~nt ponownego 
szawy w oczeklwamu skonfrontowania pol­
pewnego zwycięstwa. skiego · I bułga.rsklego 
polskich pllka.rzy. Mieli futbolu. W czwa.rtek 
oni za sobą półroczny wy jechała do Sofii na.­
okres sta.rannych przy- sza. reprezentacja I ju-

z łódzkich kolarzy gotowan. wrócili 11 tro zmlerr.y się ona w 
starszego rocznika nie- Moskwy w glorii nie- międzypaństwowym me­
spoduanke moze spra · oczekiwa.nego sukcesu. czu z Bulcari;t. 
wic Gabrycb. Ten ,;pe- A o Bułgarach wieds.le• Do drużyny powołano 
CJalista od gór do Wyś- !iśmy wprawdzie, że aż l6 zawodników. co 
· o k I p 1-'- takie nie zasypiali cru- jest dowodem pewnego 

c1gu oo o a 0 .... i zakłopotania selekcjo-
pri.ygotowal się bard.t.<.. szek w popiele I z ro- nerów przy zestawianiu 
starannie na obozie ku na rok popra.wla.11 reprezentacji. 
Włókniarza Llszkie.w1cz. poziom swych umieJęł· 
Swl·ercz i· ""J·anows'-· tez . i I Wyjechali bramkarze: 

r • "-' nosc , a e dalecy byłiś- s k 
posiadai·ą wwelkie wa- zym owiak i $krom-

my od przyinawan1a ny b ·~ dl k 
runki na to, aby odegrac • 0 roncy - .... i; e . 

im wyrainleJsr.ej nad Bartyla, Durniok i Sob· 
w wyścigu pewną rolę. nami przewagi. T;rm- kowiak, pomocnicy -

W historii wyścigow czasem 10, czego yliś- Wieczorek, Bieniek I 
doolrnla Polski z.naJdU- my swiadkami na sta- Korynt, napastnicy: So-
Jemy tylko jedno zwy- di be'·, "u···ol, A's•er, · !od onie CWKS, przeszło • ..,, - • ~ 
c1ęstwo z.ianma. ()ieślik, Wiśnlowsli.i, 
S•nz s· !iw e t b wszyslkie oczekiwania. ~ ę c m ym y1 b:<ymborskl I Pala. 
Grzelak, który wygrai 6ulgany blli nas łecb· 1 

pierwszy po WOJnJe Wy- oiką, bill taktyką, wy- Bułgaria tydzień te-
śc1g Dookoła ł'olskl w grali mecz w skrom- mu uległa na własnym 

boisku Czecboslow11.cj1 
19!7 r. Od u go czasu u- niutkim co prawda sto- 1:2, a pn;yczyną porai:­
plynęło już 6 lat. Jakże sunku, ale oajwyraz- kl była glówOJe iudo· 
w1ęc radosrue przyjęla- niej zasłużenie. ii.te lencja strzałowa. na­
by Lódż z.wycięstwo chdell Ich przewagi wl- pas\nlków. Zmiany w 
:;wego reprezentanta w dz1eć tylko kierownicy linii at11.ku Jll'Zeprowa­
tej w1elk1eJ u'nprezie. naszej L-iunpiJskieJ ka- dzooe przed meczem z 

Ale zwycięstwo - to dry. lleż to wówczas Polską wywołały w So-
jeszcze me w.i.ystko. Po wylano atramentu na fii przekonanie, ii nie 
zawodmkacb łodz.k.lch O· · powlorzą się bl„d~ me-wy Jaśnienia, :ie puraż- „ ' 
czekujemy w pierwc.zym czu z CSR. Oznaczalo-
rzędzie ambitnej, twar- ka była d:.iełem PilSJIO• by to, że Szymkowiak I 
dei walki na wszystkich litego przypadku.- Jego naJblitsl aąsied~ 
la etapacb. Ale oto nadchodzi będll nara.ieoi aa cięż­
--------------------_ ką próbę. 

Turniej 
• • „ 
1un1orow 

r 

Na.tura.lole I nasza 
linia ofeo~ywna ma no­
gi nie od parady, a o-

Do sklepu konfekcyjnego 
wchodzi klientka Pragnie ku­
pić kostium jesienny. Ekspe­
dientka podaje żądany arty­
kuł.._ Hm, kostiumiik niczego 
sobie. Widać, że producenci 
„twórczo" potraktowali swą 
pracę. żakiet ma jedną połę o 
4 cm króts~ą od drugiej, patkę 
tuż pod kołnierzem, za to ba­
ry na co najmniej d wumetr':>­
wego kolosa. 

Klientka, nie doceniając 
pomyslowoścl dzielnych kraw: 
ców, rezygnu~ z zakupu i od­
chodz.i. 
Następna klieotka zjawia się 

po kilku minutach i nic ::ue 
kupiwszy, idzie w ślady pierw­
szej. Nie chce nosić płaszcza z 
fantazyjnie wywatowaną jed­
ną stroną. 

Takie i tym podobne wypad­
ki często zdarzają się w kon­
fekcyjnym sJd&pie MHD nr 
549. Zre3ztą n.ie tylko tam. Bez 
mała we wszystkich placów­
kach MHD maż.na znaleźć całe 
sterty towarów, posiadających 
poważne usterki i braki. To­
wary te gromadzą się już od„­
kilku lat. Klient bowie:n do­
kładnie ogląda rt.ec2:., którą ma 
i:akupić i nie chc4c być ofiarą 
brakoróbstwa niejednokrot­
nie odchodzi z niczym. Słusz­
nie wzgardzony artykuł wę­

druje na półkę lub do kantor­
ku I spoczywa tam nieraz. dłu­
gie lata. 

Za ten stan rzec?:y winę po­
nosi producent. Ale czy tylko 

on? Bezsprzecznie, nie mniej 
winne są też )!;ierownictwa 
sklepów, które l>eztrosko 
przyjmują przesiane towary z; 
brakami, licząc, ze uda się je 
czasem „wepchnąć" kliento­
wi. 

Walka z brakcróbstwem me 
może się ograniczać Jedynie 
do zakładu produkcyjnego. 
Wszelkie l:lrak1 muszą być za­
trzymywane i eliminowane 
przez każdego, kto na nie na­
potka, a więc przede wszy3t­
kim przez ?erst>nel sklepów, 
które są przecież pośredni­
kiE!ll\ między producentem, a 
odbiorcą. 

Dlatego też należy spopula­
ryzować pracę personelu skle­
pów konfekcyjnych MHD nr 
430 i nc 544. Perwnel ów zo­
bowiązał się nie przyjmować 
żadnych artykułów z usterka­
mi i z.obowiązanie swoje reali­
zuje. 

Na przykład w sklepie n,r 430 
nie przyjęto skarpet o nie­
właściwych rozmiarach, do­
starczonych prze?. „Spólnotę 
Pracy". Kierownictwo sklepu 
nr 544 zwróciło wyprodukowa­
ne przez ZPDz im. Ofiar 10 
Wl."leśnia koszulki usiane 
dziurami, a Spółdzielni Inwa­
lidów im. Martyki płaszcz z 
dziurą na plecach. 

Podobnych pnykladów mo­
żna przytoczyć więcej . Nieste­
ty. nie kaźdy skier ~D pra­
cuje w ten sposób. 

Mimo że w porównaniu do 
poprzednich miesięcy ilość to-

warów posladającycb braki 
zmn:ejszyla Solę znacznie, nie 
można uznać obecnego stanu 
za całkowicie zadowalający. 

Trzeba brakoróbstwo i sprze­
daż jego „plonów" wyelimino­
wać całkowicie. 

Dlatego dewizą każdej pla­
cówki handlowej - i to dewi­
zą codziennie realizowaną 
winno być: „Nie przyjmę l nie 
sprzedam klientoWi braku". 

Zesµoły tanec1.ne 
Zakładów im. 

Strzelczyka i Harnama 
zobaczymy w poniedziałek 
w Teatrze im. Jaracza 
Okręgowa Rada Związ­

ków Zawodowych. Zarząd 
Glówny Związku Zawodo­
wego Pracowników Prze­
mysłu Włókienniczego oraz 
Miejski Komitet Odbudo­
wy Warszawy organizują 
wieczór artystyczny. w ~tó­
rym wezmą udzial zespoły 

I 
pieśni i tańca nagrodzone 
rrn Festiwalu w Bukaresz- ' 
:1e. 

Wieczór ten odbędzie się 
w sali Teatru im. St. Jara-
cza w poniedziałek dnil1 14 
września br. Początek Q 
godz. 18. 

W programie: występy 

Dzisiejszej nocy dyżaruią na-
1tępu1'łce ;opteki: Obr. Stalingra­
du 15. Pa~an!cka 218, Jara:~& 
32, Stalina .>O, Wr,Jbiew.oklego 54, 
Kopernika 26, Plo•rkowska 67 Pl. 
Kościelny 8. Al. Kościuszki 1a: 

Jutro d~uruJą nast~pujące „ 
ptek1: Pabianicka 56 Piotrkow. 
•k.a 127. Przejazd 59, Zielona 20. 
~~':'anowsklogo 37. AJ. KośclusL1<.l 

Dyt11r polożniczo-ąlnekoloql-
cz.ny: dzl'6. CH~ą dobę d\· żur· u re 
SzpirAI Im dr· H . Wolr, 'ul. Ł~­
g1ewnlcka 34 

J':'tra od gOdz. 8 do 20 dyżuru­
je Szpltal Im. Curie Sklońowsk1eJ. 
ul. Cur1e·SklodowskleJ 15. 

PO~WSZECHNY (Obr. Stalingradu 
~I) . - dztś I jutr·o godz. 15.30 
„Krołowa śniegu" I godz. 19.15 

„Dożywocie-· 
NOWY (W1ęckowsk1ego L5) - dziś 

t jutro godz. ~5.0U - „Poemat 
pedagogiczny", goctz. 19.0<J -
„Oz.ewczyna z d:z-banem· 

IM STEFANA JARACZA (Jaracza 
271 - d'l;tś 1 Jutro godz. 19.uO­
„Houaparte I SułkowsKI" 

MUZYCZNY (P1011·kows1<a ::i43) -
dzls I jutro godz;. 19.1:; -
„Kraina u~mtechu' · 

LETi\I IP•o11·kowsk1i 94) - dziś 
I Jut1"0 godz 19.JO - M!kallo · 

ARLEl<IN (Piotrkowska" 1251 ...'. 
dZI$ I jutro godz.. 17.UU- Alla-
d~ •• 1.001 ". •• 

FILHARMONIA (Narutowicza 20) 
- dziś godz. 19.30 - I Kon­
cert Symrontczny 

Dziś na stadionie przy godz. 14.llO w Cinale - so becnosć Cieślika I Al-
Al. Unii o godz. li! rozp.:>· bOtnl zwych;zcy_ szera pozwala snuć 

czme się ptłkarsld turnleJ SpoLKan1a finałowe )u plany na. na.Wilłzanie Pierwszy klub racjona '~zatorów hanalu 
zespołów Zakładów im. 
Harnama, Zakładów im. 
Strzelczyka. Wo1ewódzk1e­
go Domu Kultury Dvrekcjl 
Okręgowej Kolei Pan;;two­
wych. 

llAl.TYK (NłUUtow1cza 20) ....... 
•• Pou1ysłow >· sµ1 zeUi:lwca ·· 
gocJz lb.;;!U. lł:I J() 2U JO. 

MLvlJA vWl\R!JIA !Zleloua ZJ 
..Zołnie1t. zwyci~scwa · Jl ser -

1u111orow o 11agroqę LKKI" nlorow stanowić będz•c rownorzędoeJ walki. 
Z czterech uczestmczących pr Ledmecz towarzysk.1eao Wszystko oczywiście za­
druzyn w turnieju, pierw· po1edynku l!gowcow Gor· !e-.&y od dyspozycji 
••Y mecr 1-oze11raią: repr. nik tH.11.dlln) - Wlokniar?. stnałoweJ - nie tylko 
Lodzi z reprezentacJą wo· (LódźJ. Bułgarów, ale także I 
iewodztwK. Na wszystkie mecze Ju · naszych reprezen&an-

0 godz. 17 Juniorzy nlorow (poia spotkanie'" łów, 

Ruch racjonallza torskl l no­
watorski jest szeroko rozwi­
męty we wszystkich gałęziach 
produkcji. Co dz1eń powsta}ą 
nowe kluby wynalazczości 
pracowniczej. 

Włókn1„r ·za. którzy ... ~ flfllłlOwym1 - WSL~p bez Mecz wywołał "' sto-
dz1e1n1e spisali się w platny, licy Bułgarii ogrl:'moe 
sw1dn1cy, zmierzą się z ----------- za.interesowanie I blle­
<"epr. szkolną. zlozoną "zwo'rmecz kosz ko' k' ty na widownię zostały 

W dnju wczorajszym powo­
łano do życia pierwszy taki 
klub w handlu uspotecznic­
nym. Jest to klub racjonahza-

uczniów szl<Ol 01101no li Y W I JUŻ kompletnie wyprze-
K.Sztalcą,cycb. w tConcu wrze$n1a odbę · dane. Kronika parłyina 

azie "'' czwormecz koszy. SPRAWOZDANIE z 
Jutro. w niedzielę, na ~owk1 m,sk.eJ o naąroaę TEGO MECZU, W RE· 

iląpt zakończ:en1e turnlei1J przechodn•ą Spójn•. W z~· wada~h tych. z których LACJI TRĘNERA R. 
O godz .• u na 9tad1on10 :ałkow1ty dochód przezna- KONCEWICZA ZA­
PrTY Al Unii zmlen:ą s1e czo'1y ~dz1e na bLJdawę MJESCIMY w PONIE­
druzy11y. które .,, sobOt< .rot•cy ma1ą wz1ąc L1d21•t· OZIAt.KOWl'M NV· 

Włoknta•,c. Oqnlwo, AZS 1 
zostały pokonane. a 0 >Pólnla MERZE. 

DZIELNICA &•t.UTY: w dnh< 
l;!. IX. 5:.1 r„ o 11odz 14. odhę 
izie stę narada kOlporterov. 
złównych t oddzlalowvch, i u 
łzi,dem człookńw eJtze\<uly""" 
oodstawow'.'fch orsi~nti.acjf par 
'vlnvC'łi Nar.1Jria orłheóii!1e i 1• 
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znaleziono niezły pretekst - nie mogą ;to 
odrywać od produkcji ZnawcJ orzekli, że 
projekt jest w zasadzie słuszny, lecz prz<!· 
starzały, że wobec tych zadań, które rząd 
ost:.tmo stawia przed tabryką, potrzeba cze­
goś aktuatmejszego. Tak. muszą w tym ro­
kn wyprodukować jeszcze d~ie turbiny ty­
pu krasnoznamiensk1ch, przy czym jedną z 
nich qla Chińskiej Republiki Demokratycz­
nej Pokazali co potrafią, to teraz już im nie 
popuszczą' Powiedziano, że niewątpliwie trze­
ba się oprzeć na jego plame rękonstrukcji, 
ale najpierw należy go uzupełmt. 

Do licha: najpierw dostał kosza od Klawy, 
potem d1abh go podkusili do podpisania się 
pod cudzą pracą - naprawdę nie wie, po 
co to zrobił - z kolet historia z rotorem, 
wielkoduszność Niemirowa. oświadczenie Sa­
wina, że jego praca absolutnie nie nadaje 
się na dysertacjęA 

Pragnął gdzieś póiść, do ko~oś. kto na nie­
go czeka. kto go kocha. kto go zechce wy­
słuchać i pocieszyć . Ale do kogo? · 

Mło.da niewiasta wyszła ze sklepu kolo­
nialnego i zdązała trotuarem kilka krokńw 
przed Garszmem Garsnn zapatrzył s;ę na 
jej nogi, kiedy zstępowała ze schodów -
zgrabne. piękne nogi' Potem ogarnął wzro­
kiem znawcy całą jej sylwetkę, spodobała 
mu się jej wąska talia, je1 chód. jej głaókie 
uczesanie i jej prost.a. ,bcisła suknia Przy­
śpieszył kroku, aby zobaczyć jej twarz. 

- Ania1 - zawołał i parsknął śmiechem. 
Weszli do parku i usiedh na jedne] z 

pieł\wszych ławek. 1:'aką ławkę może wybrać 
Jedynie kobieta, ktora chce jak n,a.jszybc1ej 
pozbyć się swojego towarzysza Mimo to, 
zaledwie zaczął mówić, Ania odwroc1la się 

do niego z zaciekawieniem. 
- Zdaje się, że 1estesc1e obecnie na roz­

drożu, Witku - zagadnda - że nękają was 
poważnieisze kłopoty niż wybór - naul;'a 
czy produkcja: Nie wiem 'czy zastanawia­
liście się nad tym p,rzedtem. A jeżeli nawet, 
to z pewnością szybko przekonywaliście sie­
bie, że wszystko - głupstwo. I ten wasz 
podpis, i historia z rotorem, i Saw.in . Prze­
cież was nie interesu;e nauka. Witku, me 
interesuje! I w oddziale.-. 

- No, wiecie! - krzyknął Garszin. - Za­
pominacie, ile ja robię!„. 

- To co z tego? - przerw,ła Ania. - Kim 
wy jesteście w oddziale? PogamaczE<m! Nie­
zastąpiony poganiaC'Z or1y „szturmie"! hit 
wam się wydaje. dlaczego przeme!'!iono was 
z biura techihologicznego. w którym trz<>b'ł 
myśleć, szuka~. wprowadzać w życie nowe 
metody do montażu? Dlatego, że w okresie 
szturmowym trzeba było ponaglać. nalegać .•• 
Ale to będzie coraz mniej potrzebne. 

Wzięła go za rękę serdecznie, po przyja-

cielsku Naprawdę nie było w tym jej winy, 
lt!~eli . wydala mu się łerai bndziej daleka 
niż kif'dvkolwlek-

- Zrozumcie, Wiktorze ... Bardzo chciała­
bym, abyście zrozumieli... Kiedy s1ę w1f'le 
wymaga od siebie, ej życia, od innych.­
wtedy przychodzi to prawdziwe Po.iobno 'ZY· 
ciu nie wolno wvstawiać czeków bez pokry­
cia Nie potrafię wam tego wytłumaczyć. 
Chocłzi tu z pewnością o samo podejście rlo 
wszystkiego - do ~wojej pracy, do miłośd, 
do ludzi, do przyszłości swojej własnej 
przyszłości. 

Uśmiechnęła się do niego I dodała n"' po­
żegnanie: 

- Tvlko nie wmawiajcie sobie,, że to 
wszystko głupstwo. Dobrze?. 

11. 

- Wiesz Alosza. niekiedy odnoszi: "m1że­
nie, że me nie tstnieje oprócz ciebie, m·ue 
i tego pokoju. 

- Od czasu. jak sprowacł.,.iliśmy twoją 
szafę. cały pokój nahral ogromnie ~ulidnf'1rn 
wygladu! Od razu widać, że tu mieszka mał­
żeń~two. prawda? 

Zmarn'b.wali połowę niedzieli na przewie­
zienie jej rzeC'zy i na meblowanie się Alek­
siej z entuzjazmem kierował przeprowadzl<ą 
i marzył, że kiedyś przeniosą sie l tego po­
koju do o~obnel!O mieszkania .. Ania u.Cmte­
chała się łagodnie, nie pra~ęla żadnych 
zmian, nic jej nie brakowało do szczęścia, 
skoro miała Alek'lieja 

- Wiesz. to takie dziwne, 
przyjdę do oódziału i iacznę 
kie rMmnwy jak zwykle. 

ie jutro ra"o 
prowadzić ta-

- One będa inne. Mnie się wydaje. że te­
raz wszystko bęc1zie łatwiejsze, że v,.szystko 
będzie się udawać. 

- Alosza ... podobno n:Iisllniejsze uczucia 
przemijają. Czy ty w to wierzysz? 

- Ee, głupstwa. Ct, co tak mówią, nic nie 
rozumieją! 

Z łatwością w to uwier'Zvła~ nie rozumie­
ją. Czy ona sama zda wała sobie wczor ~j 
sprawę, co to j _st prawóziwa miłość? .Jak 
s;Jna może bvć wie? ri11chowa, mimo skraj­
nie różnych usposohień? 

Wiele ze sobą mówili w ciąl?ll tych szyb­
kf' przemija1ąc:vch godzin Przeskakiw"łłi 
z ' tematu na temdt, starali się ogarnąć cały 
świat swoich uczuć, mvśli, zainteresowa1'1. 
Dzielili się swoimi kłopotami I radośC'iaml 
i strasznie się cieszyli, że od tef chwili 
w~zystko jest wspólne. Przygotowując na 
rano sukienkę, Ania wpacłła w zadumę T::ik 
się zmienił w t:vm krótkim czasie jej stoą<1-

nek do Aleksieia, tyle ?mian w niej zaszło 
- że nie wiedziała ety potrafi obcować 
z lurtżmi tak jak zawsze. czy potrafi wejść 
do ęabinetu kierownik'ł orirfriału jak iwy­
kły pracownik._. cz:v potrafi ukryć przed ko-
legami swoje szczeście? · 

- Jutro wszystkim powit>m o n11s:rym 
małżenstw1e - oświadczył Aleksiej, odga· 
duJąc tok jej myśli-

Koniec 

• 

tt>rskl przy Centralnym Za­
rządzie Handlu Artykułami 

e'otograficznymi i Precyzyjno -
O;>tycznym!.. 

Ukonstytuowany zarząd klu~ 
bu postawił sobie za za­
d >nie: opracować program 
szkolenia dla pracowników 
handlu arty„.J!ami fotogra­
r:cznymi i precyzyjno-aptycz­
nymi i wprowadzić go w ży­
cie; krzewić przez prace ba­
dawcze i współpracę z nau­
kowcami postępową myśl no­
watorską. popierać i szeroko 
Propagować pomysły racion.a­
lizatorsk 1e; opiekować s:ę i 
si użyć radami fachowymi 
wszystkim członkom i sympa­
tykom klubu. 

Bile!y w cenie zł 3, 5, 6 
I 7 mozna nabywac w Okrę­
gowej Radzie Związkow 
Zawodowych I w Zar>..adz1e 
Głównym Związku Włók­
niarzy. 

Zabawa 
W Otwartef OO r'&mOncle „estaU• 

f"'acJ 1 „ T•vo1 1•· w nocy z 1 2 na I 3 
bm. odbędzie si, Z:abawa połą· 
czon.a r wystę,pam1 artystow scen 
toctzk1ch. 

Dochód z ubawy pruznaczony 
fest na budowe w~rs~awy. 

DO CZYTELNli<ÓW PlVSf RADZIECl(IEJ 

Zgł~a na prenumeratę 

.DZIENłłlKÓW I CZASOPISM RADZIECKICH 
przyjmują oddi.iały I delegatury •. Ruchu". urzędy I agen­
cie pocztowf', listonosze oraz kolporterzy w zakładach 
pracy I na uczelniach Termin zgłoszeń upływa w dniu 
I~. Xl. 1953 r Opłata prenumeraty rocznej gwarantuje 

clągtoś(; w otrzymywaniu prasy. 
2438-K 

Od 20 do 30 września 

łodzianie oddają złom 
na budowę_ Warszawy 

Jak co roku miesiąc wrze­
!'-len obchodzony 1est pod ha­
słem - „Cały naród buduJe 
swo 1ą stoltcę". 

mieszkańcy Łodzi będą infor­
mowani w Jakun dniu w ich 
dzielnicy odbędzie się zbiórka. 

Miasto nasze już nieraz da· 1 
ło wyraz glębok .ego um iłowa- Ch , . 
nia Warszawy. I w tym roku I cesz nauczyc SI~ 
Łodź me chce pozosta.11„ac w 

~~~eryc~s~~~h:J;1~rze1:~~~~n! i rO!liY j~kil"gO -
są na Fundusz Budowy Stoli- I! . • k 
cy zorgamzow3na zostanie w zapisz się na urs 
dniach od 20 do 30 bm. spo- ' 
leczna zb:ór1'a z!omu. I Zarząd Łódzki TPP-R orga-

W olq-esie tym specJalne 58 _ nizUJ~ bezpłatny kurs języka I 
mochody obsługiwane przez; rosyisk1e_go dla początkuJą• 
młodzież szkolną będą odw;e- cych. _który rozpocznie su: w I 
dzały wszystk1e dz1eln;ce mia- pozdz1ernlku. 
sta zabieraJąc przy11otowany Zapisy przyjmuje bibllote-
przez m1enkańców złom. ka TPP-R ul. Piotrkowska 

Aby akcja przebiegła spraw- 272 b l p., w pon.edz:ia~kt., 
nie i dala pomyślne rezultaty wtorki, p1ątk1 i soboty od 
już w na;bliższych dmach godz.. 15 do 20. 

T\'LKO DO 30 WRZESNlA 

gJdz 1;;.3u. 17 45, :.io. · 
Ml.t:Ą (Plłh11rn1c1<a i7J1 - „Spot­

~~-nie oaa Laoą· - godz ia, 

Pll..\IER (Franclszkańske 311 
i'~~<lzn1cy· I ""r. - flOdz. 17, 

PUL~JNJ>. !Piotrkowska 1171 
•. ttµ1 ttwa do i.łl11:t..twle11·a" -
go<lz l4.30, 16.30, 1t1 JO 2Q 30. 
MAJA 11>.1i111s~1egu l 7t!J '..... • .'t.u-
7;1·d W Oplłłdch' - gudz. 11, 

1\1:."~IRO (Rzgowska 2i - .Kwłal 
m1loscl" - godz 18, 20. 

RU.Hf\ tH.zgow~kc. tł4J - „Skarb„ . 
goctz. I!!. :lO 

SUJLSZ (i'<owe ZhrnoJ - „u~„. 
~ 01,owsk.l rewu - godz. 18.: ju. 
::;\.\I I tliatuck1 tł~·nek1 - .• Pu'1tel· 

u1a Par menska ·· U ser - aoj~ 
ltl. 20 • 

Wl:>l..A tPrzejazd IJ - „Spr·•wa 
do załatwre111a" - godz 14. lts, 
18 . .l\J 

WL•)K!\IARZ (Prńchulka 16) 
„Wiiheim Tell" - ttod" 16 18 
2U. • . ' ' 

"v1..,\0SC rPrtybyszew•k•eso 1111 
- •• Ss.n !:IWłt d.'1 ZłtłtilW enltt -· 
ltO<lt 14.JO 16 JU. ltl . .1\1 .Ili.JO.. 

lAui~fA (Zl(lersKe 2111 - .. 11u1n· 2o. Król ew na - llod&. li!. 48. 

O» „l!COW!: lll"'o' zec Kaliski) -
„Wiik ! nledźw1adld". „Puu1a 
wyspa", •• Młortz.1 na samoJoty", 
„Ziemta nasza planeta•• -
godz 16, 17. 18. 19. :ro. 21. 22. 

1. \11 AtiA - "81>"11Uar IUll •.-O­
rzad7any Je!lłt ur~e-t OKre;:~t''WY 
Z!lrz~t K\o 11e po1stawte dailvch 
otrzymanyC'h f CP.tttrfłll " rY'ISJmU 
f•1mnw Ekspozytura w Lodel. Tel. 
163 39. . 

SOBOTA, 12 WltZESNIA 1953 Ił. 
FALA 230.1 m 

WIAOOMOSC). ~odz 5.05 6.JO, 
7 .5.5 12 04. i 1 oo. 21 oo. 2'.$.50. 

.5 IO Ąudycja dla wsi 5.20 Kon­
cert poranny 6.00 Gim nasty Ka. 
ti :JO „Wspolnnlen1a Edwarda P1e„ 
kar-za' 6 50 Muzyktt 1urlowa.. 
7.20 „Z mtKroroneu1 ~'zez młd$tO 
1 w•eś' 7 48 Stan po<(ody. 8.00 
Mul). ka rozrywkowłl l \ 45 Glos 
maJ~ 1<ob:e1.v. 12 15 •. Na 3\ł'ojsn:ą 
nutę" 12 45 Audvcja dla wsi. 
J~.00 Koucert N'l<U"\vwkow) 13.ą'J 
UtWOł''Y for·tep1an<1we 14 10 ~U· 
dyc3& stowoo muzycz.na dla \<l, 
1-11. 14.30 Sluchow1sko dla kJ. 
IV 15 02 UfWOry w101vncze1owe. 
15 IO AudYCJa l•teracka. 15.:iO 
Ąuńycia dla d"1ec• H:I OO Melo:.:1e 
rltmowe Ili 2U .• Slowo młodzi»· 
z.owców z: Leszna". 16.3.S Koncert 
li.15 Muz}l<a ludowa 1730 ,.ż 
mlkrntonen, pr·zez miasto \ w1e:t . . 
17 ~O „Echo dnia · 17 45 Radwwy 
1101atnlk kulturaluy 18.00 Mu,y­
ka taneczna. 18.20 Reportai. 
lS 40 •. W poszukiwaniu 'Srebr· 
nych źródeł". 19.dU MJzyl<a I ak· 
lualuosci. 20.00 „Prz_,, -robocie po 
robOcle' 20 58 Stau pogody 
21 <!6 Wiadomości •)Jonowe 21.Jfl 
„l31ały gołąb", 21 40 Ple~lll Ra­
ch111anłnowa. 22 OO „Dach n::t.ti 
glową· - odc IJI pow 22.ZO L­
twory ror1..ep1anowe Liszta 22.40 
Muzyka 1.aneczu„. 23.lO Muz~ ka 
na dobranoc. 

UWAGA! 

SPRZEDAŻ -
POSEZONOWA 

obuwia lł'tni„.ro 
, po zniżonei e_.nle 

ZAKLAOV - INSTYTUCJE 

Sp-nia Pracy „SUROWlEC" 

zamieni Hlę ze sceną I przyległym pollo­
jem, nadaJą(·ą się na św:etlwę itp. o po· 
wierzchni lllO m• w centrum miasta. Pl 
Wolnośct 9 pr ot I piętro, i.el 263-21 
1 264-45, na lokal narla1ący się na biuru 
w potn -wsc·ti dzielnicy mia~ta. 24:n-K 

w sklepach 
MleJskleco Handlu IJ<'lalicznego Obuwiem 

1\1 HD 
Praktyczne. ładne wygodne obuwie 
w sprzedaży 11use:r.onoweJ nabędziesz Już 

w eenlt' C>d \lO złntvrh. 2431-K 

Pracownicy poszukiwani 
M.a.Jstrów na aulomaty slopkowe I robotni­
ków aospudar"l'.Y~h zalrud 1ą na.1ychm1a.sl 
Polnocno - Łod.t.l<:e Z<lkł<ody Przemysłu Pon· 
:zoszn1czego w t.odzl ul. Matejki 9- Zglosze­
ma osobl"te przyimu)e SekcJa Personalna w 
godz. ll-17. 2407-K 

8P0t.IJZIELNIA INWALIDOW 
"p O K 0 J" 
w Ł od z I 

oodaje do w\sdomoscL ze przy ul. Zgtłl'r· 
§kieJ 18 prowad•I w za.kresie robót elell· 
~rotechnlC'znych nastepuiące działy: 

1. Przeprowadzania tnst.alacJi aiły i 
Ś\l{,iat/.&. 

2. Przew1Janla silników, wentylato­
row itp. 

3. Naprawy maszynek elektrycznych 
żelazek itp. 

Solidne I terminowe wykonanie zlttetl 
118.pPwnlnne. 2413- l< 

Redaquje kolieqiurn RecłaktOI' naczelny pr~yjmUie c!Wiitennłe w godz. 12 - 14. sek1·etat·r. odµowierlz1atn) w godz. 10 l!l Tetełonr · i.!tH1LJ4ł~ te111ro111cule ~OO tł~Ci'..)' z.e w::Ji.~~1K.tnu '1z1ttfł:t.1llll reattklor otu„:.z 21b 14 seh.ieidi ~ oo w 2'19 o~ d ~ • 
re"D<lllnen•<'w. ll•rń;., r.Z\telnlkńwlin•e•wP-nc•Jf 21'9 ~2 . dział m1eJ•kl 2RO 42 cizia.I wtnktenni•·~· 21R li <11.lał rolny 14t'IR2 llz1~· •po11owy 141 71 R"'18k~t• nocn• IMS! Dz1„1 a.Jlosre~ - L<'>dt u1 Rio;rkowsk• ~-ter 11150 1114 7!l ,/° ""' plłit;vJOY 2l619 dzi"I""" 
1'1o ~rkowska 96, 11 jll~ll'O. D1·u1<. RSW „Pr .... a". il.wirki 17, I.el. 206 4:.1. P„p .. druk. ilHZ. 50 ar. 1'1·euumer ·alę mleslępnłł. wynosząc11 &I 3.50, prz)l'mUJą urzi;dy I aaencje pocztowe oraz; llstonosze. Prenume1atc • kOIPoCUIZU &akL - mr!.~:'z~1eR~~.a'ri".:."'p..::i~~~J=e~~~c~'.n,7c~~ 

l.>·4 24d7l 

, 
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Jan Knornwski Na Wołgo-Donie 
Pamięci Wojciecha Bogusławskiego 

Wojciechu Bogusławski, ojcze sceny naszej, 
któż w pełni zapamiętał, Ileś poniósł trudu, 
by w czas niewoli gromić żywoty hulaszcze 
i se słowem ~czystym zwrócić się do ludu! 

Tyle Już lat minęło, tyle przeszło zda.rzen, 
a nic nie zgasi uczuć, nie zetrze Imienia. 
Czas nie pogrążył czynów, nie zakurzył twarzy, 
nasze je chronią dzieje od klęsk I zniszczenia. 

W grodzie przez clę obranym - stołecznej Warszawie 
biłeś do sumień ludzkich ja.k do drzwi zamkniętych. 
Gdy szlachcic rad się bawił, a na.ród gdy krwawił, 
tyś ze sceny powiada.I: giń, zdrajco przeklęty! 

Tea.tr ukochał ciebie, tyś ukochał teatr, 
lecz nie po to, by życie na złudę przemieniać. 
Bo słowoś oddał swoje tej, co nie zginęła 
I trwać będzie przez wieki I przez Pokolenia. 

Dzisiaj w ojczyźnie nowej stawiamy cl pomnik 
najpiękniejszy, bo w naszej pamięci wykuty. 
Wojciechu Bogusławski, oto my, potomni, 

Juliusz Fuczil~ 
dla muz twych budujemy teatry i huty, - żołnierz pier'Wszej linii 

LIST 
MóJ chłopcze, wróciłeś 1 wakacji, 
pójdziemy na. Stary Rynek. 
Jut jesień będzie. I mia.sto 
chmurki opaszą sine. 

Juliusz Fuczik, publicysta, 
krytyk literacki i historyk, au- -
tor ołynnej książki ,.Reportaż 
spod szubienicy". kochany jest 
przez SWÓJ naród przede wszy. 
stk1 m jako żołn 1 erz. który wal­
czył w pierwszych szeregach o 
wolność i szczęście ludu pra­
cującego. 

Na stopniach kamiennych siądziemy 
w milczeniu, niezmiernie radzi. 

Juliusz Fuczik był oddanym 
synem Komun1styczne3 Partii 
Czechosłowacji. Partia wycho· 
wala go na świadomego bojo­
wnika. partia uzbro:ła go w 
promienny optymizm. partia 
nauczyła go łączyć miłość do 
własnego narodu z miłością do 
ucie:niężonych ludzi na całvm 
świecie Silny siłą partii. Fu· 
czik mężnie znosił najstra~zli­
wsze faszystowskie tortury. od­
ważnie kroczył na miejsce stra­
cenia ze słowami .,Międzyna­
rodówki" na ustach 

Znad Wisły mgły popłyną Przez całe swe ofiarne życie 
Fuczik pewny był, że prawda 
I &prawiedliwość są po tej 
stronie barykady, po której on 
stanąl Miłość do narodu. mi­
łość do ziemi rodzinnej i jej 
ludu. która dodawała Juliuszo­
wi Fuczikowi sity w jego bo­
haterskiej walce, miłość będą­
ca nieodłączną częścią jego 
istoty, była najszlachetniej­
szym wyrazem jego patriotyz­
mu. Fuczik dobrze rozumiał, 
że nacjonalizm. którym burżu­
azja zasłania swe zbrodnicze 
cele. jest wyrazem bankier­
skiego stosunku do narodu. 
podczas gdy prawdziwy patrio­
tyzm cechuje glęboka miłość 
do wyzyskiwanej w1ększośct. 
To swoje wewnętrrne przeko­
nanie wyraził Jullusz Fuczik 
w jednym ze swoich artyku. 
łów w roku 1932. 

jak dym z ogromnej kadzi. 

I tylko łwą drobną rękę 
uścisnę. Ty zapamiętaj 
Io miasto atare I piękne. 
Tuta.J niedawno był cmenta.n, 

gruzy i zwały ka.mienia. 
A dz:lsJaJ - widzisz - jesC bele, 
Ta.k się ojczyzna odmienia. 
piękno wykuwa w gra.nicie, 

Kaszmir 
B yło to przed stu laty, w ro­

ku 1848. Pulki brytyjskie 
toczyły uparte boje z walecz­
nymi plemionami Sikhów. W 
dalekim Londynie zapadła de­
cyzja - ujarzmić za wszelką 
c~nę Kaszmir, który był ostat­
nim wolnym, ostrym klinem, 
wrzynającym się w posiadłoś­
ci angielskie w Indiach. 

Czego nie dokonały karta­
c-ze - dokonała zdrada. Lor· 
.inw'ie przekupili dowódcę Sik­
how, Gulab Singha. Za cenę 
7 milionów rupii sprzedali mu 
kraj, leżący u stóp Himalajów, 
miedzy rzekami Hindu i Ra­
vi, razem ponad 300 tysięcy 

kilometrów kwadratowych 
gruntu. Sprzedali mu ziemię, 
która nigdy do Anglii nie na­
leżała, n.e była nigdy jej w.as­
no;kią. 

rali ręce - do ataku ruszyło 
Intelligence Service, wznieca­
jąc powstanie w prowmcjl 
Gilgit, gdzie działał oslaWiony 
agent brytyjski major Brown: 

„My, komuniści, kocbamv 
swój naród I dlatego nie chce­
my. aby cierpiał głód I biedę. 

Kocha.my swój narócl I dlate-

Do ataku ruszył również Wa­
szyngton, us.lując wywierać 

presję na rząd pakistański, do­
magając się oddania Kaszmiru 
pod protektorat ONZ, co mill· 
Io byc równoznaczne z prote- ro nie chcemy, aby klika Je­
ktoratem USA, z budową baz ! dnc.stek mogło wyzyskiwać 
strategicznych w tym kraju, \ większoś~ narodu. kraść I cle­
łeżącym na pograniczu Z wiąz- \ mlęiyć. Kochamy swój naród I 
ku Radzieckiego 1 Chin Ludo- • dlatego nie chcemy_ aby był 
wych. Ambasador USA w Del- I ciemiężycielem Innych naro­
bi - George Allen, a nawet i dów 1 przez nie znienawidzony. 
kandydat na prezydenta USA ; Kocham · - -d 1 dl t 
Stevenson - osobiście inter- ' Y SWOJ naro a e­
weniowali u premiera Pakista- I go walczymy o wolność jego 
nu, przyrzekając pomoc ame· \ olbrzymiej większości. Miłość 
rykańską w zam an za oddanie 

1
. nasza. wymaga od nas dużych 

Kaszmiru pod patronat Sta- ofiar, na miłości tej nie zara. 
nów Zjednoczonych. J błamy milionów". 

nas spadło? Jak mało wrażli­
wy musiałby bYc i Jak nielu­
dzko obojętny na całość spra­
wy, aby nawet te naJskrytsze 
zakamarki jego duszy nie na­
pelnlły się goryczą na skutek 
tego, co nas spotkało? Ale de· 
spcraCJa? Ale odrętwienie i u­
padek psychiczny? Niewiara? 
Nie. nic takiego nie dostrze­
głem u nasze~ ludu.„ Jest 
smutny. bo został zdradzony, 
ale nie Jest złamany. Wypo­
wiada gorzkie słowa oskarże­

nia, ale nie rozpa.czy. Jest dzcel­
ny I jego spojrzenie w przy­
szłość nie jest niczym zacm•o· 
ne". 

La~a okupacji dowiodły, że 

Jullusz Fucz.ik me mylll się. 

Partia i klasa robotnicza pod­
jęły ostrą 1 zwycięską walkę z 
faszyzmem. W czasie tych 
krwawych zmagań znow odzy­
wa się głos Fucz1ka Na łamach 
nielegalnego pisma partyJnego 
w r 1942 nawotuie on do osta­
tniej bitwy o społeczne 1 naro. 
dowe wyzwolenie, do walki o 
wolne życie człowieka, bez c;e­
miężycieli t wyzysku.. 

„My. komuniści, kochamy ży· 
cie! I dlatego nie wahamy się 

zginąć. aby własną śmiercią 

przebić 1 utorować drogę ży­

ciu prawdziwemu, pełnemu i 

radosnemu. bo taka winna by{! 
jego treść. Zyć w poniżeniu 

w pętach w niewoli. b,yc wy­
korzystywanym. to 01e 1est ży­
cie - to wegetacja nie godna 
człowieka. Czyż może praw­
dziwy człowiek . czvż może ko­
munista zadowolić się taką 

wegetacją? Czyz może bez pro­
testu poddać się wyzyskiwa­
czom? Nigdy! Dlatego komu­
nista nie szczędzi swych sil anl 
ofiar w walce 0 prawdziwe, 
doprawdy pełne życie'•. 

Juliusz Fuczik w czasie swe­
go dwukrotnego pobvtu w 
Związku Radz1eck m doklad· 
nie zapoznał się z walką i pra­
cą pierwszego państwa soc3a­
listycznego. poznał kra). w 
którym - jak pisał - „1utro 
jest już dniem wczoraiszym". 
Odtąd jeszcze bardzie) nieza­
chwianie wierzył. te tęsknoty 

ludu pracuJącego za pięknym 

I słonecznym życiem, w któ­
rym nie ma wyzy3kuJących . są 

realne i mogą być urzeczyWl­
stmone. Wierzył. że 1 mne na­

-rody wkroczą na drogę. którą 

wywalczyły sobie narody 
Związku Radzieckiego Z te) 
niezachwiane) nicz.vm pewno­
ści wypływa optym•zm Fuczi­
ka, jego radosna wiara w pię­

kną przyszłosc wszystkich uCle· 
m1ęzonych ludów. 

Fuczik me dożył dnia zwy­
cięstwa swego ludu Lecz. we­
zwanie Fucz1ka - •• Ludzie. ko­
chałem was Bądżcie czuJm"­
mobilizuie dziś miliony Jego 
rodaków. mobi!izuie miliony 
!udz1 na całym świecie do nie­
ustającej czujności wobec zbro­
dniczych knowań światowego 

unperia!izmu dążącego za każ­
dą cenę do wywołania za wie­
ruchy woiennei W walce na· 
szej o utrzymanie pokoiu Ju­
liusz Fuc1.1k wielki boJowmk 
o pokóJ 1 wolność, jest dla nas 
wzorem. Umiał on gorąco ko­
chać I gorąco nienawidzić 1 

ze wszystkich sil walczy(: w 
imię miłości życia, w imię wol­
ności 1 pokoju_ 

CZESŁAW SOJECKI 

Z ruchtiwej przysta.ni w Chimkach. 
odp!ywaly codziennie - przez cale La­
to - wspaniałe statki pasażerskie. 

Tysiqce mieszkańców Mosk1cy, tysiące 
dzieci szkolnych, studentów. gośc•e 
z zagranicy, robotnicy z Uraiu, z Kam­
c-zatki, z najdalszych zakątków Związ­
ku Radzieckiego przubywal1 w tym ro­
ku do stolicy ZSRR. by odbyć p;el<ną 

podróż wakac11.1ną po Wołgo - Donie. 
Oto jesteśmy na pok/od.zie motorow­

ca „Rosja". ktÓ'ry spływa ma3e,,tatycz­
nie Kan.alem Moskiewskim w kien.m­
k.u Wolgi. Mi1amy Jaroslawl, mi1amy 
gigantyczne miasta przemysłowe 

Gorkt, Kazań, Ul1a nowsk. Oto Kujby­
szew, Qd.zle buduje st~ w sz11bk1m tE'm­
pie na1większq. elektrownię wodną 

świata Pasażerowie - wszyscy na po­
mostach.. Poszł11 w ruch. lornetki ' upa.­
raty fotograficzne. 

A potem zawijamy do portu w Sta­
lingradzie, gdzie również rosną szyb· 
ko potężne śluzy slaling radzkie1 e<ek­
trowni. Z oto płyniemy po Wołgo 
Donie. 
Piękna jest podróż wakacyjna po 

Wołgo - Donie, fli.ękna i pouczająca. 
Ludzie radzieccy podziwiają piękno 
swe1 ojczyzny, podztwia3ą wspaniałe 
budowle komunizmu, które rosną w 

szybkim tempie na wielkieJ trasie. na 
trasie, która wskazuje przyszlość, jas· 
ną przyszto§ć narodów buduJqcych 
świetlaną erę ludzkości - komunizm. 

- Skąd wezmę tyle pienię­
dzy. o sahibowie? - skomlał 
Gulab Singh. 

- Sciągniesz skórę z Sik­
hów - odpowiadali Anglicy. 

Gulab Singh, stosownie do 
ży•·zeń &wych mocodawców, 
v.vsłał pod angieL<kie karta­
cze 60 - tysięczną armię Sik­
h:)w. Oddziały walecznych ę,6-
rali wymordowano do nogi. 
A potem radża Singh zaczai łu­
pić skóre z mieszkańców Ka-
6~.miru. Zaprzedał kraj w bry­
tv1•ką niewolę na całe dzie­
s:ą•ki lat. 

Aż oto w dniu 20 sierpnia 
br. ukazał się wspólny komu· 
nikat rządu pakistańskiego i 

hinduskiego w sprawie Kasz­
miru, komunikat, który po· 
działał na imperialistów anglo­
sask eh jak przysłowiowy ku- I 
bel zimnej wody. Oto rządy /' 
Pakistanu i Indii postanowiły 
uregulować pokojowo sprawę / 
kaszmirską, postanowily prze- I 
prowadzić w kwietniu 1954 ro- I 
ku plebiscyt, w którym lud- \ 
ność Kaszmiru sama zadecy­
duje o swoim losie. „Zasoby, 
które miały być użyte na pro- \ 
wadzenie wojny w Kaszmirze 
- użyte zostaną na podniesie· \ 
nie stopy życiowej ludnośc: 

Tak to jasno i prosto nakre­
ślił Juliusz Fuczik humanisty­
czne zasady socjalistycznego 
patriotyzmu i proletariackiego 
internacjonalizmu. 

Juliusz Fuczik dobrze znal l 
kochał swój lud, żył Jego cier­
pieniami, radościami. trudno­
ściami i nadziejami. Toteż gdy 
w kapitulanckiej atmosferze 
tzw. drugiej republiki zaczęły 
się w prasie czeskiej wzmagać 
tendencje niewiary w przysz­
łość narodu. wówczas to - po 
raz ostatni legalnie - w arty­
kule z dnia 1. 12. 1938 roku 
Fuczik pisał: 

Jak człowiek nauczył się liczyć 

Ale wolny lud Kaszmiru nle 
U<t;,.wał w wake Choć ciągle 

bu"ty i zrywy wolnośclowe,ó­
r2.li kaszmirskich tłum ne 
J.;yl)I krwawo. powstała wre:z­
cie. w roku 1930. organ•zacja 
w .>lnokiowa, która na swvch 
szt:ndarach wypisała hasto 
w~ !ki o wolność i nlezależ­
nc~ć . powstała KaBzmirska 
Knr-federacj~ Narodowa W jej 
s•eregach stanęło wieiµ o­
frnrnvch hoiownikAw i~k c:,~­

ik Abdullah czy Gulam Mo­
hammt>di Sadig. 

W spaniale zwvcie•two 
Zw'.ązku Radzie<'klego nad fa. 
s>yzmem wpłynęło na o1brzv­
mi wzrost ruchu wolnokiowe­
go w Indiach Po0iadłości brv­
tvi~kie poczęlv drżeć w po­
s•d~~h „Anglicv. wracajcie 
do domu!" - tak:e hasło rcn­
bn.mlewać poczęło we w>ZY­
stl<ich miastach i wioskach 
hinduskich. 

Pod naporem mas ludowvch 
imperialiści zmuszeni zos'tali 
do ustępstw. Ale i tutaj lor­
dowie brvtyjscy postanowili 
uciec się do P<ldstępu. W myśl 
stare.i drapieżnej zasady „dz el 
i rządź" - prq]<lamowali dwa 
państwa~ Pakistan i Hindu­
stan. Kaszmirowi zaś. wyzna­
czyll rolę „kości niezgody". 
Ta „kość" rn'ała ooprowadz!l! 
z biegiem czasu do bratobój­
czych walk między muzułma­
nami a wyznawcami Buddy. 

Poczatkowo szło wszystko 
po myśli imperialistów. 20 paź­
dziernika 1947 roku oddzia!y 
pakistańskie wkroczyły do 
Kas.uniru. Z drugiej strony 
poczęły wkraczać oddziały 
hinduskie. Imperialiści zacie-

Indii i Pakistanu". Tak 
brzmiały słowa komunikatu. 

Pokojowe załatwienie spra­
wy Kaszmiru stanowi fiasko 
imperialistycznych Intryg l 

jest wielkim wkładem w dzie­
ło odprężenia m ędz.ynarodo­
wego. 

"Znam czeski Ind, żyję mię­
dzy nim I z nim już długie la­
la, znam jego uśmiech I żal . Je­
go radości t smutki, Jego na­
dzieję I wiarę. Czyż mogła Ją 
zachwiać -głęboka boleść z Po· 
wodu nieszczęścia, które na 

Na wieść o porozumieniu między Pakistanem a India­
mi ludność Shrinaganu (stoUcy KaszmiTu) manifer•o­

u:ala. spontanicznie swą radość. 

I 

Rys. 1. Pierwotny czlowiek umiat 
Liczyć do dwóch. .•• 

N a starych grobowcach, na rui­
nach starych świątyń, znajdu­

jemy bardzo często dziwne, tajemni­
cze znakL Uczeni długo badali te 
znaki. Dzięki ich upartej pracy 
większość tych tajemniczych kre­
sek, zygzaków - została już odczy­
taąa. Dowiedzieliśmy się z nich, 
jak żyli ludzie przed czterema, pię­
cioma tysiącami lat. Okazuje się, 
że już wtedy nasi prapl'ZOdkowie 
potrafili liczyć niezgorzej. Ale Jak 
było jeszcze dawnieJ, kiedy ludzie 
nie potrafili pisać? 

Trzy drogi wiodą do wyjaśnienia 
tej zagadki: 

Pierwsza droga to badanie języ­
ka, starych podań l pleśni. W Języ­
ku zachowało się sporo śladów o­
wych czasów, kiedy ludzie jeszcze 
nie potranli pisać. 

Druga droga to badanie rozwoju 
dziecka w tym okresie, kiedy uczy 
się ono mówtc i liczyc. BadaJąc 
rozwój dziecka, możemy otrzymać 
cenne wskazówki, jak ludzie dawa­
li sobie radę z „liczeniem". M~!y 
chłopaczek czy dzie•vczynka powta­
rzają bowiem owe pierws'ze kroki 
lud.<kości. 

Trzecia droga to badanie nie-
ktorych pierwotnych plemion połu­
dniowej Ameryki i Afryki, które 
pod władzą imperialistów zatrzy­
mane zostały na niskim stopniu 
rozwoju. 
Zestawiając wyniki badań owych 

trzech dróg możemy w przybliże­
niu przedstawić sobie, jak ludzie 
nauczyli się liczyć. 

Rys. 2. Hieroglify egipskie, 

W tych odległych czasach, gdy a 
ziemi poczęła dopiero rozbrzmiewać 
ludzka mowa, gdy przed jaskmią 
człowiek roz,palił pierwsze ognisko 
(rys. 1)- znane byJy jedynie trzy licz­

by - j e d e n, d w a i w i e 1 e, czyli 
dużo, czyli mnogo (porównai -
liczba mnoga w gramatyce). Potem_ 
człowiek począł liczyć do pięciu. Dzie­
siątka powstała z połączenia dwoch 
pięści (słOW'O „pięść" wywodzi się 
z „pięci" - palców). To była właś­
nie owa pierwsza maszyna do licze­
nia, w którą wyposażyła człowieka 

~-~-v 
Rys. 3. Tak 

vv~ 

powstala rzymska 
„piątka". 

x~x 
Rys, 4. Tak Rzvmianle utworzyit 

„dziesiątkę". 

sama przyroda. Siady rozwoju li­
czenia do pięciu czy dziesięciu za­
chowane są jeszcze w wielu żywych 
obecnie językach. I tak „le dita" 
oznacza po włosku i dziesiątkę I 
palce. 

Zresztą nie wszystkie narody 
przeszly na system dziesiętny. Chiń­
czykom na przykład wystarcza sy­
stem liczenia „piątkami". 

A potem ludzie nauczyli się pisać. 
To pierwsze pismo, owe nieuJolne 
często „obrazki", kreski, krzyżyki -
owe „hieroglify" (rys. 2) znalezione 
na ruinach świątyń egipskich, dowo­
dzą, że człowiek liczył już wtedY nieżle 
prawie do tysiąca. Hieroglify sprzed 
trzech i pół tysiąca lat wskazują, że 
ludzie znali już wówczas nie tylko 
liczby „całe", ale potrafili również 
liczyć na polówki, na ćwiartki, czy­
li, że znali już ułamki liczb. 

A potem, gdy wynaleziono pismo, 
ustalono dla poszczególnych Lczb 
odpowiednie znaki. Niektórym na­
rodom wystarczyły zwykłe litery, in­
ne poczęły używać specjalnych zna­
ków, ściśle określających ilość, lic.z. 
bę. 

I tak u Rzymian ,,jeden" oznacza. 
ny był kreską pionową - I; dwa to 
były dwie kreski - II; trzy - trzy 
kreski pionowe. Pięć to była ręka 
ludzka z pięcioma palcami (patrz ry­
~unek nr 3). Znak ten, rękę ludzką, 
uproszczono po~ostawiając z mego 
V. Dziesiątka powstała z polączema 
dwóch rąk, tak jak to widzimy na 
rysunku nr 4. 

Aby nie p'sać za dużo kresek, 
„czwórkę" oznaczono w ten sposób, 
że pillano V i odejmowano jeden 
IV, dziewięć to było również X 
minus I, czyli pisano ie tak: IX. 

Cyfry u narodów słowiańskich wy­
rażano zwykłymi literami, z tą tylko 
różnicą, że nad literą rob'ono kreskę 
poziomą. I tak litera „A" z daszkiem 
znaczyła „jeden", „B" z daszkiem -
to było „dwa" itd. Cyfry słowiańskie 
widzimy na rysunku nr 5. 

Przed czterema tysiącami lat na ży. 
zne ziemie, leżące między Tygryi;em 
i Eufratem (dzisiejszy Irak) przybyły 
dwa koczownicze plemiona - Sume­
ryjczycy i Akadyjczycy. Plemiona te 
stały na dość wysokim stopniu roz­
woju, zajmowaly się uprawą roli, 
handlem l rzemiosłami. Połączywszy 
się. plemiona te utworzyły nowe, sil­
ne państwo - Babilon. 

Sumeryjczycy posiadali n'e tylko 
pismo - mieli już nawet własną jed­
nostkę wagi - nazywała się ona „mi­
na" (mniej więcej pół kilograma). 
Jedna mina srebra to była sumeryj­
ska moneta. 

Akadyjczycy uznawali mnieisze 
monety - „szekele". Przy porówna-

Cyfry I n m IV 
rzymskie i I I " „ 

i " r 
slowiańskle 

1 z ' 
-A , 

niu monet sumeryjskich i akadyj­
skich okazało się, że jedna mina 
równa się 60 szekelom. Przez długi 
czas obie te monety, miny i szekele, 
byly w obiegu w Babilonie. Wrai: 
z rozwojem życia gospodarczego po­
jawiły się jeszcze inne piemądze -
„talenty". Talent to byto 60 min. I 
tak oto powstał pierwszy system 
szeregowania liczb, system sześć­
dziesiątkowy. Babilończycy wszyst­
ko obliczali według tego systemu. W 
ten sposób podzielili nawet godziny 
na 60 minut, a minuty na 60 sekund. 

A potem w dalekich Indiach doko­
nano jeszcze jednego odkrycia 
wynaleziono zero. P .sano je jednak: 
nie tak jak my dzisiaj, ale w postaci 
kropki. Uczeni hinduscy zauważyli, 
że nie potrzeba specjalnego maku 
dla napisania dziesiątki, że wystar­
czy napisać „jeden" i postawić za 
nim kropkę, to będzie znaczyło to sa­
mo co 10. Setkę pisano w ten sposób 
- jedynka i dwie kropki. 

Ten system przejęli od Hindusów 
Arabowie, według tego systemu li­
czymy dzisiaj i my, niesłuszme na­
zywając go arabskim, zamiast hindu­
sk :m . Z cyfr arabskich zatrzymaliś­
my jedynie jedynkę i dziewiątkę. 

Hinduską kropkę zastąpiliśmy kó­
łeczkiem (kropka jest u nas tylitG 
znakiem mnożenia). 

W taki sposób nauczyliśmy s'ę li­
czyć, w taki sposób powstał nasz 
system liczenia czasu. W taki sposób 
powstał nasz dziesiątkowy system 11.., 
czenia. 

V w w ~D IX X s , 7 I 1 ,„ 
... s „ ... E 3 -ff ... 
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Na 1'ółce z książkami Kibic ma głos 

Białe ruch~ 
Życiorys 

zwierciadło historii*) 
Włród znakomitych dowódców, 

których wymienia Historia KPlR, 
znajduje si9 również Aleksander 
Parehom1enko1 nieustra&zony po.. 
qromca blałoqwardy jsklch qene­
rałów I obcych Interwentów. Par­
chomienko, wierny 1tyn partii 
Lenina-Stalina, juz w r. 1903 był 
c.złonkiem robotniczych druiyn 
bojowych, w których walczył z 
przemocą caratu i burżuezyJno­
obs.zarnkzym uctskiem na ter•· 
nie Zaqłęb•a Donleci<ieqo. Talenty 
wojskowe i orqan.zacyjn• Pa .... 
chomlenkl zajaśniały w pełni po 
Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej, w ciężkich latach wojny d'>­
moweJ, qdy z bronią, w rtku pro. 
letarlat rosyjski musiał stawić: 
czoło rc>dzlmym I obcym wro00-n 
młodej władzy radzieckiej. 

N'gdv nłe bvlem jawnym d11cję, w polewie tu„nieju ;e-
typ0wy.:h przedstawicieli kontrre- l •·-

Którędy droga? Historia jednego skierowania 

Parchomienko, by\y robotnik 
Jedne; z fabryk w Luqańsku, ZA· 
Jitł wybltn• miejsce wśród mło­
dych dowódców Armil Czerwono), 
•łał s1t wzorem oficera oddaneqo 
całkowicie sprawie ludu pracUJą.· 
ceąo, partii i władzy robotnaczo­
ch/<>pskiej. 

Akcja powieści o Parchomience 
toczy się w okres·~ od ł905 roku 
do śmierci Parchom1enk1, który 
2:qinął w 1921 roku :z rqk 
machnowców. Epizody dwóch 
rewolucji, bohaterska obro. 

'Carycyna, obraz ośnxłkó• 
ł"eakcji, kontrN-wolucjl 1 zdrady, 
nikczemne knowania buriuazyJ· 
nych niedobitków, podstępne ma· 
chinilcj• troc:kistowsktch reneqa~ 
tów, bandyckie wyczyny ,,anar· 
chiatów" 1 wspomaqająca każd-t 
akcjf antyradziecką działalność 
aqentur łmperial1styczneqo wy· 
wiadu - wszy5tko to znajduje 
odbkie w powieici Iwanowa. 
Wśród jej postaci znajduiemy 

wolucjl. Nal•UI do nich: obszar- wrogiem na.chów, a e muszę steś gotów! Z na.jwię,.,.,zvm pa-
niczy synek - llJ•nko. trockista przyznać, że poczułem srę tałachem przegrasz. 
Bykow, spekulant Czamukow, dotknięt11 w swe; sportowej - Daj spokój, nie mów nic 
wltk•I I mniejsi wodzowie anar- ambicji, gdv tę grę uznano 0 te' kondycji, bo ;eszcze 
chll, mltdzyn:irodowl szpledzJ( / 
- Straub 1 Rlwelen. Droąą i<on· za. konkurencję sportowq. Po- GKKF podsłucha i buchalterię 
trastowyeh nstawleń uwydatnia myśleć tylko - szachy 1por- wciągnie do konkurencji spor­
autor moralną I polityczną prze- tem. Na równ11ch prawach z towych.. Że to i tam kondy-
paśt, dzlelącą twórczy, śmiały, S · b 
prtżny obóz rewolucji od zqniłlz- boksem/ m~ch p1.ut11 ogarnta, cji trze a. 
ny J upadku tych, którzy uslło· gd11 atę porówna. takiego Kol· Muszę jednak prz11:mać, że 
wali p0wstrzymat qląantyczny czyń&kiego czy Grzela.ka. z ten Kwiatkowski dba o kond11-
marsz zbudzonecio nnodu. moim sqsta.dem Kwtatkow· cję. Nawet parę nieporozu· 
Wśród wielu znakomitych scen sk·m. Nie jestem pewien, czy mień miałem z nim na. tym tle. 

batallstycznych, niezapomniani!' 
wrażenie sprawia epizod końco- ten Kwiatkowski ma choc•az Rano o szóste; nasta.wta radio 
wy - boh•t@rska 'mlorc Parcho· wagę papierową. z paszportu na cały regulator t g mna.stv­
mlenkl ' trzech jeqo oficerów w wvnika, że przekroczył pięć- ke P?'OWadzt. 
nierównej w.alce przeciw dutemu d k T d .L K · tk k' 
oddziałowi machnowców. Wcląq- ziestiit ę. W stawach ma za.- y zte„ temu w·a. OWI t 
nitcl ..., usadzi<t poleqll wszyscy instalowane barometr11. Na PTZl/BZedl do mnie z sensacją: 
czterej, walcząc aż do ostatnleąo trzy dnt przed zmtaną pogody - Jut1'0 gram .•• 
tchnienia. Ofiara Ich życia nie lamie go w kościach, te przez - To graj . 
była daremna.. Niebawem w roz-
strzyqającej bitw•• zadano cios ścianę sł11chać - i to ma być - ... W turnieju "G!osu" 
ostateczny machnowsktm ban· sportowiec! gram. Cala. Łódź się wybiera. 
dom. Zqetął wybitny człowiek, Do newskie; pasji mnie do- Może pójdziesz? 
świetny żołnierz, niezłomny re· prowadził, nd11 wdałem się z - Oczywiście - pójdę. Na 
wolucjonista. lecz przet..-wało • 
dzle!o, któremu cale swe tyc•e nim w rozmowę o t11ch tza- mecz Włókniarza ze Sta.tq. 
poświtcll, pnetrwato Jako fun· cha.eh. Ate w lcońcu mnie na.mówil. 
damenl zwyci,atw I os1ąqn1ęć - Widzisz - powia.da.-kon· Po~udłem 
wolneqo narodu w niepowstn:y. 
m.anym marozu do komunizmu. dycję trzeba mleć - ta.kq jak Poka.zywal ml Kw;tttkOW3ki 
za przewodem partii Lenlna-Sta- w puce nożnej Lub zapatnic- tych wsz11stkich mtstrzów: 
lina. twie. Makarczyka, Ptatera. Vtmano-

Powieść o Parchomłence. prze· · G f l h ł 
tlumaczon4 bardzo starannie na - Bo co - pytam - ta.k mę- Wtcza, ryn elda. S lLC a em 
język polski, zaliczyć nQleży do czy przesuwanie figur po sza- grzecznie, jak w11dziwia. nad 
najcenn.ejszyc11 pozycji literatury chowntcy? ich umiejętnokiami i stale I 
przekładowe) roku Dleiąceqo. I d l · 
Ksiittkę Iwanowa postawi<: możn• - Nie to - tluma.cz11 Kwiat- spog ą a em na. rmg 
śmiało obol< zna•comiteJ powieś· kownki _ tvlko jak przlljdzie Zginql mi gdzieś Kwiatkow­
c• Furmanowa o Crapajew;e, a to do turnieju i mu•isz postedzieć ski w tlumie, ale go odsi:uka.­
~równan1e mówi samo za •ie- co dzień przez 5 bitvch godzin, łem. Sied!!al przy stoliku i grai 

•· k z jakim~ malym chłopcem. 
-;j°~\V-siewolod Iwanow: Parcho· BOLESŁAW DUDZIŃSKI to gdybyś mia.I kiepską on- Partner Kw;atkow~kiego Wt/· 

mlenko. Pr7.ekla" , rn•yJskle;i.o ------------------------------ gladal niewinnie, mia.! może z 
Adama Gallsa. Warszawa. MON. Dole •. n1·edole 10 lat, ale widać chtapak na 
1953 r. Str. 672. swoim fachu się :znał Co pa.d-

nie komenda: białe ruch! pa· 

Sukces 
,,Zieini Wyzwolonej" 

Pisaliśmy niedawno o uka· 
zoniu się Msyjskt~go priekta· 
du powiefri „Ziemia Wvzwo­
lonc.", której autorem ;e.t 
lu<idanin, Władysław Rymkiel 
'll•~<':Z. Obecnie nalezy zanoto­
i,:ać nowy sukces te3 pięknej 
k~iążki, obra:u1qcej upartą 
pracę 1 walkę chłopów i robot­
ników polskich na terenie 
prc;starycli pol~kirh · Żułow . 
K~iqika Rymkiewicza ukaiala 
się mianowicie, w 1<w11ku nie· 
mieckim pt .• ,żulawy" w pu:k­
nym przekładzie Rudolfa. Pa.­
bela. 

tr:zę, Kwiatkowskiemu gin, e 
I k I ;a kaś figura. Aż mnie zlość agor OW wzię~. Kwiatkowski byl czer­

Kiedy dawniej masowo u­
kazywały się na rynkach 
szewcy, krawcy, suki€nnicy 
żegnali się krzyżem św:ętym, 
spluwali ukradkiem po ką­
tach. pociągali się lewą ręką 
za ucho, co miało odstraszać 
nieszczęście. 

- Ogórki idą, mizeria, a 
niech to diabli wezmą - na­
rzekano po wsi.ach i miastach. 
Zastój, brak zamówień, brak 
wszelakiej roboty - tak :e to 
były „ogórkowe czasy", .. sezo­
ny ogórkowe". Mizeria - zna­
czyło przecież to samo oo bie­
da, ubóstwo. 

Dzisiaj śmiejemy się z tych 
~tarych, nieaktualnych już 
przesądów. Gdy na setkach 
wozów chłopskich pojawiają 
się sterty świeżych. zielonych, 
pachnących ogórków. radują 
się nasze oczy. Cieszą się go­
spodynie domowe, zakasują 
rękawy, przygotowują wekl, 
słoje. ciężkie gary gl.ni.ane. 
Po wszystkich domach. • na 
wszystk:ch stołach pojawiają 
się ogórki pod n.aj rozmaitszą 
postacią. 

* • * 
Srednlowiecznl podró7.nl 

nle1ednokrotn!e próbowali 
przew1eźc ogórki z dalekich 
Indii do Europy. Ogórki jed­
nak nie wytrzymywały dłu­
gich podróży, psuły się, gnUy. 

Wyrzucono je pewnego dni.a 
ze skrzyni na śm1etnl.k, gdz.1e 
małe, ogórkowe nasiona przy­
jęły się i rozrosły. w bujne ro­
śliny. Wydały owoce. 
Ponieważ panował wówczas, 

głód J>l'Zednówkowy - dzie­
ci.a.ki rzuciły się na owe nie­
spodziewane owoce. Smako­
wały im bardzo, nasyciły. 
Nikt od tego nie urn.art. Tak 
ogórek zdobył Europę. - Syt­
ny jest, można się nim najeść 
porządnie mówił prosty 
lud, a uczeni dali mu właśnie 
taką nazwę - cucumls sati­
vus, co właśnie oznacza Oll:ó­
rek, którym moi.na się nasy­
cić. 

Z biegiem euuu ogrodnicy 
wyhodowali liczne odml.any 
ogórka. Jedne są grube, ~ka­
te, in~ mów mają kształty 
wężowe, wydłużone I docho­
dzą nieraz do 'IO cm długości. 
Ogórki - „łabędzie szyje". o­
górki kształtu węgon..a, fran­
cuskie „cornichons" Ckomisw­
ny). „Ogórld cukrowe", kuli­
ste, o klującej skórce - „an­
gurie" z Jamajki, gorzkie w 
smaku, „ogórki proroka" -
z Arabii, każdy kraj, każdy 
kontynent ma swoje własne. 
ulubione gatunki. Ogórki, t.o 
jedno z najbardziej ulubio­
nych dań we wszystkich za­
kątkach świata. 

* • 

wony jak burak. Denerwował 
si~ A ja z nim Przecież jed­
T>nk wygra!. Tak mnie to ura.­
dowa.ta, jakby Baran strzel l 
Stali ze trzy bramki. A kiedy 
wiPCZO'Tem Szymański rozgry­
wa/ decydująca partię z Gryn· 
feldem, do resztu mnie wzięło 
Che.alem, żeby Sz11ma.ński wy· 
gral, bo to przecież nasz, łódz­
ki oracz. 

Kiedy wieczorem wyrhodzł· 
lHmy z hali, Kwiatkowski ft.a­

g te :za pytał: 
- A jak tam Włókniarz, nie 

! znas? wyniku? 
Aż mnie zatkalo. Na śmierć 

za.pomnialem o meczu. 
- Daj spokój - machnąłem 

f'ękq - powiedz lepie;, czy dłu­
go trzeba się uczyć grać 'w 

I sznrh11? 
Czu/em, ;„k Kwiatkowski u­

śmiecha! się. 

Cey zdarzyło alę wam 
kledykolw1ek Jecha~ z t.o­
dz:t do Piotrkowa pt z.ez 
ZC!er.t. albo ze Z(lerzo 
do ~odzl prnz PlotrkóW7 
Jeśli wam 1!ę to Zd.rzy, 
to nie posQdzajele zbyt 
pochopnie kierowcy swego 
środka lokomocji o stan 
nletrzetw7 lub iii\ wolę. 
PostaraJei. 1lę z nim 
przedtem wrócić tit ••m11 
drogi\ I pn.eotudlować dro­
gowskazy. Naatręczyć to 
wam może pewne trudńo­

ścl, bo powiedzmy, jadąc 

ze Zgierza do Lodzi przH 
Piotrków zahaczycJe o 
Kutno, Tomas~ów J Brze„ 
ziny... A cała li! nlekra„ 
Jomawcu p0dr6l: odbywać 
się będzie zgodnJe z ctro­
golvskazarat ..• 

Jeill będziecie tak bl'l­
dzlć po drogach ziemi tódz­
t:lej, to nie prz.eraźcte s1~, 
kiedy stwlerdzicle, ze wa· 
a.:e zmysły kłamią. Będzie­
cie widzieli I czuli, te nie· 
ale waa do ttrzodu. ale ta„ 
bllce drogowe żaraz po­
zbawlą was ztudzenta ru· 

Zajęcia świetlicowe 
Bardzo ueleszyll sle 

mlesrkancy osady Będ· 
ków, w powiecie brzezin· 
skim. gdy w lokalu kina 
gminnego urządzono Im 
piękną świetlicę. Wyekwi­
powano ją. przyznać nale­
ży. we wszelki potrzebny 
sprzęt. Znalazł się więc tu 
I aparat radiowy. I stoliki 
do czytania srafa, a tak7.e 
46 krzesełek. ażeby bywał· 
cy mieli na czym s!edrlcć. 

Przed klll..u dniami od· 
wledzitem tt miejscowość 
I pierwsze kroki skiera· 
wałem do świetlicy. 

Od razu rzuctło mł !tlę „ oczy. że i<rzesla są Dar· 
iz.a przer,;edzone Nal1czy. 
Iem Ich w„yelk1ego dzl• 
więtna~cle sztuk. 

- A gdzie reszta? -
spytałem mlodego obywa. 
tela, który wyglądał ml na 
miejscowego montera, bo 
wykł'ę<..Sł z aparatu radio­
wego rozmaite części. 

Na dworze ... 
- Aha ... - domyśllłem 

sle. t,adna pogoda. 
"1ięc urządzacie sobie 7łl­
jęcia świetlłcowe na .śwle· 
żym powietrzu. Bardzo 
dobry pom~ sł. 

- JUi tam - 'llr)'dllł po-

gardHWle wargi. - Krze 
sla są na dworze, ba • ę 
połamały I ~am ie wynu· 
cano. Leżą pod sch0dam1 .. 

Istotnie - let.aly. Czy I 
w reJ chwil• Jeaicze I e Z ą 
- ole wiem, Ba Jak m1 po· 
wiedziano na mte1scu, 
kr1es8'ka świetlicowe w 
Będkowie zdradza.Ją dziw 
ną tendencję do demate­
rlallzawanla się. Jut słe· 
dem sztuk ulotniło się jak 
kamrora. 

Wróciwszy do świetlic} 
skonstatowalem rakt. któ· 
ry przed tein u5zedJ 1neJ 
uwadze cały lokal wra1 z 
urząd2eniem jest komplet· 
nie zdemolowany. 

Spytacie. czy tu nikt nte 
zagląda z mleJscowycn 
władz? Ow•zem, zagląda· 
Ją. Przedst<iwlc!ele Gm•n· 
nej Rady Narodowej, I ta 
nawet dość często zagląd11· 
Ją. Przez okna. 

Mają nawet o t)"le ulał 
wlane zadante że I szyby 
są doszczętnie pawyb!Jłl· 
ne. 

Na pod'1awle kare,pon· 

~~~! p~~~!~óW~W!'tak.!: 
Brzeziny. 

opracował A. o. 

pod redakcją mistrza klasy międzynarodowej K. Mahrczyka 

Ale I ogórkl mllłły swoje 
„czarne dni", Zdarzyło się raz. 
że w kilku krajach Europy 
wybuchła cholera. Kl.OO, nie­
świadomy Istnienia bakterii, 
przenoszonych właściwie przez 
szczury - rzucił na te sma­
czne. pożywne warzywa osz­
czerstwo - „cholera powsta­
je z przejedzenia się ogórka­
mi". I tak za !a się „ogór­
kowa wojna". Ni.sz.czono je w 
ogrodach, palono na stos.ach, 
z ambon wyklin.ano owe „pie­
kielne owoce". Ale ogórki 
przetrwały, zwyciężyły ciem­
notę i zacofanie. Razwói nau-

Pozycja z partii 
czarne: Zalsky 

ri 
fi4 
~~ 

'ii'Dw~ I 
butle; Selbert 

Białe zagrały l We27. na co 
przeciwnik 1apowledz1ał (parPa , 
1<arespondencyjna1 miua najdalej 
IW 6 posunięciu · 
1 ••. wxe3. 2. Wxe3, Gd3+11 3. 
Wxd3. WeSI 
I białe me maJF\ obronv od mata 
w 3 rosumęclach 4 We3, WxeJ 
ó. Kg Hh2 I mal na hl. 

Partia •ndyJska 
grana w tu1·meJu Niem. :Zw 

Szachowego w lle!llule w br, 
Białe: Gtlq 

Czarne: La.nqe 
1. d4, 516 2. c4. q6 3. Sc3. d6 

4. Sf3. Gr;i7 5. e4. 0-0 6. Ge2. e5 
7. O·O. 

Próba zdobycia piona nłe daj" 
dob"ych wyntkr'>w np. 

7 c1e de 8. Hxłł WxH 9 Sxe5 
,Sxe4' ltd 

7 .... St61 8. d5. Se7 9. Sel. Sd7! 
1 O. Sd311, 15 li, 14. !Jf61 12. fe, de 
13. ef • 

Jesil 13. Gf3 to czarne mogą 
&rac 13 . r4 14 ~xe5·1, Sxe41 itd 

13 .••. SxtS 14. S1<e5 
Czarne •tają juz przewat.ają· 

co. ale ten ruch ~aJe tm W)' gn:t.ną 
pozvcJ~ Na 14 Gf3 nastąpllooy 
e41 "15 Sxe4 Sxe4 16 Gxe4, Hh4 
z grotbą Gc14 1- • Sg3 mat 
14 ..•• He7 15. Sq4 

czarue. Lange 

D<ale. Gllg 

Lepsre było 15 Sd3. 
przewagę czarnych 

ts ..•. Sxq4, Gxq4 

Se31 z 

Pazy~ja po 16 posunięciu bla 
łych. 

Teraz czarne wy11rywaj11 for­
sownie ładną kombinacją 

16 •••. Gd4+ 17. Khl, Sq3+ll 18. 
hq. Gicr;i4 19. Wf3 

Pa 19. WxW. WxW 20 HxlJi4 
czarne matują w 3 posunlę· 
ciach: Hel+ ltd. 

19 .•• , He51 20. Gq5. 
Czarne groziły matem na h5 

20 •••• Wxf311 21. qf, Hxq31 
I białe się poddały 1 

ki o bakteriach zrehabilitował 
je, przywrócił im dawne zna­
czenie. 

Rozrywki umysłowe (165) 
(Kombinatka) 

3 6 B IO -li 
..., .• "'\ / .... ""' ,„"""" ,,.-..., / ,,.-..., 

/ " "I 
) \. , ' ' \. ) ) ) 

A 

A A A A A1A A A A A A 
f2 

B 

w kratki dolnego prostokąta 
wpisać pionowo Jedenaście wy• a· 
zów wg ponanych nlżeJ określeń. 
a następnie i liter wchodzących 
w skład pa•zc•eiiólnych adszu-
1<.anych wyrazów należy ułożyć 
)adenaścle nowych slów. które 
tr:e:eba wp,oi;ać odpow'ednto rów~ 
nłez planowo do kratek górnego 
prostokąta. 

Litery w kratka~h oznaczanych 
kółkarnl utwor·zą fytuł J.)ISma kt~­
rego ple1 w1zy numer ukazał su: 
w dniu 15 września 1883 r. 

Pismo to było redagowane 
przez Ludwika Waryńsklel!O, 
p1e1 wszego wtel l<te~o pr1yw6dcę 
polskie) klasy robctnlczeJ. 

znaczenie wyrazów: 
l. OleJ ~kal ny (SU rawlec. z 

\CtOregO 1es1 wy1·ab ana nafta ben­
zyna Hp) 2 Porażenie stoneczne. 
3 zewnętrzna cz~śc drzewa. 4. 
Kształt y\eml (przestrzenna Clgu· 
ra geometryczna), 5. Huczn• za· 
bawy, 6. Cz~ść długu, 7. Napó) 

ó 8 :t'; 

alkoholowy. 8. Prymitywny śro­
dek 101<.omocJI da przewotenla 
ciężar<'>w 9 Skorupiaki. 10 Ska· 
la podwodna, 11. Pora roku. 

Rozwl,zanle zadań Nr 157-159. 

157, Pokój, tkacz. STAFF, P•· 
tas krasa. J<'>ter. 

i5B PokóJ. peron. WA!V'il„ 
POPOW, kuraż. junak 

159. Pakr'>J. pokaz. ASNYK, 
papka, kokon . języK 

Nagrody ksiązkowe za prawi. 
dłowe rozwiązanie przynajmniej 
Jednego zadania rozrywkowego 
wylasowaly następujące osoby: 

1. J. Obreda, t.ódż, ul. Wlau· 
ry 22 m 5. 

2. W. Lebkowska, Czarnotyly, 
poczta Czarnożyły 

3. Jakub G1nsberq, ł.ódż. ul. 
Gdańska 21 m 7 

4. Wiesław Krzc•ulf. t.Odt, ul 
Bedaa,...ka 12 m. 3. 

s. Zyqmunt Sobiczewski, Kut· 
oo. ul Dlugosza 15. 

&. Wanda Sm1e1zkowlcz, pocz· 
ta Laota Wielka. paw. Radom· 

sko. 

Na listach płacy figurowało - re­
ferent. Ale to była tylko pokrywka. 
W gruncie rzeczy Podlizajczyk speł· 
nial daleko ważniejsze funkcje: pi­
sywał dyrektorowi Sledzionce tek­
sty referatów, przemówień, wystą­
pień. Redagował projekty i rozkazy. 
Ktoś kiedyś nazwał go „urzędnikiem 
do specjalnych poruczeń". Ta nazwa 
przylgnęła do sprytnego referenta. 
Podlizajczyk meraz mówił z dumą; 

- Jestem prawą ręką szefa! 

Podlizajczyk był specjalistą od or­
ganizowania narad 1 zebrań zakła­
dowych. Lubił tę robotę. Przed każ­
dą ważniejszą naradą, akademią czy 
zebraniem czul się jak ryba w wo­
dzie. Dwoił się i troił, żeby tylko dy­
rektor $Jedzonka był zadowolony, 
żeby wszystko szlo jak należy. 

Tego dnia wezwany został do sze­
fa, który przerzucał nerwowo kart.K.I. 
kalendarza. 

- Podlizajczyk, rany Julek, za 
pięć dni narada z aktywe:n. Chłopie, 
żeby mi wszystko grało na sto dwa! 

- Referacik rąbniemy stary, z ze:. 
szlorocz.nej narady, czy też go odno­
wić? 

- Odnowić, stanowczo odnowić. I 
zaproszen a przygotuj. Tylko nie da­
waJ zle<:enia TypografiL Dziady, _o­
statnim razem wydrukowali na Ja­
kichś szarych szmatach. Daj lepiej 
do Fotodruku. Niech zrobią na kre­
dowym papierze. 

- A może ze złoceniami? Lepiej 
wyjdzie, bardziej uroczyście. 

- Rozejrzyj się w finansowym. 
Jak starczy funduszów - wal ze zlo­
cemam1. A teraz... musisz ieszcze 
podebrać mówców. Ze ślusarni trze­
ba by wytypować Wrzeszczaka. 

- Wrzeszczaka? Hm. Wrzeszczak 

występował już na trzech ostatnich 
zebraniach. 

- Nic nie szkodzL Wrzeszczak 
mówca pirrrsza klasa. Z tapicerni 
weź Watowicza. Chłop ma gadane, 
aż przyjemnie posłuchać. Z kuchni 
zaproś Patelnicką, niech rąbnie na 
całe audytorium. Tylko przygadaj 
babie co i jak, żeby się z cz.ymś glu· 
pim nie wyrwała. Kob.ta, jak to ko­
bita, nieraz języka nie potrafi 
utrzymać. 

- Przygotuję, przygotuję, kochany 
SZl!fle. Będzie mówiła jak z nut. 
Przecież Patelnicka już od dwóch lat 
czynna jest w kółku dramatycznym. 
Jak powie, to choć łzy ocieraj. 

- I jeszcze jedno, mój kochany 
Podlizajczyk. Porozmawiaj z dyitry­
bucją, niech piwa przytaszczą. Tylko 
nie jak ostatnim razem - skwaśnia­
łego. Musi być w butelkach, z mar­
ką. 

• • • 
Po odświeżeniu referatu dla dy­

rektora Sledzionki, Podlizajczyk 
zamknął się na cały dzień z maszy­
nistką. Dyktował przemówienia dla 
Wrzeszczaka, Watowicza, dla Patel­
nickiej. - Ta.kie przemówienia I -
chwalił się żonie wiecwrem zginając 
ramię w łokciu. - Powiadam ci, ta­
kie przemówienia! Będzie prenua na 
pierwszege,. l.Obaczyszl 

Na drugi dzień PodPzajczyk zamk­
nął się w gabinecie z Wrzenczak1em. 
Układał dla niego pozy I ruchy. Sło­
wa które należało krzyknąć gromko, 
na 'całą salę, podkreślił czerwonym 
ołówkiem. Zielonym - słowa „z łeL­
ką". W tekst powstawiał uwag_i,. wy­
krzykniki. Tutaj: rąbnąć p1ęsm1 ~ 
stół z całej siły. Tam z.nowu: popie 
wody, dla efektu. 

chu, albo nawet przekona­
ją. te właściwie Jedz!cc1e 
do tyłu. Ot, np. pc:ctzicle 
po autootradzle Lódt-To­
maezów (tak wam się tyl­
ko zdaje, bo naprawdę je­
dzieaie w kierunku Siera­
dz.a}. a kolejno napotyka­
ne tablice (dez)Orien~acyjne 
św1adCZ.Ą, te do Tomaszowa 
n km, za chwilę sa km, 
następnie tł, potem se ..• 
Ale to nie takle stra!zne. 
Zawsze jakoł dojedziecie. 

Problem rozsrYźci nie lada, zakładowa ma radar 
- Komu dać z FWP skierowanie? 
Jedno łyll!;o zostało, a to przecież Jest mało, 
Kiedy trzech reflektantów ;tesł na nie. 

Zastanówcie się, proszę: taki Wojciech Bartoszek. 
PrzodujJłCY w przędzalni robotnik. 
Normy słałe przekracza, a ło wiele wszak zna~. 
Nie zasłużył więc na nie słokrołnle? 

Lub Franciszek a kotłowni. Jak za!ałwi6 od· 
mownle. 

Gorzej, jeśli natratlc~e na 
•nak drogowy, który wska­
zuje drogę podziemną, jak 
np. ów droi;rowskaz w 
Mile/owie na aut("Jstrn.d?:ie 
tttal nogród - Warszawa. 
tuż przy PGR. Patrzysz na 
d!'ogowsltaz: w lewo, w dól 
pod ziemi~ - do Przygło­
w!a - IO km (nległęhoko 
nawetl) I w prawo w dól 
pod ziemię - do SJomek 
6 km - (całkiem płyciul· 
ko). Patrzycie, szukacie 
wjazdu na tę „podziem­
ną" dragę. Nie ma. A mo­
te znajdą Ją pracownlc7 
Wydziału Komunikacji 
Ptez. Pow. Rady Nar. w 
Piotrkowie. choć nie wia­
domo czy I oni nie zablt1-
dz~ na teJ sla wneJ drodze 
do Milejowa przez Przy· 
głów t S!omkl. 

Gdy należy się Jemu bezsprzel'znle. 
Mróz, CZ)' upał na dworze, oo się stara Jak mote, 
I w dodatku praeuJe społecznie. 

No, a Wróbel Ignacy? Któż dorńwna mu w pracy? 
Tot to wzór ZMP-owca Jest przecie: 
Praeowlt:r nad p0dlllw, przykład biQrlł zeń 

młodsi. 
Już ro nieraz chwalono w gazecie. 

Więc się problem wylania: komu dać skie­
rowanie? 

Czyje wybrać z łej trójki nazwisko? 
Równe wazyatkicb zaałup - minąl tydzień I 

dru&t. 
A tu termin łumusu już blisko .•• 

No i Jak, ir:daniem w.-zym? Kto pojechał na 
wczasy? 

Na podatawle narze· 
kań kierowców t kore· 
spondenCJI A . Bykow­
skiego z Piotrkowa 

Ignaś, Franek Ml' Wojciech - przodownik? 
Zdradzę sekret wam wreszcie, gdy ciekawi Je­

steście, 
Skierowanie ołnymał.. kierownik. 

oprac. CERA. ADAM OCHOCKI 

Wszystkim nie można dogodzić! 
Robotnicy. zatrudnieni 

w Wo)ewódzklm Biurze 
Central! Handlowej Pq:e· 
mysłu Skńl'nnet>:o w Ło­
dzi, narakajl\. ie na pl•· 
cach muszą wnosić do 
znajduJącejilO się n• dr1J· 
qnn piętrze magazynu 
ciężkie skrzynie z towa 
rem 

tego n•e wys.Io. Czy nie 
należał0by ułatwić nam 
pracy I Jak naJ•~ybcleJ 
zbudować laki dtwla to­
warowy?'" 

eam• wiecie, stale przy. 
chodzi w1e1u lnteresanto'w. 
Napływ ten trzeba jakoł 
rej!ulować. teby nie two­
rzyły się trw. „korki'", u­
trudn•aJące normalny toi< 
pracy. Jak dotąd. Ideal­
nym sposobem okazała sit 
tu tarasowanie przejść 
wła:4nie tymi skrzyntaml. 
które wnosłcfe na plecacłt 
na dru~fe piętro. Skrzyn 1 e 
leżą jedne na dru~lch. a 
że nle każdy \nte1·e~anl ms 
odpowiedn;ą zaprawę fl­
zyc:r;ną. żeby m<'>gł poko­
nywać te przeszkody. w1ęc 
pokaźny pi-oceni odpada 
w tzw . przedbiegach. A. 
gdyby tal< działała na 
miejscu winda? Sami ro­
zumlecte: przej~ct.a były­
by ~woborlne 1 lnteresan„ 
Cl wal!llby jak W dym OO 
biur. zatruwając życie 
urzedn'kom 

•• Jut pned dwoma laty 
dyrekcja ob e<"+1ła nam, że 

7.aln•teluje wtndę - •kar· 
tą się robotnicy w l1!!cle 
do recłakctt - 111e n1c z 

Jakte motna my~leć 
tylko o sobie, drodzy oby· 
watele? Sami pomyślcie, co 
b;.' to było gdyby tak dy· 
rekcja tekkomvśin'e U· 
"'ZV:lednlła wasze tądantR, 

Na dt"Uli[im pl~trze w 
tym samvm budvnk.u znal· 
dują się mwriłeż biura 
CHPS. a dn btur tych. jak 

suner 

Próba z Wrzeszczakiem przeciąg­
nęła slę do pótneao w.eczora Nia 
starczyło już czasu na instruowame 
Watowicza. Ale Watowicz - z od­
działu tapicerni - to nie Wrzesz­
czak. Temu wystarczy wręczyć ma­
szynopis I pójdzie jak po maśle. Za­
dzwonił tylko do tapicerni i powie­
dział: 

- Watowicz, przesyłam el mówkę. 
Paln esz. jak ty to umie57., co? 

- Naturalnie - ucieszył się Wa· 
towlcz . 

To samo bylo z Patelnlckll, kierow­
nic,J!:ą -stołówkl 

- Nasza artystko kochana - mó­
wił Podlizajczyk. - Napisałem wam 
mówkę, że palce lizać. Jutro rano 
dostan ecie tekst. Do niedzieli nau• 
czycie się jak amen w pacierzu. 

Przemówienia były wyliczone z 
ołówkiem w ręku. Najpierw zabierze 
głos dyrektor $Jedzlonka. Po nim 
wstąpi na trybunę Wrzeszczak, po­
tem przemówi Watowicz, a następnie 
Patelnicka. Jak obszył - cztery go­
dziny. A potem wpłynie wniosek o 
przerwanie dyskusjl z powodu. &póż­
nionej pory. Trzeba przecież ieszcze 
popatrzeć na występy baletu, posłu­
cha(: koncertu harmonistów Na za­
kończenie - ogólna zabawa. „ • • 

W niedzielę - rozpoczęło się ściśle 
według rozkładu jazdy", ustalonego 
przez P:idllzaJczyka. W czasie, gd;: 
dyrektor Sledzionka odczytywał swoJ 

pomnikowy" referat, Podhzajczyk 
~ebrał „mówców" w bufecie. 

- SJedzlonka skończy punkt o 
szóstej. Potem wal ty, Wrzeszczak. 
Tylko czytaj dokładnie. I rue pij te­
raz. za dużo, żeby n:e było chryi. Ty, 
Watowicz, zabierzesz głos jako druiii 
z kolei. Po tobie wejdzie na trybun~ 
Patelnicka. Maszynopisy macie w 
kieszeni? Doskonale. Tylko czytać 
równo. zważać na przestankowanie i 
na czerwony ołówek. 

Punktualnie o szóste! dyrektor Sle­
dzionka skończył czytanie referatu 
i przeszedł wśród nielicznych okla­
sków do stołu prezydialnego, gdzie 
posadzono go na honorowym m1eJ­
scu. Otarł pot z czoła i obw1eśc:ł u­
roczyście: 

- Udzielamy głosu obywatelowi 
Wrzeszczakowl z oddziału ślusarni. 

- Drodzy obywatele l szanowni 
1oście - rozpoczął W rzesz.czak tu­
balnym głosem. - Z wielkim zado­
woleniem wysłuchaliśmy cennegl) 
re!eratu, wygłoszonego i>rzez nasze­
go dzielnego dyrektora Sledzionkę. 
Tak jest, zgadzamy się z jego wywo-_ 
darni. Nasz oddział ślusarni w peln.1 
docenia cenę jego cennych wynu­
rzeń. Potrafimy się zmobilizować, 
rąbnąć pięścią w stół całą siląl Po­
trafimy stanąć na wysokości zada­
nia, rąbnąć w stół raz, drugi i trze­
ci, ażeby ..• 

Na sali W)lbucha wrzawa: 
wrzes;r;czak, pewnie byłeś w bufecie! 
Złaź z trybuny! 

Dyrektor Sledzionka poczerwien·ał. 
Nie wiedział co slę stalo. Skąd takle 
słowa u Wrzeszczaka? Poprosił go 
jednak, żeby przestał na wszelki wy­
:;;i.adek. 

Nie ciskajcie więc gro­
mów na dyrekcji). któr.i I 
Utk wykazuje tyle trosKI a 
dobro sztabu admlnlstl'a­
cyjnego. A że o was może 
n•e bardzo pamięta - to 
I na to Jest słuszne wytłu­
maczenie, leszcze się takt 
nie urodził. kto by w s z y­
s t k I m dogodzili 

SKORPION 
Cna padsr;1w•e listu I...,. 
neusza Wojtyniaka). 

- W takim razie udzielamy głosu 
ob. Watow:czowi :r. taptcerni - WY· 
bąkał wśród ogólnego hałasu i we­
sołości, 

,,,.. ,„. 
'r· 

., . 
Watowicz poprawił okulary na no­

aJe i zaczął swą mówkę: 

- Drodzy obywatele i szanowni 
goście - czytał gdy uspokoiło się na 
salJ. - Z wielkim zadowoleniem wy­
słuchaliśmy cennego referatu wygło­
szonego przez naszego dzielnego dy­
rektor.a Sledzionkę. T.ak jest, zga­
dzamy się z jego wywodami. Nasz 
oddział ślusarni, e tego tfu.„ co to 
jest? P ecleż ja z tapi<:erni - wo­
łal na salę, szukając wzrokiem Pod­
llzajczyka. Coś tu pokręcono do dia­
bła. 

W tej chwil! wstała ze swego krze. 
sła Patelnjcka. 

Rany boskie, krzyknęła na całe 
gardło - I u mnie jest to samo, sło­
wo w słowo.· 

Na sali wYbuehla n;eopisana wrza­
wa. Dyrektor Sledzionka dostał ata­
ku apoplektycznego. Szukano PO 
wszy.stkich zakamarkach PodlizaJ.., 
czyka." 

• • • 
.Podllzajczyk kazał bowiem maszy­

nistce odbić „urzędowe mówki" w 
trzech egzemplarzach - Jeden· dla 
dyrektora, Jeden dla mówcy, a jeden 
dla siebie, na pamiątkę, ale w po­
śpiechu wręczył trójce „dyskutan• 
tów'' trzy jednakowe odbitki. .... 


